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Jerzy Dzlęclołowskl - „MAMY ZA SOBĄ ANALIZĘ ZDOLNOŚCI PRO
DUKCYJNYCH.;.” — str. 1

. Relacja ,z , najwiękazeąo .zakładu stolarki :■ budowlanej —■ „Wołomin" — gdzie; 
nowa . metodologia konstrukcji. planu była stosowana, 'jui. uprzednio; gdzie, 
ukrywanie rezerw byłoby bezcelowe a nawet niebezpieczne;'gdzie osiągnięcie;5 
planowanych- wskaźników pracy nie powoduje kłopotów...

Marek Misiak — ZYGZAKI SPECJALIZACJI — str. 1
’ Zgłaszane przez ŚłupUką Fabrykę Maszyn. Rolniczych warianty projektów 

rozwoju, ■ skromniejszych nii sugeruje zjednoczenie5 i' jednostki obrotu »przę- 
tem rolniczym, mają określoną motywację. Czy problem specjalizacji zakładu 
można jednak opierać jedynie na bieżących sygnałach rynkowych? Czy nie 
należałoby rozumować kategoriami bardziej ’ odległej .perspektywy?

Andrzej Wrąridlo — DZIENNIK PEWNEJ BUDOWY” — str. 3
Przyczyny opóźnień i iłej jakości mieszkań na tle szerokiego wachlarza 

obiektywnych i subiektywnych przyczyn, prezentowane na przykładzie pewnej 
Cco'nie oznacza odosobnionej.;.) budowy.

Jan Kluczyński — BADANIA W ZAKRESIE EKONOMIKI KSZTAŁ
CENIA — str. 9

Ekonomika kształcenia wywołuje ostatnio szczególne • zainteresowanie. Efekty 
w tej dziedzinie ujawniają się w stosunkowo długich okresach. Jeszcze dłużej 
trzeba czekać na skutki spoleczno-góspodarcze. Udoskonalenie więc związków 
szkolnictwa z gospodarka narodową wiąże się ściśle z prawidłowym bilansom 
potrzeb, właściwym rozeznaniem w zakresie źródeł i możliwości finansowania

- oświaty oraz z odpowiednią-5 infrastrukturą szkolnictwa.

Ryszard Farfal — POLITYKA LICENCYJNA — str. 10
Handel licencjami jest dziedziną stosunkowo młodą, ale niezwykle szybko 

rozwijającą się. Polityka licencyjna możć mieć poważny wpływ na rozwój po
tencjału gospodarczego danego kraju, nie jest jednak uniwersalnym środkiem 
likwidacji wszelkich skutków zacofania .technicznego. Jak kształtują, się nasze 
doświadczania w tej dziedzinie i jakie płyną stąd wnioski na przyszłość?

KAROL SZWARC IIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIII

W
! ŚRÓD krajów RWPG.Lu- , dowa Republika Bułgarii, która 9 września obchor dzi 25 rocznicę swego powstania, charakteryzuje się najbardziej dyriarm-cznym rozwojem. Roczny przyrost dochodu narodowego w . tym ' kraju osiągnął w latach ,1961—1965 6.6 proc., a w latach 1966—1968 — 8.5 proc. Zarówno w pierwszym, jak i drugim okresie tempo to było o około procenta wyższe od średniej rocznej uzyskiwanej w krajach RWPG. W ostatnich trzech latach tempo wzrostu dochodu narodowego Bułgarii jest najwyższe wśród europej- sikich krajów socjalistycznych.

W latach 1961—1965 stosunkowo szybko rozwijało, się bułgarskie rolnictwo". Przeciętne roczne tempo wzrostu dla tego okresu wynosiło 3.2 proc, (średnia w krajach'RWPG — 2,1 proc.). Bułgaria jest jedynym krajem socjalistycznym, który w latach 1966—1968 r. osiągnął słabsze wyniki w rolnictwie. -Przeciętne roczne tempo wzrostu w tym okresie wynosiło 2.4 proc, (średnia w krajach RWPG — 4.2 proc.). Stało się tak- w wyniku katastrofalnej suszy, która dotknęła ten kraj w 1968 .r„ co spowodowało bezwzględny spadek produkcji ■ rolnej (o 8.7 proc.). Usunięcie skutków tej klęski w ca-

CENA 2 ZŁ
iiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiii

ROK XXIV
iiiiiiiiiiiiiiiniiiiHiiiHiiiiiiiniiuiuiiii

Na dynamiczny wzrost bułgar- łym organizniie gospodarczym, a zwłaszcza w zakresie n gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
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INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY

skiej gospodarki wpłynęło przede wszystkim wysokie tempo rozwoju przemysłu. ' który już w blisko 50 proc, przyczynia śię do pomnażania bogactwa narodowego Bułgarii. Przeciętne roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w latach 1961 —1965 wynosiło U.7 proc:, a w latach 1966—1968 — 12.3- proc. Tempo to' jest najwyższe wśród krajów RWPG • i’ przewyższa średnią dla tych państw o około 3.5 proc. Najszybciej rozwijały się takie’ gałęzie • przemysłu jak: metalurgia; przemysł maszynowy f obróbki-metali-i przemysł chemiczny. Szybsze tempo rozwoju produkcji w tych , podstawowych gałęziach przemysłu spowodowało zmiany strukturalne. Udział przemysłu budowy maszyn i obróbki metali zwiększył się z 12,5 proc, w 1960 r. do 19.5 proc, całości produkcji przemysłowej w 1967 r., przemysłu chemicznego i gumowego — z 4.2 proc., do 6,1 proc., przemysłu metalurgicznego (stal i metale kolorowe) — z 6,6 proc, do 7,4 proc.

hodowli , i przemysłuzwiększenia produkcji rolno-spożywczego, jest jednym znąjpoważnięjsźych zadań stojących w bieżącym pięcioleciu przed gospodarką bułgarską. L , . •
WSPÓŁPRACA Ż KRAJAMI 

RWPGDynamiczny rozwój Bułgarii5—' a zwłaszcza osiągnięcia’ w produkcji 
■przemysłowej —- należy' prżypisać w dużej mierzę poważnemu wysiłkotoi inwestycyjnemu',’ zmianom w tnie- chanizrhie .funkcjonowania ' gospodarki, działaniu intensywnych’ czynników rozWoju. Wśród ' nich na pierwszym miejscu działacze i ekonomiści bułgarscy stawiają 5więź z krajami socjalistycznymi. ”Realizowane w ciągu dwudziestu pięciu lat przez ZSBR j irine kraje RWPG poważne. . kredytowe, i w ramach . klirjngu dostawy maszyn i Utządzęń, umożliwiły
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Kombinat petrochemiczny w Burgas.

K
 TEDY polski, fizyk, Mieczysław WolfkeTogłosił drukiem pracę o metodzie wiernego odtwarzania wszelkich cech przestrzennego rozmieszczenia przedmiotów poprzez zapisywanie? obrazu na płycie fotograficznej przy .pomocy światła spójnego — o laserach nie było ha-, wet mowy. Był rok 1920. Brak sil- >nych źródeł światła spójnego skar zaŁ pracę polskiego Tizyka na cal-powite zapomnienie. Później dwa' . razy jeszcze ..odkrywano” tę meto-dę zwaną, .obecnie holografią bez większego rezultatu. Rozwoju nowej- optyki, optyki nieliniowej nikt jeszcze nie przeczuwał.Ba, iprzed kilkoma laty był w Polsce rozpowszechniony pogląd o zanikającej wręcz roli optyki. Wydawało się, że elektronika i auto- matyka całkowicie zdeprecjonują znaczenie aparatury optycznej. Optyka zarówno’ w dziedzinie teorii jak i w ’ praktyce przemysłowej ■ zeszła ria plan dalszy.Czas szybko wykazał całkowitą błędność tych poglądów. Dziś już wiadomo, że bez nowoczesnych, precyzyjnych przyrządówoptycznych

niki Kwantowej. W 1966 r. powołano Zakład Optyki Nieliniowej z pracownią holografii przj' Uniwersytecie Warszawskim. Wojskowa Akademia Techniczna zorganizowała niedawno Instytut1 Elektroniki Kwantowej. Ostatnio Komitet Fizy^ ki PAN powołał Sekcję Optyki, która ma opracować wnioski rozwojowe w tej dziedzinie, zająć się planowaniem i niezbędną już koordynacją prac,W pewnym oderwaniu od pras
■ .teoretycznych rozwija się optykaprzemysłowa. Rolę instytutu przemysłowego branży optycznej w Polsce spełnia Centralne Laborato

rium Optyki. Istnieje od 1961 r. z tym. żę do 1965 roku działało pod nazwą Centralnego Laboratorium Aparatów Pomiarowych i Optyki. Później nastąpił podział i na baziezakładów naukowo-badaw- powstało samódzielne Cen- Laboratorium Optyki podle- obecnie Zjednoczeniu Prze- Optycznego i Medycznego „Opiel”. Laboratorium ma sześć zakładów naukowych i dwie samo-

trzech czych tralne gające mysłu
rne może być mowy o rozwoju automatyki i elektroniki. Wynalezienie' silnych źródeł światła spójnego — laserów: sprawiło; 'że nowa optyka; -optyka nieliniowa może mieć fantastyczne: wprost .zastosowanie >. prąHy ęzne, — - jak stwierdzi ■;praf. Afkadiusz Piekara. kierownik Zakładu Optyki- Nieliniowej5 Uniwersytetu Warszawskiego, — przeobrazić, kulturę-i technikę świata.*)Kraje wysoko rozwinięte- natychmiast ■ „złapały wiatr w żagle”.- Optyka nieliniowa rozwija się w Związku Radzieckim i w Stanach

dzielne pracownie oraz zorganizowany w 1967 roku oddział przy Jeleniogórskiej Wytwórni Optycznej, zajmujący się technologią wytopu szkła optycznego.Ilość ludzi zatrudnionych w laboratorium jest w stosunku do za* dań - branży' . optycznej niewielka, Wszystkie zakłady i pracownie mieszczą się w oficynie domu ria Ka- mionkowskiej w Warszawie. Zagospodarowuje się tam już strych i piwnice, żeby stworzyć ludziom warunki pracy”. Trudno uwierzyć,- że w tych zatłoczonych, tak prymitywnie wyposażonych pokoikach opracowano już tyle cennych, a niekiedy i rewelacyjnych rztczy.
■ Właśnie w laboratorium w ZakładzieTechnologii Elementów Optyki opracowano technologię produkcji elementów ' kryształów' i szkła

Zjednoczonych z niebywałą - szybkością,Dynamika jej - rozwoju jest 10- krotnie- szybsza ńiż dynamika wstępnych prać nad rozwojem ‘.maszyn matematyczri^ Obliczono bowiem, że nowa optyka laserowa da je o wiele ■ większe korzyści ■ stwarza szersze możliwości zastosowań. Ro- śm'e liczba : laboratoriów uniwersyteckich i,przemysłowych zajmują- ... , , . ., ■ . ... -cyćh się technologią laserów, opty-' ldster do .projektorów filmowych, ką światłą spójnego, zwłaszcza holografią. .Uniwersytet Michigan w Ann Arbor,, zajmujący się szczegół- • nie holografią, zwiększył ostatnio dotacje z, 16,6 min dolarów do 62,4 . min dolarów rocznie, Te fragmentaryczne dane świadczą chyba wy-

Otaz specjalne rodzaje powłok, które przyczyniły się ogromnie do rozwoju techniki^ laserowej w Polsce. Dużym osiągnięciem było też opanowanie technologii tzw. zimnych

mownie p znaczeniu .nowej optyki 
w święcie.

Zakład Fotoelektroniki opracował obiektyw do. fotografii barwnej „Jahpol-Coior” (autor inż. Jasny), który uzyskał znak jakości „Q” i został opatentowany w kilkunastu krajach, tymże zakładzie opracowano jeszcze, jedno urządzenie, którego twórcy inż. Jasny i dr
PRYMITYW (NIE ZAWSZE) 

ŹRÓDŁEM SUKCESU

Szukalski uzyskali nagrodę Mistrza Techniki w 1967 r< Jest to refraktometr do badania cieczy nieprzeźroczystych. mający zastosowanie głów-
W Polsce pierwsze prace teoretyczne z dziedziny optyki nieirnio- wej ' i elektroniki kwantowej . rozpoczęły się w 1958 r., ą więc jeszcze • przed wynalezieniem lasera., 

W ,1963 r. ; powstał w Komitecie Nauki i Techniki Zespól Elektro*

nie w przemyśle spożywczym (owo-ccwo-przetwórcżym i cukrowniczym) oraz w petrochemii. To całkowicie oryginalne rozwiązanie łączy w sobie optykę, automatykę i elektronikę. W ramach krajów RWPG uzy-
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„Mamy za sobą 

analizę zdolności
I I » 11 5-- o.

produkcyjnych...
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

W
-OLOMIN”1 jest największym zakładem w swojej branży. Dostarcza aktualnie około miliona m2 ** stolarki otworowej(drzwi i okna), co stanowi 28 proc, globalnej produkcji Zjednoczenia Przemysłu Stolarki Budowlanej.

Zatrudnia ponad * półtora, tysiąca pracowników. Ńa pytanie o stopień nowoczesności technologii'produkcji w zakładzie odpowiadają skromnie: „W tej wielkości okien w Europie się nie produkuje.;'.”W ostatnich dniach czerwca -dyrektor ekonomiczny Zjednóężenia 

podpisał korespondencję skierowaną do dyrekcji zakładów- w Wołominie, w której sedno sprawy wyłożone zo- stało -w .kilku wierszach:: \: „jRrżćdsiębiórstwo otrzymuje* nA_- stępująćę .żadania. i -środki: , f.-' rninirnalna ilość produkcji sto- la,rkf otworowej w 1975 roku — 1.170 ■ tysięcy- metrów kwadratowych ... ■ — minimalna wartość produkcji globalnej w '1975. roku —5 380,3 min zł.— minimalny .wzrost wydajności5 pracy mierzony w -um3 (miernik oparty na normatywnej pracochłonności—przyp. aut.) w roku: 1975 w stosunku 1 do .planu . 1970 roku " — 35 proc.’,— -maksymalna wielkość'nakładów' inwestycyjnych w latach 1971—1975 — 41 min zł; Wielkość robót, budowlano-montażowych— 18 min zł.W sierpniu przedsiębiorstwo ma gotowe projłozycje trzech5wersji plaj nu określającego produkcję na jpo- ziomie 1.300 tys. m? , stolarki- budowlanej. Pytam dyrektora Jurkiewicza; naczelnego w „Wołominie”: Jaki przedsiębiorstwa ma ,(interes” w forsowaniu zadań postawionych przez Centralę?;
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ZygzaII specje
MAREK MISIAK

ROBLEMY nadchodzącego 
| J planu pięcioletniego nie wy
li^ wolują; w Słupskiej Fabryce 
I Maszyn Rolniczych ąastroju, 
I który można by "ocenić jako optymistyczny. Mówiono .mi wprawdzie o konkretnych uwarunkowaniach i obiektywnych racjach tych i innych proponowanych wariantów kształtowania dalszych, losów1 fabryki. Spokój, z5 którym starano się Ujmować te sprawy, był jednak pozorny.Trudno się temu dziwić. Powrót od produkcji maszyn do zbioru bu-

■

izacji
raków- cukrowych, maszyn skompli-. kowanych typu kombajnowego, częś-ciowo zautomatyzowanych,1 z'’ elę-' meritami ■ hydrauliki, do ’ produkcji. dużo prostszych narzędzi rolniczych: 5 bron, kosiarek i zgrabiarek. narzędzi, które byłyżutąj wytwarzane już: z górą dwadzieścia iat temu — musi dla pracowników tego zakładu ozna- czać rezygnację z niejednej ambicji..Podjęcie produkcji .maszyn do , zbioru buraków cukrowych w nie-.dalekiej jeszcze przeszłości było awansem : społecznym i zawodowym fabryki i jej pracowników. Z tym 

awansem' wiążó się także dzisiejsza nazwa' fabryki. Dawniej zakład ten nosił bowjem nazwę „Fabryka Narzędzi Rolniczych”, Zmiana profilu asortymentowego uzasadniała nadanie zakładowi howej nazwy — :.Fa- bryka Maszyn Rólniczych'-’ — w skrócie 5 „Famarol”. Tradycyjnie bowiem wytwarzało się tutaj grabie, pługi, kultywatory. . ..W latach pięćdziesiątych wprowadzanym do produkcji nieco bardziej złożonym asortymentem stąły się brony talerzowe, -różnych typów, , przystosowane dó trakcji ciągnikowej. W/miarę jednak rozwoju produkcji maszyn do zbioru buraków, zakład wycofywał’się kolejno z produkcji tradycyjnych narzędzi rolniczych. Trzy; lata temu nastąpiło przekazanie produkcji bron talerzowych do fabryki „Unią” w Grudziądzu.Aktualne warianty projektów rozwoju profilu asortymentowego Słupskiej . Fabryki Maszyn Rolniczych 'przewidują w latach 1971—1975 całkowite zaniechanie produkcji maszyn do zbioru buraków cukrowych. Jest to sprąw% którą w dalszej
DOKOŃCZENIE.NA STR. 2



W KRAJU I ZA GRANICĄ

Rocznica 1 września
W przededniu 30 rocznicy w mlcjłco- 

woiciscb upamiętnionych walkami od- 
ńzlsMw polskich, przeciwko hitlerowskie
mu najeźdźcy we wrześniu 193» r., wal
kami oddziałów partyzanckich w czasie 
okupacji oraz w miejscach martyrologii 
narodu w latach n wojny światowej od
były się masowe manifestacje antywo
jenne ludności. Przy pomnikach wznie
sionych w hołdzie poległym o wyzwole
nie Polski zapłonęły znicze, zaciągnięto 
warty honorowe.

Wielka antywojenna manifestacja lud
ności odbyta się 1 września na Starym 
Mieście w Warszawie. Wzięli w niej u- 
dzial przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych 1 państwowych: Władysław 
Gomułka, Marian Spychalski, Józef Cy- 
ranl-Jewlcz oraz przebywający a wizytą 
przyjaźni w naszym kraju Prezydent 
CSRS Ludwik Svoboda. Na wiecu prze
mówienia wygłosili: Marian Spychalski 
i Ludwik Svoboda. &

Wizyta prezydenta CSRS 
Ludvika Svobody

Na zaproszenie przewodniczącego Rady 
Państwa Marszałka Polski Mariana Spy
chalskiego przebywał w Polsce z kilku
dniową wizytą przyjaźni prezydent Cze
chosłowackiej Republiki Socjalistycznej 
gen. armii Ludwik Svoboda.

Prezydentowi s vobodzie towarzyszyli: 
minister Obrony Narodowej CSRS gen. 
armii Martin Dżur, sekretarz stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych CSRS 
Vaclav Pleskot, dyrektor Biura w Kan
celarii Prezydenta CSRS Mikulas Ga- 
lan.

Związki zawodowe 
w realizacji II Plenum

Na ostatnim posiedzeniu Komitetu Wy
konawczego CRZZ (29.VIII. br.) rozpa
trzono aktualne zadania związków zawo
dowych i samorządu robotniczego w pod
noszeniu efektywności gospodarowania w 
przedsiębiorstwach oraz w realizacji u- 
chwaly II Plenum KC PZPR. Omówiono 
też przygotowania do kolejnego etapu 
związkowej kampanii sprawozdawczo-wy
borczej — konferencji okręgowych. Obra
dom przewodniczy! Ignacy Loga-Sowiń- 
skl.

Dotychczasowy udział ogniw związko
wych 1 organów samorządu robotniczego 
w przygotowaniu projektów planu 5-let- 
niego uczestnicy obrad uznali za niewy
starczający. Mimo widocznej od początku 
sierpnia aktywizacji przedstawicielstwa 
załóg niektóre samorządy robotnicze na
dal stoją na uboczu prac planistycz
nych. Wiele przedsiębiorstw wstrzymuje 
się z ujawnieniem rezerw w oczekiwa
niu na wyraźne wytyczne zjednocze
nia.

Krytycznie oceniono też dotychczasowe 
współdziałanie niektórych wojewódzkich 
komisji związkowych z radami narodo
wymi w opracowaniu 5-Ietnich planów 
terenowych oraz w koordynacji działal
ności inwestycyjnej, produkcyjnej i so
cjalnej w województwie.

Najbliższy okres prac nad planem przy
niesie samorządowi wiele nowych trud- 
nycli problemów, a więc konfronta
cja zakładowych wariantów planów z po
lityką zjednoczenia, decyzje w sprawach 
przedsiębiorstw nierozwojowych i prze
mieszczeń produkcji, ostateczny podział 
środków inwestycyjnych. Dlatego — pod
kreślano — wszystkie Instancje związko
wo powinny aktywnie uczestniczyć w 
rozpatrywaniu projektów planów przed
siębiorstw w zjednoczeniach i resortach, 
współdecydować w tych sprawach zwłasz
cza przy podziale środków na zakładowe 
Inwestycje socjalne.

W dyskusji zabrał glos L Loga-Sowlń- 
ski. Podkreślił on, że problematyka II 
Plenum KC partii - nowa Jakościowo, 
wymagająca przezwyciężenia tradycyj
nych nawyków myślenia oraz metod pla
nowania 1 gospodarowania — powinna 
być przedmiotem długotrwałej i 
kiej pracy wyjaśniającej. W szkoleniu 
działaczy związkowych 1 samorządu ro
botniczego należy uwzględnić całość tej 
tematyki, wiedza ta bowiem będzie nie
zmiernie pomocna w pogłębianiu współ
pracy aktywu społecznego z administra
cją gospodarczą wszystkich szczebli.

Za najważniejszy kierunek spoleczmej 
działalności w przygotowaniu planu 5-let- 
niego przewodniczący CRZZ uznał kon-> 
trolę przebiegu 1 wyników prac nad za
kładowymi programami wykorzystania 
zdolności produkcyjnych, nad ujawnia
niem rezerw w przedsiębiorstwach. W 
centrum zainteresowania samorządu ro
botniczego 1 związków zawodowych po
winny też stale znajdować się zagadnie
nia postępu technicznego i organizacyj
nego w procesach wytwórczych, zwięk
szenia współczynnika zmianowości, pod
noszenia wydajności pracy do poziomu 
rejestrowanego w najlepszych zakładach 
danej branży krajowych 1 zagranicznych.

Zadania transportu
Kolegium Ministerstwa Komunikacji ob

radujące pod przewodnictwem kierownika 
Ministerstwa — Mieczysława Zajfryda, 
rozpatrzyło i przyjęło projekt planu trans
portu i jego zaplecza na rok przyszły. 
W obradach uczestniczył wicepremier 
Marian Olewiński.

Zakłada się, że w 1970 r. koleje prze
wiozą 1 037 min pasażerów — o 13 min 
więcej niż przewiduje się w tym roku. 
Przewozy ładunków osiągną 380 min ton 
1 będą o 13 min ton wyższe niż w br. 
Przy zwiększonej średniej odległości prze
wozów jednej tony oznacza to przekro 
czenle zadań 5-latki. Przewiduje się dal
szą aktywizację transportu samochodowe
go. Rozwojowi transportu samochodowe
go towarzyszy wzrost nakładów na utrzy
manie 1 modernizację dróg.

Wyższe będą również dostawy taboru, 
co pozwoli kolei na uzyskanie niezbęd- 
nego wzrostu zdolności przewozowej. 
PKP otrzymają w przyszłym roku ponad 
260 lokomotyw spalinowych różnej mocy 
(o 60 więcej niż w br.)> 70 lokomotyw 
elektrycznych i ok. 10 400 wagonów to
warowych “ o ponad 2 tys« więcej niż 
w br. -

W przyszłorocznym projekcie planu In
westycyjnego uwzględniono . wskazania 
wynikające z Uchwały II Plenum KC 
PZPR: krótsze cykle budowy, koncentra
cja nakładów na Inwestycje zapewniają
ce największe efekty (przede wszystkim 
przyrost zdolności przewozowej), wcześ
niejsze oddanie do eksploatacji wielu 
ważnych inwestycji.

Dzięki dużej koncentracji nakładów na 
Inwestycje kontynuowane, w przyszłym 
roku irozpoczną prace obiekty o łącznej 
wartości 4,3 mld złotych. W poprzednich 
latach ich wartość wahała się zwykle w 
granicach 2,3-2,8 min zł. Prawidłowo 
kszti.ltuje się dzięki temu rachunek za
mrożenia 1 zaangażowania inwestycyjne
go. Z większych inwestycji, które będą 
w przyszłym roku zakończone, warto wy
mienić przykładowo elektryfikację linii 
Wrocław — Poznań.

Jeśli chodzi o Inwestycje rozpoczynane, 
uwzględniono tylko obiekty o charakterze 
najpilniejszym i we właściwym terminie 
odpowiednio przygotowane do realizacji.

Wiceminister Marian Olewiński zwrócił 
uwagę na konieczność pełniejszego wy
korzystania rezerw istniejących w całym 
transporcie. Trudności w pracy kolei 
można będzie zmniejszyć poprzez lepszą
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koordynację działalności transportu 1 Je
go zaplecza. Potencjalne rezerwy istnieją 
w transporcie aamochbdowym, anrlaszcza 
rozproszonym.

Kopalnio „Gon. ZaWadski" 
uruchomiona

W ostatnich dniach rozpoczęto wydoby
wanie węgla z uruchomionych na nowo 
przodków węglowych. Harmonogramy u- 
rucbomienla kopalni, opracowane bezpo
średnio po zakończeniu akcji ratowniczej, 
przewidywały uruchomienie produkcji 
1 września br.

W pierwszych dniach katastrofy, gdy 
ponad 70 tys. m sześć, wody 1 węglowe- 

’ go mułu wdarło się do podziemi z po
wierzchniowego osadnika „Jadwiga” — 
najważniejszym zadaniem było uratowa
nie odciętych górników, a następnie wy
pompowanie czarnej zawiesiny. Dniem 
1 nocą pracowało wciąż bez przerwy 
8 ogromnych pomp.

Gdy uporano się z wodą można było 
uruchomić 2 główne szyby: osobowy — 
„Cieszkowski” 1 towarowy — „Zawadz
ki”, którymi zaczęto następnie transpor
tować na górę szlam. Robót tych nie mo
żna było na początku zmechanizować; 
nieczynne były Instalacje elektryczne, a 
przede wszystkim brak było miejsca do 
zainstalowania jakichkolwiek maszyn. 
Kilkuset górników pracujących na 4 zmia
ny — w dzień i noc — wybierało płynną 
maź po prostu łopatami. Co chwila na
potykano i odgrzebywano m. in. prze
wrócone wozy, splątane kable, rury 
i przewody. Wszystkie nowoczesne, zme
chanizowane i zautomatyzowane urządze
nia Jak sygnalizacja, dyspozytornia ko
palni — były oczywiście nieczynne.

Dopiero, gdy w ten sposób oczyszczo
no z grubsza rejon podszybi, a ekipy 
mechaników i elektryków zainstalowały 
zastępczą rozdzielnię wysokiego napięcia 
— można było w szybkim tempie usu
wać skutki katastrofy.

Z podziemi kop. Gen. Zawadzki* wy
dobyto ogółem 23 tys. m sześć, szlamu, 
oczyszczając kilometry chodników 1 to
rując drogę do położonych w głębi od
działów wydobywczych.

W pracach nad odbudową kopalni o- 
prócz dzielnej załogi uczestniczyło wiele 
specjalistycznych przedsiębiorstw. Przez 
pewien czas kopalnia przechodzić będzie 
jeszcze okres rekonwalescencji. Pełną 
sprawność kopalnia odzyska z początkiem 
przyszłego roku.

Opóźnienia na budowie 
huty miedzi w Głogowie

Na terenie hyty miedzi w Głogowie ob
radowała 28 sierpnia br. Komisja Rzą
dowa dla spraw koordynacji Inwestycji 
górniczo-hutniczych legnicko-glogowskle- 
go okręgu miedziowego. Komisja, której 
przewodniczył wiceminister Przemyślu 
Ciężkiego — Włodzimierz Lejczak, prze
analizowała postęp prac Inwestycyjnych 
w hucie miedzi „Głogów”, przebieg bu
downictwa mieszkaniowego i socjalnego 
na terenie nowego zagłębia.

Komisja stwierdziła, że opóźniona tego, 
roczna wiosna 1 niedotrzymanie termi
nów dostaw konstrukcji stalowych przez 
hutę „Zabrze”, spowodowały opóźnienia 
w montażu szeregu kluczowych obiektów 
huty w Głogowie, Komisja stanęła na 
stanowisku, że zalegle dostawy konstruk
cji stalowych z huty „Zabrze” muszą być 
wyegzekwowane w całości jeszcze w br., 
a najpóźniej do końca stycznia przyszłe
go roku. Od tego bowiem zależeć będzie 
realizacja zobowiązań budowniczych, 
które przewidują skrócenie pierwszego 
etapu budowy głogowskiej huty w pół 
roku.

Polsko-radiiecka umowa 
o granicy szelfu kontynentalnego 
Bałtyku

W Warszawie podpisana została między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową, a Związ
kiem Socjalistycznych Republik Radzie
ckich umowa o przebiegu granicy szelfu 
kontynentalnego w Zatoce Gdańskiej i po
łudniowo-wschodniej części Morza Bałty
ckiego. Umowę w Imieniu Polski podpi
sał wiceminister Spraw Zagranicznych 
Zygfryd Wolnlak, a w Imieniu Związku 
Radzieckiego — zastępca Ministra Spraw 
Zagranicznych Leonid DJiczew.

W umowie dokonane zostało rozgrani
czenie szelfu między obu państwami zgod
nie z zasadami przyjętymi w Konwencji 
Genewskiej o szelfie kontynentalnym z 
dnia 29 kwietnia 1958 r. oraz deklaracji 
o szelfie kontynentalnym Morza Bałty
ckiego, podpisanej w Moskwie dnia 23 
października 1968 r. przez rządy PRL, 
ZSRR 1 NRD.

Szelf — według klasycznej definicji — 
jest to zalana morzem ezęść ładu, łagodnie 
pochylona w kierunku głębin morskich. 
W przypadku umów międzynarodowych 
w sprawie granicy szelfu kontynentalne
go chodzi o tę część dna morskiego, któ
re leży już poza zasięgiem wód teryto
rialnych określonego kraju 1 nad którym 
wody mają już charakter międzynaro
dowy. Jednakże zgodnie z przyjętymi 
normami międzynarodowymi określona 
część szelfu, a więc dna morskiego wy
biegającego poza zasięg wód terytorial
nych, podlega wyłącznym badaniom 
1 eksploatacji przez kraj, z którego tery
torium dana część szelfu się łączy.

Podpisana w Warszawie umowa nie na
rusza statusu prawnego wód morza peł
nego, leżących nad szelfem kontynental
nym, oraz przestrzeni powietrznej nad ty
mi wodami. Zawarcie umowy przyczyni 
się do zbadania 1 wykorzystania bogactw 
naturalnych szelfu kontynentalnego Bał
tyku.

Umowa jest kolejnjm krokiem na dro
dze rozwoju wszechstronnej współpracy 
między obu bratnimi socjalistycznymi 
krajami.

Minister J. Burakiewici w Syrii

Na zaproszenie syryjskiego ministra 
Gospodarki I Handlu Zagranicznego Ab- 
del-Halim Chaddama z kilkudniową wi
zytą oficjalną w Syrii przebywał minister 
Handlu Zagranicznego PRL Janusz Bu- 
rakiewicz.

Min. Burakiewlcz zwiedził Międzynaro
dowe Targi w Damaszku, a także prze
prowadził rozmowy na temat polsko-sy- 
ryjsklej wymiany towarowej i współpra
cy gospodarczej.

Z okazji tej wizyty warto podać, te 
polsko-syryjskie kontakty gospodarcze 
wykazują w ostatnich latach stały roz
wój. Najdobitniej wyraża się on we wza
jemnych obrotach handlowych, których 
wartość w ub. roku była 5-krotnle wyż
sza niż w 1960 r. I osiągnęła kwotę 43 
min złotych dewizowych.

W Polsce gościliśmy ministra Gospo
darki Syrii, a w ub. roku W Damaszku 
przebywała nasza rządowa delegacja han
dlowa. To ożywienie kontaktów między 
przedstawicielami życia gospodarczego 
obu państw także na szczeblu rządowym 
Jest kontynuowane, o czym dowodzi o- 
becna podróż min. Janusza Buraklowl- 
cza.

Rok 1988 przyniósł w szsczególnośel po
ważny wzrost polskiego eksportu Inwe
stycyjnego do Syrii. Przedmiotem dostaw 
są m. In. urządzenia dla przemysłu me- 
talurgiczego, kopalń fosfonrtów i zakła
dów przemysłu spożywczego, a także wy
roby . hutnicze 1 inne wyroby polskiego 
przemysłu. W polskim imporcie z Syrią 
główną pozycję stanowi dotychczas ba
wełna. Rysują się możliwości dokony
wania poważniejszych zakupów fosfory
tów.

Dotychczasowy pomyślny rozwój pol- 
sko-syryjskich stosunków gospodarczych 
ujawnił Istnienie dalszych możliwości 
współpracy wiążącyćb się przede wszyst
kim z udziałem strony polskiej w reali
zacji programu uprzemysłowienia Syrii.

Zygzaki specjalizacji
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

częśęi artykułu omówię nieco do
kładniej. Najpierw jednak parę jesz
cze słów o aktualnych projektach. 
Otóż w pierwszym wariancie pro
jektu planu pięcioletniego przedsię
biorstwa proponuje się powrót do 
produkcji bron oraz produkcji ko
siarek. W wariancie drugim mówi 
się o produkcji kosiarek i zgrabia- 
rek. Trzeci wariant (zjednoczeniowy) 
przewiduje produkcję wszystkich 
trzech wspomnianych asortymentów. 
Według ostatniego (trzeciego) ze 
wspomnianych wariantów, odpowia
dającego także prognozie zbytu jed
nostek obrotu sprzętem rolniczym, 
wartość produkcji Słupskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych przekroczyć po
winna w 1975 r. poziom wartości 
produkcji 1,5 mld zł przy nakładach 
inwestycyjnych rzędu 400 min zł. 
Wariant drugi, nieco skromniejszy, 
przewiduje pod koniec nadchodzące
go planu pięcioletniego osiągnięcie 
wartości produkcji rzędu 1 mld zł 
przy nakładach inwestycyjnych ok. 
270 min zl. Pierwszy ze wspomnia
nych wariantów, jeszcze skromniej
szy, mówi o wartości produkcji w 
1975 r. na poziomie 670 min zl, przy 
nakładach inwestycyjnych nieco po
nad 160 min zł. Jest jeszcze jeden 
wariant — najskromniejszy, propo
nowany przez koła PTE i NOT. W 
wariancie tym przewiduje się' ogra
niczenie inwestycji wyłącznie do eli
minacji wąskich gardeł, co powinno 
doprowadzić do obniżenia nakładów 
inwestycyjnych do poziomu 21 min zł.

ale
Zgłaszanie przez fabrykę warian

tów projektów rozwoju, skromniej
szych niż sugeruje zjednoczenie i 
jednostki obrotu sprzętem rolniczym, 
ma swoją określoną motywację. W 
motywacji tej na pierwszy plan wy
suwa się problem siły roboczej i 
mocy przerobowych budownictwa. 
Miasto Słupsk i powiat słupski w 
związku z ambitnymi, jak na woje
wództwo koszalińskie, programami 
rozwoju przemysłowego, odczuwają 
silniejsze od innych miast i powia
tów niedobory siły roboczej oraz bu
dowlanych zdolności przerobowych. 
Szybko rozwijające się na terenie 
tego miasta fabryki mebli i obuwia 
Oraz nowy obiekt przemysłowy, w 
którym będzie się wytwarzało w tym 
powiecie w nadchodzącym pięciole
ciu sprzęt kooperacyjny dla przemy
słu okrętowego, nie stwarzają per
spektywy łatwego rozwiązania tych 
problemów. W tych warunkach po
nad trzykrotne powiększenie zatrud
nienia w Słupskiej Fabryce Maszyn 
Rolniczych, jakie wynikałoby ze 
zjednoczeniowego wariantu rozwoju 
tej fabryki, wydaje się raczej nie
realne.

Drugim źródłem motywów, skła
niających pracowników „Famarolu" 
do skromniejszego planowania roz
woju ich fabryki, jest sytuacja po
wstała w jJrzypadkti maszyn do 
zbioru buraków cukrowych. Progno
zy zbytu tych maszyn, dawane dzie
sięć, a nawet pięć lat temu, wielo
krotnie przewyższały — jak się dzi
siaj okazało — możliwość' ich zbytu 
w kraju. Program produkcyjny na 
bieżące pięciolecie przewidywał wy
tworzenie 10 tysięcy sztuk tych 
kombajnów buraczanych. Tymcza
sem już po wytworzeniu 3 tysięcy

„Mamy za sobą 
analizę zdolności 
produkcyjnych...”

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— W naszych warunkach, mówi 

szef firmy, ukrywanie rezerw byłoby 
bezcelowe, a nawet niebezpieczne. 
Jak panu wiadomo, od 1967 roku 
pracujemy na nieco odmiennych za
sadach (Zarządzenie Nr 21 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 31 marca 
1967 r. w sprawie nadania ZPSB 
uprawnień zjednoczenia ekspery
mentującego, o czym swego czasu 
informowało „Zycie Gospodarcze" — 
przyp. aut.), niż większość przed
siębiorstw w kraju. Wysokość fun
duszów celowych (zakładowy, pre
miowy) związana jest u nas z wiel
kością wypracowanego zysku. Nieza
leżnie więc od tego, czy zaplanu
jemy, przykładowo, 40 czy 30 
min m2 stolarki, wysokość funduszów 
celowych nie ulegnie zmianie przy 
stałej wielkości odpisów wynoszącej 
3 proc, zysków. Czyli naszą intencją 
jest uzyskanie maksymalnie wyso
kiego «zysku, wtedy również mamy 
wyższe fundusze celowe. Z kolei 
możliwie optymalne określenie na
szych zdolności produkcyjnych po
trzebne jest Centrali dla zbilanso
wania potrzeb materiałowych w 
skali całego zjednoczenia. Jakiekol
wiek zaniżanie tych zdolności mo
głoby mieć ten skutek, że nie do
stalibyśmy tyle surowca, ile rzeczy
wiście jesteśmy w stanie przerobić, 
a tym samym ograniczylibyśmy so
bie zyski. Działalność Zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa zazębia się więc. 
Jeśli bierzemy pod uwagę koniecz
ność zachowania pewnych rezerw, to 
podyktowane jest to rachunkiem 
ekonomicznym. Uczymy po prostu 
czy zwiększona produkcja zrówno
waży nam nakłady na energię, ma
gazyny, place pracowników (zjedno
czenie nie ma limitowanego zatrud
nienia — przyp. aut.) itd. itp.

— Wynika z tego, że II Plenum 
niewiele zmieniło w metodologii bu

maszyn ujawniło się zjawisko 
nasycenia rynku. Centrala Handlu 
Sprzętem Rolniczym zapewnia, że 
nagromadzone już zapasy maszyn do 
zbioru buraków, pozwalają jej na 
pokrycie zapotrzebowania krajowego 
w tej dziedzinie co najmniej w ciągu 
trzech lat. Jest to obecnie główna 
przyczyna odejścia od przyjętego w 
bieżącym dziesięcioleciu kierunku 
specjalizacji tej fabryki.

O trudnościach zbytu słupskich 
kombajnów buraczanych zadecydo
wały naturalnie określone przyczy
ny. Powstaje pytanie, w jakim stop
niu na powstanie tych trudności 
wpłynęła nietrafność prognoz w 
dziedzinie rozwoju bazy technicznej 
polskiego rolnictwa, w jakim uster
ki jakościowe słupskich kombajnów 
buraczanych czy też ich nader jesz
cze wysokie koszty produkcji i ceny 
zbytu lub inne względy. Sprawy te 
były podobno ostatnio omawiane na 
różnych naradach. Między innymi 
powoływano się na naradę w po
znańskim instytucie maszyn rolni
czych. Błąd w prognozach polegał 
więc przede wszystkim na tym, że 
nie uwzględniano w nich drobno- 
towarowego charakteru naszego rol
nictwa i wynikających stąd hamul
ców w dziedzinie wdrażania nowej 
techniki. Zwracano też uwagę na 
dysproporcje, które występują w 
dziedzinie zaopatrzenia technicznego 
rolnictwa i wyrażające się tym, że 
przy nadwyżkach maszyn do zbioru 
buraków wystąpiły niedobory ma
szyn i narzędzi do ich wysiewu 
i pielęgnacji.

Sprawy usterek jakościowych 
i kosztów jak mogłem wnosić z tego 
co mówili pracownicy „Famarolu” 
— zakład mógłby w warunkach od
powiedniego wydłużenia serii pro
dukcji rozwiązać sam. Powoływali 
się na czwarte miejsce, jakie zdoby
ła w 1967 r. słupska maszyna do 
zbioru buraków na specjalnym kon
kursie w Madrycie. Oceniono ją 
wówczas pod względem jakościowym 
wyżej od wielu podobnych maszyn 
wytwarzanych przez różne firmy za- 
chodnioeur  ope j ski e.

*
Teoretycznie rzecz biorąc do roz

ważenia pozostałby jeszcze w tych 
warunkach problem możliwości eks
portu. Zakład miał jednak w tej 
sprawie do powiedzenia stosunkowo 
mało. Analogiczne maszyny wytwa
rzane są w coraz większych iloś
ciach przez największych potencjal
nych nabywców Polski, jakimi są 
kraje członkowskie RWPG. Związek 
Radziecki potrzebuje i wytwarza ma
szyny o dużo większych rozmiarach 
i przystosowane do znacznie silniej
szych ciągników. Zgadzano się, że 
można by z pożytkiem współpraco
wać z fabrykami wytwarzającymi 
podobny sprzęt rolniczy w Związku 

’ Radzieckim i w innych krajach 
. członkowskich RWPG. Zakład nie 
• czuje się jednak- na siłach organizo

wać tej współpracy. Sprawy współ
pracy gospodarczej 1 handlu zagra
nicznego traktowane są przez fabry
kę jako od niej niezależne. Ponieważ 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego nie rozwija eksportu ich ma
szyn — fakt ten zakład przyjmuje 
jako konieczność wyższego rzędu. A 
przecież eksport kombajnów bura
czanych 1 specjalizacja fabryki w

dowania planu w „Wołominie” 1 w 
ogóle w przedsiębiorstwach stolarki 
budowlanej ?

— Rzeczywiście, zdobyliśmy już 
niejaką praktykę w tworzeniu pla
nu na zasadzie „od dołu do góry”. 
Co nie zmienia istoty rzeczy — ko
nieczności stałego analizowania pro
cesu produkcji i usprawniania go. 
Mamy właśnie za sobą analizę zdol
ności produkcyjnych zhkladu do ro
ku 1975. Jako podstawę do wyliczeń 
przyjęliśmy stan zakładów po za
kończeniu tzw. III etapu moderni
zacji tj. po urządzeniu przyrzynalnl, 
dokończeniu budowy kotłowni, reali
zacji zakupu takich maszyn jak 
strugarki, czopiarki Itd. Wnioski wy
nikające z analizy dadzą się ująć 
następująco: Maksymalna zdolność 
pródukcyjna potoku okiennego bez 
zasadniczych inwestycji może wy
nieść 400.000 m2. Ewentualne dalsze 
zwiększanie produkcji wymagałoby 
całkowitego zdublowania taśm pro
dukcyjnych montażu okiennego 
(przenośnika, wrębiarki) oraz opra
cowania precyzyjnego projektu usy
tuowania stanowisk. Maksymalna 
zdolność produkcyjna potoku drzwio
wego, określona możliwościami ma
szyn i urządzeń, wynosi 800.000 m3 
Produkcja drzwi klepkowych została 
ustalona na poziomie 40.000 m3 i w 
stosunku do tej wielkości liczono 
obciążenie stanowisk. Ponieważ jed
nak dostarczenie 40 tys. m3 drzwi 
klepkowych odpowiada pracy stru
garki czterostronnej w ciągu 1.3 
zmiany istnieje możliwość zwiększe
nia tej produkcji.

Wykonanie tych zadań warunkuje 
kilka podstawowych czynników. W 
przyrzynalnl należy zrezygnować z 
zastosowania zamaszynowania prze
widzianego w projekcie moderniza
cji zakładu, które nie zdało egzami
nu w zakładach stolarki budowlanej 
we Włoszczowej, uzyskując niezbęd

produkcji tych kombajnów są spra
wami, które muszą być rozstrzygane 
wspólnie.

*
Paradoks polega na tym, że nie

które hale fabryczne i urządzenia 
przystosowane do produkcji maszyn 
do zbioru buraków w słupskim „Fa
marolu” właśnie dzisiaj są. kończo
ne. Np. malamia, w której zainsta
lowano specjalne urządzenia pozwa
lające na wykańczanie Tombajnów 
buraczanych systemem taśmowym 
dopiero w tym roku jest oddawana 
do użytku. Trzeba się teraz zastano
wić nad jej wykorzystaniem przy 
produkcji innych wyrobów. Możli
wości takie naturalnie są. Jeżeli 
urządzenia przystosowane są do 
produkcji maszyn cięższych i bar
dziej złożonych, to można je prze
ważnie wykorzystać do produkcji 
narzędzi lżejszych i prostszych. 
Urządzenia te będą jednak praco
wały przy niepełnym obciążeniu. 
Niekorzystfiie będą się kształtowały 
wskaźniki produkcji przypadającej 
na jednostkę wartości majątku trwa
łego. Dotyczy to nie tylko malarni, 
ale większości maszyn i urządzeń 
zainstalowanych w tej fabryce w 
ciągu bieżącego dziesięciolecia.

Mimo to jednak rezygnacja z 
ambicji i skazanie tych maszyn 
1 urządzeń na inne niż wynikało z 
przyjętego dotychczas kierunku spe
cjalizacji i w związku z tym nie
pełne wykorzystanie wydaje się pra
cownikom zakładu, z którymi roz
mawiałem, koniecznością nieodwo
łalną, chociaż smutną.

Może nie będzie to rezygnacją na 
zawsze — myślą niektórzy z nich. 
W protokole z narady, jaka odbyła 
się niedawno z przedstawicielami 
jednostki nadrzędnej, mówi się m.in. 
o konieczności utrzymania i konser
wacji niektórych maszyn i urządzeń 
oraz o rozwoju prac naukowo-ba
dawczych w latach 1971—1975 nad 
rozwojem konstrukcji... maszyn do 
zbioru buraków z myślą o ponow
nym rozruchu produkcji tych ma
szyn w Polsce po 1975 r. „Maszyn 
do zbioru buraków cukrowych nie 
będzie w programie produkcyjnym 
zakładu w pięciolatce 1971—1975 — 
czytamy w protokole z tej narady — 
natomiast znajdą się w portfelu ba- 
dav.czym zakładowego zaplecza na
ukowo-technicznego w celu ewen
tualnego podjęcia produkcji w pię
ciolatce 1976—1980. W tym celu na
leży zakonserwować i zabezpieczyć 
oprzyrządowanie oraz prowadzić 
analizę rynku”.

Trudno jest dzisiaj odpowiedzieć 
na pytanie, jakie będą możliwości 
powrócenia do produkcji maszyn do 
zbioru buraków w słupskim „Fama
rolu” w pięcioleciu 1976—1980. Cho
ciaż nie można się dziwić, że zakład 
nie chciąłby na zawsze • już zrezy
gnować' ź produkcji’ kombajnówr bu
raczanych, z którymi zrosły się jego 
aspiracje1 przemysłowe •— sprawa ta 
winna zostać rozstrzygnięta konsek
wentnie w jednym kierunku. Zbyt 
wiele kosztuje każda zmiana specja
lizacji asortymentowej fabryki. A 
zmiany te w historii Słupskiej Fa
bryki Maszyn Rolniczych układają 
się w dziwny szereg: 1 — w pierw
szej połowie lat sześćdziesiątych za
stąpienie produkcji bron przez pro
dukcję kombajnów, 2 — w pierwszej 
ną powierzchnię do produkcji sto
larki otworowej przez zaniechanie 
wytwarzania ościeżnic drzwiowych. 
Jeśli chodzi o potok okienny nie
zbędne jest przede wszystkim uzu
pełnienie luk w maszynach i oprzy
rządowaniu (dostawa strugarek 
4-stronnych, zdublowanie stanowisk 
szlifierek, wymiana transporterów 
Itd). Podobnie ma się sprawa z po
tokiem okiennym z tym, że oprócz 
nowych urządzeń trzeba również do
stosować już zakupione do warun
ków naszej technologii np. czopiarkę 
szwedzką do produkcji wszystkich 
elementów drzwiowych, strugarkę 
SPH-4 do wytwarzania klepki itd. 
W przypadku zaś ewentualnego 
zwiększenia produkcji drzwi klepko
wych należałoby zainstalować odpo
wiednią linię technologiczną. Z sze
regiem problemów natury technicz
nej, zwłaszcza na potoku okiennym 
i drzwiowym poradzimy sobie sami 
przy pomocy własnego warsztatu 
mechanicznego. Niektórych jednak 
spraw,, jak to się mówi, nie prze
skoczymy. PrzjTzynalni zwłaszcza 
potrzebne są maszyny, bez których 
całe nasze planowanie niewiele bę
dzie warte.

— Dokonaliście analizy możliwoś
ci wytwórczych. Co dalej?

Jesteśmy w trakcie porządkowa
nia spraw intensyfikacji pracy. We
dług projektu Zjednoczenia wydaj
ność pracy winna podnosić się rok
rocznie o 7 proc. Wydaje się, że jest 
to wskaźnik, z którego realizacją nie 
powinniśmy mieć kłopotów. Bardzo 
liczy się to, że dzięki wprowadzeniu 
w 1967 roku mierników opartych na 
normatywnej pracochłonności, umie
my dzisiaj dokładnie wydajność 
określać. Trzeci wreszcie podstawo
wy teren poszukiwań, to materiało
chłonność produkcji. Każde działa
nie w tym kierunku jest wybitnie 
efektywne. Obniżenie zużycia tarci
cy na jednostkę produkcji w warun
kach, kiedy surowiec ten jest regla
mentowany, stwarza możliwość dal
szej jej intensyfikacji, a tym samym 
zwiększenia dochodów przedsiębior
stwa. Poczynając więc od sztaplewa- 
nia (układania desek w pryzmy — 
przyp. aut.), a kończąc na łączeniu 
elementów z długości i szerokości 
podejmiemy wszelkie możliwe wy
siłki w celu ograniczenia zużycia 
drewna.

Tyle dyrektor przedsiębiorstwa, 
Dorzućmy jeszcze kilka uwag ogól
niejszych. Organizowanie załogi dla 

połowie lat siedemdziesiątych zastąp 
pienie kombajnów przez brony 13 — 
w drugiej połowie lat siedemdzie
siątych ewentualność ponownego za
stąpienia bron przez kombajny.

*
Wszystko wskazuje na konieczność 

wyjścia poza ramy dotychczasowych 
wariantów rozwoju słupskiego „Fa
marolu”. Nie wystarczą bowiem tyl
ko sugerowane przez zakład projek
ty obniżenia rozmiarów produkcji 
i inwestycji, poparte występującymi 
ograniczeniami lokalnymi w dziedzi
nie zatrudnienia i możliwości prze
robowych budownictwa. Należałoby 
pójść dalej i zastanowić się nad dal
szą perspektywą, nad przyszłą spe
cjalizacją przedsiębiorstwa uwzględ
niającą nie tylko potrzeby krajów e, 
ale i zagraniczne. Nie wiem np. czy 
gdyby w przeszłości już występowa
ła współpraca między Słupską Fa
bryką Maszyn Rolniczych i fabryka
mi wytwarzającymi maszyny do 
zbioru buraków w Związku Radziec
kim, NRD, Czechosłowacji, na Wę
grzech czy w innym kraju — me 
wpłynęłoby to na utrzymanie spe
cjalizacji kombajnowej fabryki w 
roli np. kooperanta. Skoro zaś ma
my się przestawiać na prostsze na
rzędzia, to może należałoby już dzi
siaj pomyśleć o przyjęciu w przy
szłości specjalizacji np. w produk
cji bron i tylko bron, a może tylko 
niektórych rodzajów bron.

Powyższe ujęcie sprawy traktuje 
się jednak w „Famarolu” jako „teo
retyczne”. Mówi się, że rynek we
wnętrzny może okazać się mniej 
chłonny niż się przewiduje lub „nie 
wypalić” eksport i powtórzy się hi
storia z kombajnami buraczanymi. 
Trudno nie zgodzić się z konkretną 
wymową tego argumentu. Ale czy nie 
należy się obawiać także tego, że za 
parę lat wytwarzane tutaj obok sie
bie brony, kosiarki i zgrabiarki oka- 
żą się wytwarzane w seriach nie 
dość długich, by mogły sprostać kon
kurencji analogicznych wyrobów wy
twarzanych za granicą. Niepowodze. 
nie specjalizacji w dziedzinie ma
szyn do zbioru buraków nie może 
wywoływać strachu w ogóle przed 
specjalizacją. Układając plan na lata 
1971—1975 nie można się kierować 
tylko bieżącymi sygnałami rynko
wymi. Trzeba się tutaj starać rozu
mować kategoriami bardziej odległej 
perspektywy obejmującej nie. tylko 
okres całej nadchodzącej pięciolatki 
ale i następne pięciolecia.

W uwagach powyższych nie cho
dzi o sztuczne pomniejszenie zna
czenia już opracowanych warian
tów projektów rozwojowych fabry
ki Praca nad tymi przymiarkami 
kosztowała pracowników „Famaro
lu” wiele energii, która bynajmniej 
się nie zmarnowała. Ale należy 
jeszcze pracować nad następnymi 
wariantami rozwojowymi fabryki 
wybiegającymi coraz dalej w przy- 
sżtość. 'W pracy tej trzeba też w co
raz większej mierze wykorzystywać 
specjalistów z dziedzin pokrewnych: 
rolnictwa i handlu zagranicznego. 
Konieczne jest także podjęcie kro
ków w kierunku nawiązania współ
pracy z fabrykami wytwarzającymi 
analogiczne wyroby w innych kra
jach przede wszystkim w ramach 
RWPG.

MAREK MISIAK

'sprawy II Plenum w „Wołominie’’ 
miało przebieg podobny jak w 
innych zakładach. Więc najpierw 
ogólne rozpropagowanie plenumo- 
wych idei, sprowokowanie dyskusji, 
skrzynki z pomysłami (za najlepsze 
propozycje nagroda 2000 zł), tablice 
poglądowe, powołanie zespołów pro
blemowych itd. Może pewnym . no
vum, z którym nie spotykałem się w 
dotychczasowej lekturze informacji 
na temat przygotowywania planów 
sposobem „od dołu do góry”, jest 
przyjęcie zasady wprowadzania na 
bieżąco do praktyki technicznych 
i organizacyjnych innowacji o ogra
niczonych rozmiarach, bez czekania 
na zatwierdzenie całego programu. 
Sprawność przeprowadzenia analizy 
możliwości wytwórczych, popartej 
rzetelnymi rachunkami i szczegóło
wa znajomość własnych aktywów 
i pasywów wskazują na już osią
gnięty wysoki stopień samodzielności 
przedsiębiorstwa. Delikatnie, acz nie 
bez satysfakcji, starano mi się zwró
cić uwagę, że uchwały II Plenum 
umocniły tylko pozycję eksperymen
tu w przemyśle stolarki budowlanej, 
oddając jednostkom produkcyjnym 
prawo do określania własnego 
kształtu, ale i nie zwalniając ich z 
odpowiedzialności za podejmowane 
decyzje. Więc choć zasady sformuło
wane przez II Plenum były już 
uprzednio w „Wołominie” stosowa
ne, to jednak obiecywano sobie, że 
przyniosą one zmiany w sferze po
zostającej poza możliwościami sa
mego przedsiębiorstwa. Na razie na
dzieje te okazały się zawodne. Zale
cenia II Plenum nie wpłynęły jak 
dotychczas na sprawność działania 
wykonawców inwestycji w „Woło
minie”; żadnej poprawie nie uległa 
też sytuacja w zakresie dostaw ma
szyn i urządzeń. Nie ulega kwestii 
że nie są to tylko problemy prezen
towanej tu wytwórni.

Zwrócić trzeba jeszcze uwagę, że 
uchwały II Plenum nie musiały nic 
zmieniać w układzie stosunków i 
charakterze współpracy między 
Zjednoczeniem a przedsiębiorstwami 
podległymi Centrali na Flory 5 w 
Warszawie. Władze Zjednoczenia 
mają pełną kontrolę wydarzeń w 
przedsiębiorstwach, z kolei zakłady 
są dobrze zorientowane, w jakich 
kierunkach ma rozwijać się prze
mysł stolarki budowlanej; jest to 
postawienie na stolarkę konfekcjo
nowaną, dopasowaną i jednocześnie 
forsującą uprzemysłowione metody 
budownictwa.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI



N
 A temat. organizacji prac w budownictwie: mieszkaniowym, przyczyn ppóźnięń i marnej jąkoś.ci-' mieszkań pisze się stale, przedsta- , wiając całe wachlarze/ó- Mektywnych i subiektywnych przyczyn. Warto chyba jednak przedstawić — w oparciu tylko o dokumenty —- „dziennik pewnej budowj’”. ■ ’ W jednym z przedsiębiorstw budowlanych udostępniono mi cały zestaw dokumentów, przedstawiających historię wznoszęnia i. wykańczania przeciętnego budynku „ślizgowego”. Wykonano go w ciągu półtora roku, a więc stosunkoxvo: szybko jak na nasze warunki. Oto dzieje tego „sukcesu”.

IRoboty rozpoczęły się 15 kwietnia 1967 roku. W tym dniu kierownik zanotował w „Dzienniku budowy”: „W dniu dzisiejszym rozpoczęto wykop pod fundamenty.” Potem następują kolejne wpisy o „przepychaniu ziemi”, a po trzech tygodniach inspektor nadzoru notuje:„Podczas kontroli stwierdziłem, że nie wypełnia się zagłębionego terenu betonem, lecz posypuje się ziemię cementem, nie mieszając go. Oprócz tego stwierdziłem używanie cementu .skamieniałego, co jest niedopuszczalne.” „Wyjaśniam — odpisał poniżej kierownik budowy — że wepchnięto pewną ilość piasku na wypełnienie, podłoża pod fundament z powodu 'braku innego składowiska. O rozpoczęciu układania piasku utwardzonego cementem . powiadomię inspektora nadzoru wpisem do dziennika.”Za cztery dni inspektor nadąoru eanotował:„W odpowiedzi donoszę,, że, .ni? zgadzam się z treścią podaną, . iż złożono piasek na skutek braku miejsca. Podczas kontroli ' izolaćji pod fundament stwierdziłem, że użyto lepik zbyt kruchy do klejenia papy, jak również nie przyklejono jej na całej powierzchni. Należy poprawić izolację.”Izolację poprawiono, lecz następnego dnia inspektor nadzoru znalazł nowe usterki: „Stwierdziłem, brak zbrojenia w górnej warstwie'płyty iv pasmach skrajnych. Należy poprawić zgodnie z dokumentacją."11 maja kierownik budowy odpisał: „Poprawiono zgodnie ze wskazaniami inspektora nadzoru”, lecz ten ostatni następnego dpia dopisał: „Stwierdzam, że zausterkoii^ane zbrojenie nie zostało poprawione.” I takie utarczki będą się odtąd .powtarzały.
II

18 maja kierownik grupy pracowników przedsiębiorstwa robót instalacyjnych zanotował: „Wykonano zewnętrzną sieć wodno-kanalizacyjną wokół budynku. Zwraca się uwa
gę, aby'nie uszkodzić wykonanej sieci wraz z uzbrojeniem i zostawić dostęp do studzienek kanalizacyjnych.” Zapamiętajmy tę datę..; • • (Prace teraz przełnfej^ją^śprai^ Od czasu do cżaśu , w/;budowy" pojawiają się lakonicźffe- wpisy o odbiorze poszczególnych kondygnacji przez inspektora nadzoru, kierownik budowy na dłuższy czas milknie.Jednakże 29 czerwca inspektor nadzoru znowu ma poważne zastrzeżenia: „Podczas kontroli budowy stwierdziłem krzywo wykonane w tynku ościeża przy oknach. Należy je wyrównać do pionu. Stwierdziłem również, że ściana szczytowa posiada wybrzuszenia, dochodzące do 8 cm. Należy usztywnić szalunek przez wzmocnienie krawędziakami.”Następny wpis inspektora nadzoru pochodzi z 19 lipca: „Betonowanie ławy przewiązki rozpoczęto .16 lipca i do dnia dzisiejszego nie u- kończono go. Beton jest ułożony niezgodnie ze sztuką budowlaną. Żądam natychmiastowego dokończenia betonowania zgadnie z wymaganiami warunków technicznych. Również betonowanie .chudym betonem jest nieodpowiednie, a. mianowicie- beton podwieziony wózkiem Jest wylewany na skraju segmentu i płynie na odległość 14 m. Żądam natychmiastowej zmiany betonowania zgodnie z przepisami.”Za miesiąc kierownik budowy poprosił inspektora nadzoru o odbiór zbrojenia stropu. Ten ostatni zanotował potem: „Donoszę, że zbrojenie stropu jest nie ukończone. W, 3,4 całej powierzchni nawet nie 'rozpoczęte. Proszę przed zgłoszeniem zbrojenia do odbioru sprawdzić;: w jakim jest ono stanie i nie zgłaszać nie wykonanych' robót.” . •Po tych uszczypliwych uwagach następują -notatki o kilku kolejnych odbiorach poszczególnych ■ fragmentów budynku, mniejszych, lub większych usterkach itp. Ale ■ 24 października inspektor nadzoru ma podstawę do poważnego alarmu: „Podczas kontroli stwierdziłem . niedopuszczalne odchylenia w pionie i zwichrowanie budynku. Wobec tęgo należy przedłożyć dokładne pomiary odchyleń budynku, sporządzone przez upoważnionego geodetę,: w celu udostępnienia . danych autorowi konstrukcji dla wypowiedzenia się i zajęcia stanowiska przez biuro projektowe, Dyrekcję Inwestycji Miejskich i Wydział Architektury rady narodowej. Sprawę należy traktować jako bardzo ważną i wykonać przed kontynuacją robót ńa' budynku."

niBudowlani nie przejęli się jednak tynj. że budynek jest krzywy. Mimo powtarzanych przez inspektora nadzoru zarządzeń wstrzymania.. prac, kontynuowano je. nie dokonując pomiarów odchylenia domu' od' piomi. Bezradny inspektor zwalczał więc przynajmniej drobniejsze usterki: „Krawędzie balkonów są ukladhne 1 zabetonowywane nie do' pionu. Przypominam o' konieczności żabetonu wy wania w całości otworów w ścianach po wspornikach.’11 grudnia kierownik robót 'insta- Lalcyjnych był zmuszony ■ przypom-

nieć:. „Wykonawcą winien. zabezpie
czyć ' uzbrojenie sieci (wodno-kana
lizacyjnej i..gazowej przed zasypa
niem i zniszczeniem.” Tę sieć wy
konano jeszcze w..maju! :

1,7 griidnia .inspektor nadzoru 
ostrzega: „.Nie zabetoriowahe otwory 
ną VI piętrze mogą być przyczyną 
zawalenja się. stropu. , Należy ' na
tychmiast uzupełnić braki w'betó- 
nie.” Następnego, dnia znowu zau
waża. że krawędzie balkonów nie są 
utrzymane w pionie.. . .Te kłopoty z utrzymaniem pionu zarówno. ścian całego budynku, jak i balkonów, drzwi, okien będą się stale powtarzały. Zapisy są iednak lakoniczne, roboty idą. w miarę, dó-

brze. Natomiast wczesną wiosną zaczynają się w budynku pierwsze roboty instalacyjne, wywołujące od razu krytyczne uwagi inspektora nadzoru: „Przypominam o konieczności zakładania rur ciśnieniowych w pionach kanalizacji deszczowej zgodnie z projektem. Założone rury nie zostaną odebrane i zapłacone. Również przy montażu rur' bezpieczeństwa i rury zbiorczej należy poprowadzić tak. by nie doszło do zasyfonowania." ,Załogę budowlaną krytykuje także kierownik grupy robót instalacyjnych : „Z uwagi na przeszkody w postaci rozlanego betonu oraz szyn kolejki wąskotorowej na trasie przyłącza wodno-kanalizacyjnego zmuszeni jesteśmy wstrzymać roboty i nie odpowiadamy za ich terminowość." To 'jednak nie Wszystko. 1<ł- kwiet.nia tenże kierownik stwierdza: „W czasie wykonywania robót budowlanych została uszkodzona zewnętrzna sieć wodno-kanalizacyjna. Prosimy o wydelegowanie przedstawiciela celem komisyjnego ustalenia powstałych szkód.” ■ ■ •Jak z tego widać, .ani zgłoszenia z maja, ani alarmujące uwagi z grudnia nie zostały przez kierownika budowy uwzględnione, sieci nie zabezpieczono i rzecz jasna konieczne są na prawy?. ."Oczywiście, po ich. dokonaniu kierownictwo zdecydowało się wreszcie zasypać rurociąg,- przy czym inspektor nadzoru stwierdził „Zasypywanie Wykopów odbywa się bez ;uprzednaeg&«5®ćieplenią rurociągów1 warstwą żuźlśr: PrtyJąężOę. rile fcostaną .odebEąn^ zapląconSf jak również przy ostatecznym Odbiorze zostanie potrącona- wartość za ^wykonanie, robót.”Budynek rośnie krzywo, jak pamiętamy, ale wykonawcy prać nie przerywają, bo szkoda im pieniędzy na demontaż zwichrowanych i założenie , nowych deskowań „ślizgu” (kosztowałoby to około pół miliona złotych). Inspektor nadzoru może tylko 22 kwietnia zanotować bezsilnie: „Dalsza kontynuacja robót wykonywana jest na .ryzyko przedsiębiorstwa do chwili załatwienia, spra-' w?’ skrzywienia bryły budynku o około 45 cm od pionu. Sprawę należy traktować, jako - bardzo pilną i ważną — beż uzgodnienia i wykonania zaleceń eksperta budynek nie może być zgłoszony do odbioru ”Roboty kontynuowano. Nadal przegrody balkonowe, framugi Okien, drzwi ustawiano, krzywo. Inspektor

nia zarówno materiałów, przywiezip- jej nie obejmuje z uwagi na prze- nych.-.na budowę, jak i już zamón- oczehie —’ dojście^dp zaworów jest towańych- zlewozmywaków, piecyków gazowych, wanien, kuchenekitd. przed dewastacją i kradzieżą, naop kjerownik budowy 22 wrześniąodpowiada:; „Oświadczam,' że generalny wykonawca nie przyjmuje/odpowiedzialności za zabudowane elementy osprzętu sanitarnego.!' Ja- srie i proste —■ martwcie-śię. sarni...

koriieczne.”
Poniżej widnieje notatka Idferow-nika robót sanitarnych: „Zgłaszam do odbioru roboty izolacyjne w stacji wymienników, ciepła. Proszę .o

Zaczyna' się też tynkowanie bu- ’ dynku. Nie trwa długo, bo już 3 października spisuje' się protokół... wstrzymania robót_elewacyjnych na

ANDRZEJ

właściwe zabezpieczenie stacji.' 'Nad
mieniam, że obeeriię drzwi do stacji 
stoją.’ otworem i;wobec; tego nie bló- rzemy odpowiedzialności za ewentualną .dewastację i kradzieże.” Kierownik budowy odpowiada:. „Nie rozumiem powyższego wpisu. Kie- rownictwo budowy zabezpieczy całkowicie wymienniki ciepła • po zakończeniu robót.”1 listopada do „Dziennika budo-

WRAZIDŁO

ścianie zachodniej ze względu na nieodpowiednie rusztowanie, grożące . niebezpieczeństwem pracownikom. Potem jednak roboty ponownie ruszają — do następnej przeszkody :„Z uwagi na brak płytek terrakota — notuje kierownik robót elewacyj- nych — przewidzianych projektem ha wykonanie cokołu i obliccwania ściany przy wejściu do budynku proszę generalnego wykonawcę o podanie sposobu zamiennego wykonania tych robót, względnie dostarczenie płytek. Z uwagi na niezabe- tońowywanie szczelin między, płytami balkonowymi a ścianą budynku, mimo kilkakrotnych interwencji u mistrza budowy, proszę o odpowiedź w sprawie sposobu zapłaty, za wykonanie tychże robót. względnie zmuszony .będę do przerwania robót ęlewaęyjńych do czasu usunięcia usterek. Równocześnie proszę o wykonanie robót blacharskich na balkonach. gdyż rozpoczynam od jutra malowanie-elewacji."Kierownik budowy lakonicznie zapewnia, że blacharkę na balkonach i zabe tonowy wa nie szczelin wykonuje się, po czjm rozpoczyna ponownie spór z kierownikiem robót sanitarnych. Wykłócają się o zbyt wolne, tempo prac, o zabezpieczenie materiałów itd. 21 października kierownik . robót sanitarnych pisze: „Oświadczamy, że do chwili obecnej zamontowaliśmy po 224 urządzenia łazienkówo-kuchenne. Proszę o .stwierdzenie powyżsżegh^iS^ąui po- twierdżeńie “ pon Lżej. ’Zamiast potwierdz(?nfe^10e^vnik budowy zmuszony jest zdenerwować się: „Odnośnie wpisu powyżej stwierdzam, że dokonała go osoba, nie mająca rozeznania, co się dzieje w budynku, albowiem do dnia dzi- siejszego jeszcze nie zamontowano około 50 procent pieców kuchennych i wanien. Przy następnych wpisach prosimy o dokładne rozeznanie stanu faktycznego. Stwierdzam slabv postęp robót przy sprawdzaniu szczelności instalacji gazowej. Dewastacje przy dokonywanych próbach gazu powodują znaczne szkody. Wymagane są poprawki tynkarskie i malarskie, kosztem których zostanie -obciążone przedsiębiorstwo instalacji sanitarnych."Znany to fakt, że- pod-wykonawcy niśżcżą tynki, ale też riie oni decydują p nielogicznej kolejności robót! Kierownik robót sanitarnych (choć faktycznie chciał oszukać szefa budowy) ma więc trochę racji, oburza-nadzoru robót sanitarnych 29 maja .stwierdził, że teraz, po roku, zew- .jąc się: „Oświadczamy, że utrzyma- 
■ ' " ny w złośliwym tonie zapis jest niczym innym, jak tylko próbą zwalenia winy za nieukończony montażnętrzńe połączenia wednó-kanaliża-cyjne nie są jeszcze w pełni .zabezpieczone — po notatce o nieprawidłowym zasypywaniu rurociągów’, budowlani' w ogóle tę robotę przer rwali...

IVUsterki zaczęły mnożyć, się- w fazie robót wykończeniowych. 30 maja inspektor nadzoru ■ zanotował: „Przypominam o konieczności przerobienia instalacji centralnego o- grzewahia w klatce/schodowej.”, Za tydzień nakazał: „Krzywo zabetonowane stropy “• należy wyrównać" Znowu po tygodniu: „Należywyrównać krzywd wykonane tynki oraz podłoża pod gumolity." Niewiele'.to pomogło, Jjo: 24 czerwca inspektor nadzoru ®bnotowal: „Przypominam o konieczności wyrównania krzywo wykonanych tynków, w 'mieszkaniach, a szczególnie w korytarzach."Za. miesiąc musial • budowlanym przypominać o sprawach .łnadęn o- czywistych: „Rury wodne iw jednym pionie należy założyć w, ściance murowanej, by nie zachodziła konieczność ich dodatkowego obmurowania. Przypominam, że wszelkie^ rury. instalacji wodociągowej mają być kryte." I znowu za miesiąc:. „Stwierdzam nadal, 'że wykonywane tynki nie odpowiadają wymogom warunków technicznych. Pion jcariąliząęji deszczowej -należy wyrównać, gdyż posiada znaczne odchylenie.” 1 "W tym ęzasie ^kierownik- budowy- zaczyna wykłócać , się z kierowmikiefn grup?’ robót instalacyjnych, domagając się .przyspieszenia .prac instalacyjnych i . poprawy ich jakości. 31 sierpnia zanotował: ..Stwierdzam,’: że piony centralnego ogrzewania, zamontowane przez grjipę robót instalacji- sanitarnych, są'- w 30 procentach krzywe; Domagam się. poprąr wienia przed zakończeniem robót tynkarskich, to. jest dó ,10 wfześriia 1968 roku." ' . . , -rZ kolei kierownik grupy robót sanitarnych domaga się zabezpiecze

na nas:-chociaż kierownictwo budowy , zdaje sobie doskonale sprawę z faktu, że naw’et w chwili obecnej nie mamy jeszcze dostępu do niektórych mieszkań' oraz nie wszystkie-łazienki są wykończone. Prosimy, by' kierownictwo budowy bardziej obiektyw-nie podchodziło do sprawy oraz zaniechało tendencyjnego tonu zapisach w dzienniku budowy.”
VI

by 
w

wy” wypisuje inspektor pracy: „Wstrzymuje się prace przy tynkowaniu do czasu uzupełnienia rusztowania zgodnie z obowiązującymi przepisami”. Mimo to kierownik budowy’ wkrótce zgłasza dom do odbioru: „Stwierdzam, że roboty budowlano-montażowe (poza elewacją) zostały zakończone w dniu 30 listopada."1 grudnia inspektor nadzoru zamyka „Dziennik budowy” lakonicznym wpisem:*„W dniu, dzisiejszym przekazano budynek do użytku.”
vnTak więc w przewidzianym terminie dom odbierała specjalna komisja. ‘ Zaakceptowała ona na.ogół koszty prac, łącznie z protokołami konieczności wykonywania Wobót dodatkowych i dokonała oceny jakości na „dostateczną”. Przedstawiono ekspertyzę fachowca, zapewniającą, że U-kondygnacyjny budynek mimo odchylenia od pionu o 45 cm jest stateczny. Komisja ekspertyzę zaakceptowała, ale za odchylenie i zwichrowanie ścian postanowiła zmniejszyć wartość kosztorysową o 5 procent,' tzn. o ponad 448 tysięcy złotych. !Na tym nie skończyły się finansowe „kar?’" za jakość wykonawstwa. Oto zestawienie dalszych, według protokółu odbioru:.• w 70 procentach krzywo osadzone okna i stolarka' ■— potrącono prącie. 65 tysięcy .•^w 70 .procentacK-iwżywb osa- dzoądi drzwi potrącono: prawie 49 tysięcy żł; " ’ .• 40 procent podłóg i posadzek było nierównych, za co obniżono wartość kosztorysową o ponad. 93 tysiące zł;

• prawie trzecia część tynków wewnętrznych była nierówna, potrącenia wyniosły 64 tysiące^zł;• blisko pdłowa elementów ślusarskich i 'kowalskich pi® spełniała warunków technicznych — potrące- hie wyniosło prawie 84 tysiące zł;• za niską jakość malowania olejnego i obniżono wartość kosztorysową o 40 tysięcy zł; , f,• krzywe i marne tynki zewnętrzne spowodowały karę w wysokości'128 tysięcy zł;• za braki-w instalacji wodnokanalizacyjnej i elektrycznej potrącono-ponad 19 tysięcy zł.W sumie, obniżka w stosunku do kosztorysu przekroczyła 900 tysięcy

złotych. Jak z tego widać, mimo uwag inspektora nadzoru budowlani część usterek beztrosko zostawili, licząc zapewne na liberalny odbiór. Przedsiębiorstwo nie przyjęło jednak bez protestu „werdyktu” komisji, lecz zaczęło ubiegać się o jego zmianę. Po kilku miesiącach doszło do posiedzenia mediacyjnego, w wyniku którego potrącenia dla wykonawcy zmniejszono o 531 tysięcy złotych, ponieważ poprawiono „elementy ślu- sarsko-kowalskie” i ^nalowanie olejne, a przede wszystkim — przedsiębiorstwo wybroniło owe 448 tysięcy zł za krzywe ściany... Było, to o tyle logiczne, że skoro dom przyjęto i .uznano, że odchylenie od pionu jest zupełnie nieistotne, to kara była niesłuszna...
VIIIpowróćmy teraz do kosztów. Otóż według kosztorysów przed rozpoczęciem budowy podpisano umowę, o- kreślającą wartość budynku ną 22 miliony 32 tysiące złotych. W kwocie tej- poza normalnie przewidywanymi kosztami ' uwzględniono 7 procent rezerwy na roboty dodatkowe, zimo- we itd. Faktycznie jednak budynek kosztował (już po potrąceniach) dokładnie: o 5 milionów zł więcej!Interesujące jest rozbicie kosztów samych prac budowlanych (22.5 miliona zł, rósztę stanowiły instalacje i windy). Oto ich główne pozycje:

• materiały: 10 milionów 560 ty
sięcy zł; '
• koszty zakupu>-l milion 824 ty- 

•siące zł; ...
, 3/niilIińPyA^0,£ty
cylzl;" .....

• 'sprzęt: 1 milion 400 tysięcy zł;
• transport: 365v tysięcy zł;'

- • koszty ogólne budowy: 2 milio
ny 65^ tysiące zł;

narzut kosztów zarządu: 1 milion 50 tysięcy zł. ■ ;Dwie ostatnie pozycje stanowią W sumie aż 16,5 proc, wartości robót budowlanych...- Bardzo interesująca Jest także chociażby pobieżna, analiza systemu wynagradzania pracowników. Otóż w omawianym budynku stosowano dość powszechny już w budownictwie system tzw. akordu zryczałtowanego. Polega on na tym. że na poszczególne roboty kierownictwo budowy zawiera umowy z brygadami czy pojedynczymi pracownikami, z góry dokładnie określając termin oraz rozmiar prac danego „asortymentu" i wynagrodzenie za ich wykonanie. W razie nieterminowego wykonania, potrąca się brygadzie pewną kwotę za każdv dzień spóźnienia, zaś za terminowość i dobrg jakość do umownej kwoty dochodzą jeszcze premie. Odbioru wykonanych robót dokonuje 3-osobowa ko-misja (kierownik, mistrz i wicie! związkowej rady wej).System, ten teoretycznie
przwdsta- oddzialo-
powinien.sprzyjać zarówno przyspieszaniu prac (wtedy. rosną zarobki), jak i podnoszeniu jakości wykonawstwa (premie). W praktyce iednak komisje wykazują niesłychany liberalizm. 

W wypadku prezentowanej budowy, mimo niskiej jakości prac betoniar- śkich, ciesielskich. montażowych, tynkarskich i innych (o czym m.in. świadcz?’ przekroczenie kosztów o 
22 proc.), stale wypłacano pracownikom premie! Sprawdziłem dokładnie wypłaty z 1967 roku. Niestety, dokumenty za rok 1968, dotyczące wypłat, były akurat w kontroli, nie mogłem więc dotrzeć do nich, ale przypuszczam, że w okresie wykańczania budynku wynagradzano pracowników w podobnie liberalnym trybie.Otóż tylko w ciągu ośmiu miesięcy 1967 roku wypłacono ^ałodze w sumie ponad 98 tysięcy zł premit Nagrody dla poszczęgólnych brygad dochodziły nawet do 15 tysięcy złotych! Zaledwie raz natknąłem się na notatkę: „Premii me wypłacono ze względu na złą jakość” —• mimo że inspektor nadzoru od początku krytykował wykonawstwo... Oznacza to. że premie przyznaje się mechanicznie. stały się one właściwie częścią wynagrodzenia. To tolerowanie, a nawet nagradzanie partactwa i niedbalstwa obciąża kierownictwo budowy znaczną, częścią winy za niezdyscyplinowanie załogi i niechlujne wvkonywanie przez nią prac, marnowanie materiałów, nieuzasadniony wzrost kosztów wy-, konawstwa (poprawki!).

Na tym budowy”, biorstwa
*kończę „Dziennik pewnej Kierownictwo przedsię- uznało ją za przeciętną,dość typową. Jeżeli tak jest, oznacza to. że podobnie dzieje się na setkach, tysiącach innych budów w Polsce.Być może przedstawione tu obiek- 

■ ływne fakty skłonią kierownictwa przedsiębiorstw budowlanych i ka- 
■ 'drę lnerowniczą na samych budowach (od majstra do kierownika) ; do rozważania efektywności budownictwa mieszkaniowego. Możliwości jej zwiększenia są bowiem naprawdę bardzo duże.

„Wiadomości Statystyczne” nr 100
Numer otwiera wypowiedź Prezesa GUS Wincentego Kawalca oceniającą dotychczasowy dorobek miesięcznika i zabierającą wskazania programowe dla .Redakcji.
Program rozwoju statystyki na la

ta 1970—1975 zawarty jest w materiałach z Sesji Naukowej Rady Statystycznej, która nad tym tematem obradowała w czerwcu br. Projekt wieloletniego programu rozwoju statystyki zawiera propozycje nowej tematyki badań wynikające z etapu rozwojowego PRL. z nowych metod planowania i zarządzania gospodarką narodową, ze wskazań V Zjazdu i II Plenum PZPR, z nowych ustaw i uchwal Rady Ministrów, ze zgłoszeń resortów i władz terenowych,z propozycji naukowców, tego projektu redakcja główne tezy koreferatów Oprócz omawia nauko-wych (doc. dr A. Rajkiewicz, dr J.Lipiński), oraz konkretne opinie i propozycje poprawek i uzupełnień . Zgłoszonych, w dyskusji przez człon
Równoeześnie inspektor nadzoru dalej tropi i wvtyka braki, nakazuje poprawki. M.in.: „Podczas kontroli budowy stwierdziłem, że wykonywane tynki zewnętrzne nie odpowiadają"wymogom warunków technicznych,? a mianowicie odchylenia od powierzchni dochodzą do 5 cm. Tynki tego rodzaju nie zostaną odebrane i zapłacone.”Z kolei inspektor nadzoru robót sanitarnych dostrzega■ innego rodzaju usterki,: „Polecam grupie robót inżynieryjnych wykonanie odwodnienia w postaci kratki ściekowej celem odprowadzenia wód deszczowych, oraz zabezpieczenia przed zamoknięciem wykonanej izolacji. Dla całkowitego zabezpieczenia kanału przed zalaniem należy natychmiast przystąpić do ukończenia robót przy kanalizacji sanitarnej.” Na to kierownik. robót inżynieryjnych odpowiada: ;.,,Ń i e możemy przykryć kanału centralnego ogrzewania z po- wódy bhaku izolacji rurociągów. Nie możria'również wykonać odwodnienia kanału z powodu rusztowania elewącyjriego.” ■ ?Termin, oddania . budynku zbliża się, ąapisy w „Dzienniku budów?’” stoją1: się' coraz ' bardziej nerwowe. Inspektor robót Sanitarnych notuje 24;; października: „Na odcinku ■ sieci - centralnego ogrzewania. - przy budynku'., gdzie znajduje się krata ście- • kowal' prószę o wykonanie studzien

ki.- murowanej ■ z włazem. -Projekt

ków -Naukowej Rady -Statystycznej.W osobnym artykule Z. Wojcie
szak omawia-- plany rozwoju tech
niki obliczeniowej w statystyce na lata 1970—1975.

Marian Klimczyk przedstawia jakie propozycje na temat rozwoju 
statystyki regionalnej przygotowała strońa polska na przewidzianą na październik br. 'konferencję międzynarodową, której organizatorem na zlecenie ÓNZ jest GUS. Z dziewię-

ciu głównych referatów przygotowanych na konferencję — cztery zostały olpracowane przez autorów z Polski.
Krystyna . Jacek w artykule pt 

„Niektóre . zagadnienia związane i 
obliczaniem dochodów ludności” wskazuje na niektóre nie rozwiązane jeszcze i .dyskusyjne zagadnienia, zwłaszcza w zakresie obliczeń dochodów. wg ' społeczno-ekonomicznych grup ludności.

.Zbigniew Samsel omawia „Czyn
niki różnicujące budżety rodzinne”: zakres obecnych badań budżetów rodzinnych, ich .ggle, metody i wyni- ki. ’ •

Krzysztof Zagórski, w artykule pt 
„Planowanie, społeczne a badania 
struktury- społecznej”, przedstawia problematykę statystycznego bada- nia^przekształceń struktury społecznej oraz migracji w, powiązdńiu ż wymogami nowego etapu rozwoju gospodarczego. Autor omawia jednocześnie ’ program badań statystycz- np-socjologicznych, które mają dostarczyć'danych do określenia kie-. runków polityki społecznej..

, Mieczysław Markiewicz omawia program, metody, doświadczenie i wyniki statystycznego badania ka
drowego 1968. Autor podaje jednocześnie program publikowania wy-' nikówjtego wielkiego badania. .

Zenon Waloch przedstawia sy
tuację mieszkaniową. ludności' w 
świetle bilansu zasobów mieszka-

niowych za 1968 r. Autor analizuje sytuację ludności miejskiej i wiejskiej w skali ogólnokrajowej „i w poszczególnych województwach wpływ na nią ihwestycjł mieszkaniowej itp. w latach 1967—1968.Ponadto Ryszard Zegzdryń omawia zapowiedziany na wrzesień br. nowy rodzaj publikacji statystycznej o specjalnym przeznaczeniu pt. 
„Szkolny Rocznik Statystyczny”. Publikacja ta opracowana jest pod względem autorskim przez Główny Urząd Statystyczny «a wydawcą są Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych. Jest ona przeznaczona dla uczniów klas VII i VIII szkół • podstawowych.

Emil Kubas przedstawia „Proble
my statystyki w krajach RWPG" 

■ głównie w zakresie doświadczeń krajów członkowskich współpracujących w komisji statystycznej RWPG. W artykule omówiony jest tryb współpracy, jej zakres programowy oraz zadania Wydziału Statystyki Sekretariatu RWPG.
Bogdan Stefanowicz w artykule 

„Rejestry ludności w krajach skan
dynawskich" oparte na specjalnych numerach identyfikacyjnych nadawanych każdej osobie. Rejestry te są w pełni zautomatyzowane i mają 'bardzo szerokie zastosowanie. .

Józef Zeglicki przypomina sta
tystykę analfabetyzmu w Polsce za lata 1921 i 1931.

Powstaje Muzeum Statystyki
W Głównym Urzędzie Statystycznym powstaje Muzeum Statystyki. Urządzona w gmachu GUS wystawa informacyjna wskazuje, iż na kolekcję eksponatów muzealnych statystyki złożą się: maszyny i urządzenia, służące, przetwarzaniu informacji statystycznych,, fotografie, filmy i. mikrofilmy, określone dokumenty z przeszłości statystyki, po- zycje wydawnicze o charakterze zabytkowym,'a także odznaki, medale, ' dyplomy, legitymaćje i wspomnienia związane ż- pracą i działał-' nością w stątystyće. .Ciekawy dżiai'wystawy stanowią • dokumentyjJ.które składały się w przeszłości na 'zbiór' podstawowych 

informacji ‘statystycznych. Obok

znajdują się Instrukcje do pierwszych dochodzeń statystycznych. Pot chodzą one z czasów Księstwh Warszawskiego. . Inny dział obra-zu.je wprowadzenie nauczania statystyki w Polsce. Jest tu m. in.fotokopia rękopisu . wykładu inauguracyjnego ze. statystyki, wygłoszonego w dniu 1 października 1811 r. w Szkole Prawa i Administracji przez Wawrzyńca Surowieckiego. -Jest , tu i

Jest tam rrp. film wyświetlany w kinach przed sumarycznym spisem ludności, przeprowadzonym w 1946 r. Obok odznaki, medale i dyplomy, fotografie i wspomnienia, oferowane przez wiele już osób, organizującemu się Muzeum. Są wreszcie maszyny służące do przetwarzania informacji statystycznej. N.ie-
dzieło Stanisława Staszica „O sta-, tvstyce Polski”. Jeszcze inny’ rodzaj eksponatów to piękne atlasy staty-' styczno-geograficzne. Są tu -również / różne ogłoszenia, odezwy, afisze itp. materiały i. przedmioty służące do propagowania tak badań, jak ■ i wy
ników opracowań- statystycznych.

które lat. z nich pochodzą sprzed 50.
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WOLNA TRYBUNA

Jak pojmować rentowność?
MICHAŁ ZEMBATY

W dyskusji przedzjazdowej oraz 
w uchwale V Zjazdu PZPR poważne 
miejsce zajmuje problem poprawy 
opłacalności eksportu i uwzględnie
nia w nim rzeczywistych kosztów 
produkcji. Zagadnienie niewątpliwie 
doniosłej wagi, dla gospodarki naro
dowej. Problem leży jednak w wy
borze metod realizacji wytycznych 
uchwały Zjazdu zapewniających naj
większą efektywność ekonomiczną.

Nas interesuje zagadnienie, czy 
przy uwzględnię,niu rzeczywistych 
kosztów produkcji przedsiębiorstwa 
eksportującego należy zawsze, w ka
żdym przypadku opierać kalkulację 
ceny zbytu eksportowego wyrobu na 
pełnych rzeczywistych kosztach pro
dukcji.

Naszym zdaniem, zarówno z ogól
nogospodarczego punktu widzenia, 
jak również ze stanowiska zaintere
sowanego przedsiębiorstwa-produ- 
centa mogą wystąpić sytuacje, w 
których eksport wyrobów po cenach 
nie uwzględniających pełnych kosz
tów wytworzenia będzie w pewnych 
sytuacjach ekonomicznie uzasadnio
ny. Spróbujmy przeanalizować za

gadnienie na konkretnym przykła
dzie zaczerpniętym z praktyki.

Przedsiębiorstwo jednej z branż 
przemysłu chemicznego wytwarza 
wyroby, które znajdują zbyt zarów
no na rynku krajowym jak i za gra
nicą. Moce produkcyjne — w ra
mach stosowanej zmianowości pra
cy — pozwalają nie tylko na pełne 
zaspokojenie potr/eb rynku krajo
wego lecz również wykazują znacz
ne nadwyżki, które umożliwiają roz
winięcie produkcji na eksport. 
Struktura aparatu wytwórczego, o- 
partego na procesach aparaturowych, 
jest wybitnie kapitałochłonna. Ok. 
2/3 kosztów wytwarzania (kosztów 
przerobu) stanowią koszty stałe, 
czyli niezależne od rozmiarów wy
konywanej produkcji w określonym 
jej przedziale, przy czym stały (a 
ściśle rzecz ujmując — zmianowo- 
stały charakter) wykazuje również 
nawet robocizna bezpośrednia. Taki 
bowiem charakter ma wynagrodze
nie wg systemu dniówkowo-premio- 
wego pracowników przydzielonych 
do obsługi aparatów wg norm ob
sady.

Przedsiębiorstwo kalkulując ceny 
zbytu na swe wyroby wg ogólnych 
zasad po pełnych kosztach, tj. z 
uwzględnieniem również odpowied
niej części omówionych wyżej kosz
tów stałych wytwarzania, przekra

cza poziom cen, po jakich może eks
portować swe wyroby z uwagi na 
układ cen na te wyroby na rynkach 
zagranicznych. W tej sytuacji byłoby 
ono zmuszone zrezygnować z podję
cia (bądź kontynuacji) produkcji 
eksportowej. Naszym, zdaniem jed
nak decyzja -taka byłaby ekonomicz
nie nieuzasadniona, a to z następu
jących przesłanek.

Rozważmy najpierw następujące 
dwie alternatywy; pierwszą polega
jącą na podjęciu (kontynuacji) pro
dukcji eksportowej, drugą na jej za
niechaniu. W pierwszym przypadku, 
wykorzystanie nadwyżki mocy pro
dukcyjnych spowoduje
— proporcjonalny wzrost kosztów 

materiałów bezpośrednich i kosz
tów sprzedaży;

— mniej niż proporcjonalny wzrost 
1/3 dotychczasowych kosztów wy
twarzania

— przy niezmienionej wysokości po
zostałych 2/3 tego rodzaju kosz
tów.

Natomiast zaniechanie bądź nie
podjęcie dodatkowej produkcji zwią
zanej z wykorzystaniem nadwyżek 
mocy wytworzonych (druga alterna
tywa) połączone jest wprawdzie z 
odpadnięciem dodatkowych kosztów 
bezpośrednich i sprzedaży oraz (w 

przeważnej mierze) 1/3 kosztów wy
twarzania. Pomimo to jednak przed
siębiorstwo nadal ponosi w pełni 2/3 
kosztów wytwarzania (koszty stałe).

Sytuacja przedsiębiorstwa w za
kresie opłacalności jego eksportu u- 
legnie zmianie, jeżeli wyeliminuje 
ono z kalkulacji cen zbytu na eks
portowane wyroby koszty stałe wy
tworzenia i ogólnofabryczne (które 
w każdej z rozważanych sytuacji 
musi ponosić), uwzględniając w niej 
pozostałe koszty produkcji oraz 
marżę zysku. Wówczas przedsiębior
stwo:
— obniżając swe ceny zbytu na ryn

kach zagranicznych, zwiększy 
konkurencyjność swych wyro
bów, a to w rozmiarach równych 
stawce wyeliminowanych z kal
kulacji kosztów wytwarzania i 
ogólnozakładowych, przypadają
cych na jednostkę wyrobu,

— nie poniesie żadnych dodatko
wych nakładów związanych z 
eksportem, które by nie były u- 
względnione w jego cenach zby
tu,

— nie zrezygnuje z należnej mu 
marży zysku. W związku z tym 
również przy stosowaniu tego ro
dzaju kalkulacji dodatkowa pro
dukcja i jej eksport spowodują 
wzrost sumy zysku przedsiębior
stwa.

Ekońomięzność przedstawionego 
rozwiązania nie może budzić za
strzeżeń. Powyższa metoda kalkula
cji cen eksportowych, bazując na 
pewnych właściwościach niektórych 
przedsiębiorstw (ograniczona po
dzielność aparatu wytwórczego i 
związana z nią duża sztywność 
kosztów wytwarzania, na występu
jące w nich rezerwy mocy wytwór
czych), pozwala na uzyskanie znacz
nych efektów dewizowych dla go
spodarki narodowej bez potrzeby 
dofinansowania w jakiejkolwiek po
staci.

Omówiona na przykładzie metoda 
kalkulowania cen zbytu jest znana 
od dziesiątków lat pod nazwą kal
kulacji cen przy pomocy kosztów 
proporcjonalnych albo krańcowych 
(direct costing). Stasują ją przedsię
biorstwa , kapitalistyczne celem 
zwiększenia swej ofensywności na 
rynku. W gospodarce socjalistycznej 
stosowanie tej metody do kalkulo
wania cen na rynku krajowym jest 
w zasadzie' wyeliminowane. Warto 
nadmienić, że w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych w Polsce w ramach 
dyskusji ekonomistów nad cenami 
w gospodarce socjalistycznej rów
nież metoda kosztów krańcowych 
była rozważana.

Natomiast w dziedzinie handlu 
zagranicznego, w obliczu silnej wal
ki konkurencyjnej ze strony przed
siębiorstw kapitalistycznych, posłu
gujących się m.in. właśnie metodą 
direct costing jako jednym z narzę
dzi ekspansji gospodarczej, wydaje 
się celowe stosowanie tej metody w 
pewnych warunkach.

Naszym zdaniem problem tkwił
by nie w samej celowości stosowa
nia tej metody w handlu zagranicz
nym, lecz we właściwym określeniu 
zakresu i warunków jej stosowania 
oraz w ich przestrzeganiu. Do wa- 
runków tych zaliczyłbym w szcze
gólności:

0 występowanie w strukturze 
kosztów produkcji przedsiębiorstwa 
danej branży poważnego udziału 
kosztów stałych wytwarzania w 
związku z ograniczoną podzielnością 
środków produkcji.

* niedociążenie mocy wytwór-4 
czych tego rodzaju
stwa, występujące w perspektywie 
dłuższego okresu (np. z powodu 
trudności zharmonizowania odcin
kowych mocy produkcyjnych przed
siębiorstwa).

• właściwe rozliczanie w tego 
rodzaju przedsiębiorstwach kosztów 
produkcji wg ich struktury ekono
micznej, czyli z punktu widzenia ich 
elastyczności pod wpływem zmian 
w rozmiarach produkcji. (W tym 
miejscu należy stwierdzić, że stoso
wany w naszych przedsiębiorstwach 
rachunek kosztów nie uwzględnia 
w zadowalającej mierze zmienności 
poszczególnych składników kosztów, 
zwłaszcza pośrednich kosztów wy
tworzenia, w zależności od rozmia- 
rów produkcji).

• kontrolowane stosowanie o- 
mawianej metody. Zainteresowana 
przedsiębiorstwa występowałyby do 
zjednoczeń z odpowiednio umoty
wowanym wnioskiem o zezwolenia 
ną tego rodzaju kalkulacię cen na 
wyroby eksportowe. Pominięcia 
przesłanek ekonomicznych do jej 
stosowania pozbawiłoby je automa
tycznie tego uprawnienia. Należy 
bowiem zwrócić uwagę na tę oko
liczność, że w gospodarce socjali
stycznej rezerwy mocy wytwórczych 
przedsiębiorstw w tzw. długich o-j 
kresach ulegają zanikowi.

Wydaje się, że nawet to z ko
nieczności szkicowe przedstawienie 
problematyki bardziej elastycznego 
kalkulowania cen na wyroby eks
portowane może wzbudzić zaintere
sowanie możliwościami uruchomie
nia pewnych rezerw eksportowych 
w przedsiębiorstwach niektórych 
gałęzi produkcji. Dodać należy, że 
uruchomienie tych rezerw nastąpi
łoby w sposób najekonomiczniejszy 
(bez potrzeby ich finansowania), 
choć może nie najłatwiejszy. Wy
magałoby bowiem modyfikacji pew
nych nawyków myślowych, jakie się 
łączą w naszej praktyce gospodar
czej z pojęciem produkcji rentow
nej.

' DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

skaliśmy specjalizację na produk
cję tych przyrządów. ZSRR, WRL, 
NRD złożyły już zamówienia na re
fraktometry. Produkują je Warszaw
skie Zakłady Aparatury Pomiaro
wej podlegle Zjednoczeniu „Mera", 
które niedawno zawiadomiły CLO. 
że prawdopodobnie przestawiają się 
na produkcję urządzeń peryferyj" 
nych do maszyn matematycznych. 
Ale to już oddzielna historia.

W laboratorium w okresie od 
1965 do 1969 r. opracowano 134 pra
ce naukowo-badawcze i doświad- 
czalno-konstrukcyjne, pracownicy 
opatentowali 26 projektów wynalaz
czych. VZiększość patentów wiąże 
się z nazwiskiem kierownika Zak
ładu Optyki Fizycznej — mgr Ma
ksymiliana Pluty, autora wszystkich 
niemal udoskonaleń w dziedzinie 
produkcji mikroskopów w Polsce. 
Należy on do tego typu wynalaz
ców, którzy cały czas bez reszty po
święcają pracy naukowej, dostoso
wując się łatwo do tych warunków, 
jakimi dysponują.

Mgr Pluta uważa nawet, że pry
mityw był źródłem jego sukcesów. 
Gdyby mógł posługiwać się apara
turą próżniową i wzorami najlep
szych mikroskopów kontrastowo-fa- 
zowych, być może nie zdołałby wyz
wolić się spod sugestii skompliko
wanej techniki. Ale prymitywne wa
runki pracy w baraku w Aninie, 
gdzie mieściło się wówczas labora
torium, skłaniały do szukania roz
wiązań najprostszych. Tam właśnie 
zrodziła się myśl, żeby nanosić na 
szkło pierścienie z sadzy kopcącej 
świecy... Potem pozostało już „tylko” 
znalezienie metody utrwalania tej 
sadzy na szkle. I powstał prosty, a 
tym samym rewelacyjny mikroskop 
kontrastowo-fazowy.

Drugą rewelęcią w skali świato
wej był opracowany przez mgr Plu- 
tę jednoobiektywowy mikroskop ste
reoskopowy (dotychczas znane były 
tylko dwuobiektywowe). Zdobyły 
uznanie całkowicie oryginalne mi
kroskopy polaryzacyjno-interferen- 
cyjne, oddające nieocenione usługi 
w działalności naukowo-badawczej 
w biologii, medycynie, metalografii, 
mineralogii.

Obecnie pracuje się już w CLO 
nad najnowocześniejszym, nie pro
dukowanym jeszcze w świecie, mi
kroskopem holograficznym. Zainte
resowani twierdzą, że w postępie 
prac nad mikroskopią holograficz
ną i laserową opóźnieni jesteśmy w 
stosunku do Europy najwyżej o 2 
lata. Moglibyśmy więc wystartować 
w tej dziedzinie nienajgorzej, gdy
by laboratorium dysponowało bodaj 
pomieszczeniem odizolowanym od 
wstrząsów — najlepiej za miastem, 
a tymczasem prace prowadzi - się 
dotychczas w piwnicy oficyny w 
centrum przemysłowym stolicy.

*
TALENT W HARMONOGRAMIE

Brak pomieszczeń nie Jest.niestety, 
jedynym i chyba nie najważniejszym 
hamulcem ogólnego postępu prac 
naukowych w laboratorium. Hołduje 
się u nas takiej zasadzie, że zaple
cze naukowo-badawcze musi praco
wać na potrzeby, zlecenia branży 
1 to co wykonuje, powinno być bez
pośrednio opłacalne. Tymczasem w 
nauce nie da się ściśle 1 z góry 
wyliczyć, co jest i będzie w przysz- 

. łości rzeczywiście najbardziej opła
calne. Rezultaty prac naukowych 
nie dadzą się wtłoczyć w ramy rocz-
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nego rozrachunku gospodarczego. 
Tego typu twórca, co mgr Pluta, mu
si mieć prawo „szerszego oddechu”. 
To logika rozwoju nowych dziedzin 
nauki, właśnie rozwoju selektywnego 
dyktuje potrzebę prowadzenia prac 
naukowo-badawczych szerokim fron
tem, aby później, w przyszłości 
mieć z czego wybierać.

Wstyd powiedzieć, ale rewelacyj
ny mikroskop kontrastowo-fazowy 
powstał właściwie konspiracyjnie. 
Skreślono go bowiem z planu prac 
badawczych, gdyż nie był ponoć 
związany z aktualnymi potrzebami 
branży. Przemyciło go laboratorium 
pod niewiele mówiącym kryptoni
mem mikroskopu anoptralnego (nie 
odbijającego światła) i dzięki temu 
już w 1966 r. mpgliśtny to .unikal
ne urządzenie zaprezentować ria ryn*  
ku światowym-. Wliktoskpp-ateyeosko- 
powy fazowo-kontrastowy powstał 
również pozą planem prac laborato
rium i to w trzy miesiące.

•) Dane o rozwoju nowej optyki । je, 
znaczeniu w iwiecie zaczerpnięte zo
stały z artykułów prof. Arkadiusza Pie
kary, drukowanych w tygodniku „Kul. 
tura" nr 31 pt. „Odpowiedzialność 
wobec własnego kraju” oraz w przygo
towywanym do druku czasopiśmie „Nau
ka Polska" nr 1 pt. „Na marginesie 
sympozjum optyki nieliniowej w Ki
jowie — O rzeczach wielkiej wagi".

A więc głównie indywidualny ta
lent i pracowitość kierownik^. Zak
ładu Optyki Fizycznej sprawia, że 
prace w dziedzinie mikroskopii 
wybiegają rzeczywiście daleko na
przód.

Pozostaje to jednak w rażącej 
dysproporcji w stosunku do prac 
laboratorium w innych dziedzinach, 
zwłaszcza w dziedzinie wytopu 
szkła optycznego, który jest u nas 
opóźniony o dziesiątki lat W sto
sunku do tego, co dzieje się w 
świecie. Laboratorium powołało 
wprawdzie oddział w Jeleniej Gó
rze, ale startuje on od zera, za
równo jeżeli idzie o kadrę inżynie
ryjną, jak i o wyposażenie. Obec
nie zaplanowano do rozwiązania w 
oddziale 14 pilnych tematów z za
kresu wytopu szkła, a opracować 
ma je aż... 14 osób, w tym cztery 
z wyższym wykształceniem.

W ten sposób — jak sądzę — 
nie zdoła laboratorium i zjednocze
nie wyprowadzić na szersze wody 
zacofanego hutnictwa szkła optycz
nego, 'a ono przecież w ostatecznym 
rachunku decyduje o jakości przy
rządów. Bez znacznego kroku na
przód w tej dziedzinie korzyść z 
cennych wynalazków konstrukcyj
nych w mikroskopii prędzej czy póź
niej stanie się problematyczna.

Te szkodliwe dysproporcje w za
kresie prac w samym laboratorium 
wynikają niewątpliwie obiektywnie 
z predyspozycji twórców, ale pog
łębione są, moim zdaniem, właśnie 
przez brak szerszego oddechu w 
piacach naukowo-badawczych. W 
laboratorium ustalono szczególny 
harmonogram prąc. Wynika z niego, 
że 73,4 proc, swego potencjału ma 
przeznaczać laboratorium na bez
pośrednie potrzćby przemysłu op
tycznego, w tym 41 proc, dla Pol- 
skicn Zakładów Optycznych; 3,2 
proc, dla Śląskich Zakładów Me- 
chaniczno-Optycznych; 14,1 proc, dla 
Jeleniogórskiej Wytwórni Optycznej. 
Pozostałą część potencjału, czyli 
26,6 proc, przeznacza się na tzw. 
prace pozabranżowe. Myliłby się 
jednak ten, kto sądziłby, że jest to 
czas przeznaczony - na prace przy
szłościowe, wybiegające poza bezpo
średnie potrzeby branży. Niestety, 
większpść tych wydzielonych godzin 
zjada powielanie tego, co już zo
stało opracowane, mianowicie produ
kowanie prętów rubinowych i ele
mentów laserowych, gdyż nie ma 
tego kto robić w Polsce. (Czas po
myśleć już o seryjnej produkcji la
serów). Mimo wagi tej produkcji 
wydaje się jednak ogromnym mar
notrawstwem zatrudnianie przy 
niej pracowników naukowych, apa- 

'■ratury małego laboratorium.
Już dz.iś jednym tematem labora

torium zajmuje się zaledwie 2,4 oso
by łącznie z personelem pomocni
czym. W tych warunkach rzeczywi
ście herkulesowym osiągnięciem

jest skrócenie cyklu opracowań te- 
mat^ z dwóch lat do 15 miesięcy.

SILĄ NIEFORMALNYCH WIĘZÓW

Pozostaje pytanie, jak to co zro
biono dotychczas w laboratorium 
odbija się bezpośrednio w pracach 
przemysłu, zwłaszcza w dziedzinie 
wiodącej, a więc w mikroskopii? I 
tu natkniemy się zaraz na drugą 
dysproporcję, a raczej sprzeczność, 
występującą między tym co chce i 
może robić laboratorium, dysponu
jące,, talentami w rodzaju mgr. Plu
ty, a tym co chce, a zwłaszcza 
może robić PZO i inne zakłady 
branży. Sprzeczność ta nie wynika 
bynajmniej z niechęci praktyków do

Patrząc
przez
mikroskop

rozwiązań teoretycznych naukowców. 
Przeciwnie, naukowców z CLO z 
praktykami w PZO — największym 
zakładzie branży — łączą ścisłe 
więzy, więzy nieformalne. Są to po 
prostu koledzy z uniwersytetu i po
litechniki, ludzie młodzi i ambitni, 
którym sprawy postępu techniczne
go są jednakowo bliskie. Ale ist
niejący w zakładzie system kalku
lacji kosztów i organizacja pracy 
sprawiają, że przyjęcie nowoczes
nych, rewelacyjnych opracowań mgr 
Pluty staje się dla zakładu właś
ciwie ekonomicznie niekorzystne.

Może dla wyjaśnienia ki lica słów 
o samym PZO. Jest to drugi w 
Europie w branży optycznej zakład," 
drugi — niestety, tylko pod wzglę
dem wielkości, tj. powierzchni pro
dukcyjnej. Rozwój' zakładu, podyk
towany chęcią zwiększenia cieszą
cej się popytem produkcji, szedł 
drogą pełną zygzaków. Dyrektorzy 
zmieniali się co 3 lata, a każdy reali
zował inną koncepcję. W 1961 r. 
przyłączono do PZO Warszawską 
Stolarnię Mechaniczną oraz Wyt
wórnię Sprzętu Geodezyjnego, w 
1965 r. — Warszawską Fabrykę Mo
tocykli, w 1963 r. — Warszawskie 
Zakłady Fotooptyczne.

Trudno jednak tam, gdzie robio
no motocykle, produkować... mikro
skopy. Zapylenie hal i brak doświad
czenia robotników w precyzyjnej 
pracy sprawił, że zamiast wzrostu 
produkcji — wzrósł procent bra
ków, spadła ogromnie wydajność 
pracy, zwiększyły się odpisy amor
tyzacyjne w związku ze wzrostem 
majątku trwałego, którego w pełni 
nie można wykorzystać, a wszystko 
to przyniosło znaczne podrożenie 
kosztów produkcji.

Wprowadzenie prototypu, opra
cowanego w warunkach labo
ratoryjnych, do produkcji w 
kolosie zwanym PZO Jest- więc 

zajęciem nie tylko czasochłon
nym ale niezmiernie kosztow- 
nj-m. I to bynajmniej nie z winy 
projektantów, choć przyznąć trzeba, 
ze w dziedzinie, technologii montażu 
znaczny udział mają praktycy z 
przemysłu.

Szukając wyjścia ze złej sytuacji, 
powołano w 1967 r. Zakład Doś
wiadczalny Aparatury Optycznej 
przy PZO. Miał on być ucie
leśnieniem dwóch idei: warsztatu 
krótkich serii w’ zakładzie " i 
warsztatu doświadczalnego dla 
CLO. W rezultacie jest to, 
praktycznie rzecz biorąc, mała fab
ryczka, która robi to, czego wielki 
zakład zrobić nie potrafi. Ale nie 
rozwiązuje ona tych potrzeb, do ja

kich zakład doświadczalny jest rze
czywiście powołany. W sumie daje 
więc to niewiele.

Jeśli jednak udało się wyprodu
kować w PZO nowoczesne mikros
kopy do badań naukowych w dwa 
lata, a nawet w... osiem miesięcy 
(mikroskop stereoskopowy fazowo- 
kontrastowy), jeśli unowocześniono 
dużą część asortymentu, to sta
ło się to dzięki wyjątkowemu u- 
porowi ludzi i wspomnianym już 
łączącym ich więzom nieformalnym.

Istniejące bodźce ^skłaniają bo
wiem zakład do produkowania tego, 
co jest najmniej pracochłonne i 
skomplikowane bez wprowadzania 
zmian i ulepszeń, które skracają 
serie i zmuszają do kosztownych 
operacji technologicznych.

Oczywiście, duży zakład optyczny 
nie może był wyłącznie poligonem 
doświadczalnym nowości. Zdają so
bie z tego sprawę naukowcy z CLO 
i obok opracowań supernowoczes
nych (mikroskopia holograficzna) 
wykonują sporo prac usprawniają
cych to, co produkuje się w dłu
gich seriach w PZO. W planach na 
najbliższą przyszłość założone jest 
opracowanie prototypu taniego mi
kroskopu studenckiego oraz nowego 
mikroskopu badawczego, ażeby uzy
skać jak największą unifikację 
sprzętu. W ramach selekcji, w toku 
wspólnych roboczych narad nad pla
nem 5-letnim postanowiono zrezy
gnować z produkcji mikroskopów 
starszego typu (o długości tubuse 
170 mm) i wydłużyć serię mikrosko
pów unowocześnionych średniej kla
sy. Obok, jednak tej długoseryjnej 
produkcji muszą istnieć bodźce do 
realizacji tego, co decyduje o przy

szłości rozwojowej nowej optyki. 
.Tego, co może dziś nie jest najbar
dziej opłacalne, ale bez czego za 
2—3 lata nie będziemy się już li
czyć na rynku światowym.

FETYSZ WSKAŹNIKA EKSPORTU

Handel również nie spełnia tu ro
li bodźca. Krajowy rynek zbytu od
czuwa tak ogromne potrzeby w tej 
dziedzinie, że chłonie wyroby na
wet kiepskie, a istniejące układy w 
handlu zagranicznym też nie pre
ferują produkcji najwyższej klasy.

Przypatrzmy się, jak w miarę roz
woju prac CLO i rozrostu PZO u- 
kładają się zależności"'"między prze- 
myslej^/bthr/handlem krajowym, j 
zagranicznym.

Jeszcze przed kilkoma laty PZO 
pokrywało zapotrzebowanie krajowe 
w 30 proc. W 1968 r. zagwaranto
wało potrzeby podstawowego od
biorcy, którym jest Biuro Zbytu 
Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego w 
niecałych... 8 proc. PZO nie było w 
stanie zrealizować zamówienia o 
wartości ponad 200 min zŁ"Na przy
dział mikroskopów szkolnych i labo
ratoryjnych instytucje zgłaszające 
zapotrzebowanie czekają po kilka 
lat, o- rewelacyjnych polskich mi
kroskopach do badań naukowych 
nawet nic nie wiedzą. Ba, samo 
CLO, chcąc uzupełnić swoje wypo
sażenie, czekałoby na mikroskop 2-3 
lat, gdyby nie osobiste kontakty z 
PZO. Tą drogą wykołatał także mgr 
Pluta kilka kompletów nowych u- 
rządzeń dla akademii medycznych, 
w Warszawie, Krakowie 1 Łodzi, 
żeby zebrać potem uwagi o nich od 
użytkowników.

Około 90 proc, mikroskopów, pro
dukowanych w PZO bierze „Metro- 
nex”, centrala handlu zagraniczne
go. Byłoby się z czego cieszyć, gdy
by nie fakt, że eksportujemy — 
importując jednocześnie bardzo zbli
żony asortyment dla zaspokojenia 
potrzeb, krajowego odbiorcy. I co 
najważniejsze, w wyniku istnieją
cych układów ekonomiczno-branżo- 
wych, wymiana ta nie wydaje się 
być dla nas opłacalna.

Czy rzeczywiście kryje się za tym 
tylko... fetysz wskaźnika,«eksportu? 
,Za eksport przecież zarówno prze
mysł, jak i centrale handlu otrzy
mują premię i nagrody. Opłacalność 
tych transakcji jest widocznie ana- 
■'zowana w szczególny sposób — 
oddzielnie import, oddzielnie eksport.

Działalność centrali handlu za
równo w kwestii cen, jak i w akwi- 
zycji powinna być również przed
miotem wnikliwych badań. Rozpow
szechnione jest tam przekonanie, źe 
leniej produkować sprzęt średniej 
klasy, byle tanio, niż szukać roz
wiązań rewelacyjnych, gdyż bez u- 
stalonej marki trudno sprzedać taki 
wyspecjalizowany sprzęt na cynku 
światowym.’

Trudno — to fakt, zwłaszcza bez 
dobrze opracowanych folderów (na 
wydanie reklamowych broszur trze
ba czekać tyle, ile na Uruchomienie 
produkcji) tylko, że właśnie te wy
roby, zawierające nowoczesną myśl 
konstrukcyjną, są perspektywicznie 
najbardziej opłacalne.

Nowe polskie mikroskopy budzą 
w świecie zainteresowanie. Ostatnio 

kierownik Zakładu Optyki Fizycz
nej opublikował w „Journal of 
Microsćope” pracę na temat produ
kowanego już od dwóch lat mikro
skopu z kontrastem fazowo-zmien- 
nym i każdy dzień przynosi do ofi
cyny na Kamionkowską kartki a 
całego świata z prośbą o szczegó
ły dotyczące urządzenia,

MOŻEMY NADROBIĆ OPÓŹNIENIE

A więc robimy rzeczy dobre, po
szukiwane na rynku zagranicznym 
i bardzo potrzebne naukowcom w 
kraju, tylko jeden mały zespół lu
dzi nie może tworzyć, dopilnowy
wać produkcji i reklamować jej 
jednocześnie. Są do tego specjalnie 
powołane (instytucje, które powinny 
zdjąć z ludzi pracujących twórczo 
administracyjne obowiązki i roz
wiązać nareszcie splot nonsensów i 
nieporozumień, paraliżujących dzia
łalność i niweczących korzyści eko
nomiczne, jakie moglibyśmy z niej 
osiągnąć.

W istniejącym układzie stosun
ków: zaplecze naukowo-badawcze 
— przemysł — handel najważniejsze 
chyba jest znalezienie metod orga
nizacji i finansowania, które dzia
łałyby na zasadzie pompy ssąco-tlo- 
czącej dobre opracowania naukowe 
do produkcji i na rynek. Każda z 
tych jednostek powinna być ekono
micznie zainteresowana w tym tran
sferze wartości.

Wymaga to« jednak zmiany do
tychczasowych kryteriów oceny 
opłacalności, zwłaszcza w dziedzi
nie produkcji precyzyjnej, wy
specjalizowanej, z natury rzeczy róż
norodnej, a więc krótkoseryjnej. No
wa technika i technologia wymaga 
innych miar ekonomicznych i cza
sowych. Nie można jej liczyć we
dług miesięcy, kwartałów czy nawet 
roku. W tego typu produkcji po
trzebny jest dłuższy horyzont cza
sowy. To, nad czym się dziś pracu
je w CLO może przynieść ogromne 
korzyści dopiero za 5, 10 czy nawet 
15 lat

Nie jest bynajmniej powiedziane, 
że tylko, wielkie wysoko uprzemysło
wione kraje mogą sobie pozwolić na 
rozwój nowej optyki. Jej prekurso
rem był polski fizyk. I dziś zarów
no w teorii jak i w praktyce prze
mysłowej, mimo minimalnych na 
razie nakładów mamy już spore o- 
slągmęcia, mamy to co najważniej
sze: utalentowanych nau
kowców. Trzeba im teraz stworzyć 
warunki działania i szeroko je wy
korzystać. Jesteśmy już wprawdzie 
trochę opóźnieni, ale nie tak bardzo, 
żeby się nie dało tego nadrobić i 
zająć właściwe miejsce w rozwoju 
dziedziny, która ma przed sobą ko
losalną, rewolucjonizującą dotych
czasową technikę przyszłość.

ANNA KUSZKO
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Urzędnicy 
przemysłowi
N

iewiele jest zawodów, które by skupiały , równie mało sympatii i zainteresowania społecznego-, < jak stan urzędniczy. W kraju gdzie traktorzysta, robotnik budowlany i prządka bywali już heroicznymi postaciami eposów i pieśni masowych, referatów i utworów dramatycznych słowo „urzędnik” brzmi nie tylko zupełnie anty- heroicznie ale zgoła negatywnie, który to odcień pogardliwo-niechętny łatwo odnaleźć w rozlicznych słowach znaczeniowo pochodnych: u- rzędas. urzędolić, biurokracja.Zawiniła tradycyjna, wywodząca się z okresu kapitalistycznego, dwoista sytuacja pracowników umyślonych, którzy na podobieństwo ‘klasy robotniczej stanowili armię pracowników najemnych, silą rzeczy pozostających w konflikcie z praco- dawcą-kapitalistą. z drugiej zaś strony poprzez swe funkcje zawodowe reprezentowali wobec robotników interesy kapitału. Dziś jednak w zmienionych warunkach sytuacja tej warstwy społecznej też nie jest pozbawiona sprzeczności i konfliktów wewnętrznych. Urzędnicy, w przeniesie skupieni przede wszystkim w „komórkach zarządu” w istocie ani reprezentują w swej masie władzę, ani nią dysponują. W codziennej konfrontacji ze środowiskiem tech- nicznn-robotniczym dającym produkt dolegliwie odczuwają brak wymiernego efektu swojej pracy. Ogromnemu wzrostowi liczby pracowników biurowych w Polsce nie towarzyszy ant wzrost ich prestiżu — jako grupy społecznej, ani też wzrost zainteresowania tą kategorią zawodową. Dobrze się więc stało, że w ostatnich latach ukazały się na półkach księgarskich dwie monografie socjologiczne poświęcone tej sprawie: Kry
styny Lutyńskiej „Pozycja społecz
na urzędników w Polsce Ludowej” 
oraz Janusza Janickiego „Urzęd
nicy przemysłowi w strukturze spo
łecznej Polski Ludowej”.Rozwój nowoczesnych społeczeństw przemysłowych w ogóle, a rozwój gospodarki planowej w szczególności, do nieznanych dotąd rozmiarów podnosi potrzebę planowania. ewidencjonowania, statystyki, księgowości itp. czyli zajęć o charakterze biurowo-urzędniczym. Jak- byśmy nie narzekali na biurokraty- zację współczesnego życia — jest to proces nieunikniony. Zdaniem J. 
Szczepańskiego dążenie do racjona

lizacji naszego życia wynikające z rozwoju współczesnej nauki sprawia, iż ..coraz szersze zakresy naszych spraw życiowych, naszych potrzeb jednostkowych i zbiorowych, dążeń społecznych i egoistycznych są manipulowane i organizowane przez u- rzędników” i tak być musi „jak długo trwać będzie w obecnej postaci cywilizacja techniczna i naukowa tendencja do racjonalizacji życia”.W Polsce w latach 1927—32 liczbę wszystkich pracowników umj’slo- wych (których główną część stanowili pracownicy biurowi — urzędnicy) szacowano na ok. 460 tys. osób. Dziś wedle szacunków J. Szczepańskiego liczba samych tylko pracowników biure .wch wynosi ok. 1 400 000 osób. Jest to więc najliczniejsza grupa pracowników’ umysłowych. Dla porównania: pozostałe najliczniejsze grupy pracowników umysłowych wynoszą: inżynierów i techników’ — ok. 200 tys. i nauczycieli ok. 180 tys. osób.Podobny proces „urzędniczenia” życia odbywa się we wszystkich cywilizowanych krajach świata, a socjologia amerykańska wylansowala z tej okazji nowe określenia tej grupy społecznej — „białe kołnierzyki” — wraz z kwestionującą dychotomiczny klasowy podział społeczeństwa teorią klasy średniej.Pionierskie w PRL badania nad problematyką urzędników’ i urzędników przemysłowych stwierdzają, że nie jest to grupa socjologicz.nie i funkcjonalnie jednolita, nawet jeśli ograniczyć rozważania wyłącznie do jednej z kategorii pracowników’ biurowych. a mianowdcie do grupy u- rzędników przemysłowych. Nadto stanowi ona pośredni szczebel a- wansu międzypokoleniowego, otwartą grupę społeczną, do której stosunkowo latw’o się dostać i z której stosu nkowo łatwo awansować dalej w następnym pokoleniu — jest-A^ięc czymś w' rodzaju poczekalni, która umożliw’a następcom nieco łatwiejszy start życiowy.Tylko 12 proc, urzędników zatrudnionych w przemyśle kontynuuje urzędnicze tradycje swych ojców. Ponad 60 proc, badanych wywodzi się ze środowiska robotniczego i chłopskiego, przy czym dzieci robotniczych jest wśród urzędników najwięcej — w tym głównie dzieci robotników kwalifikowanych. Urzędnicy pochodzenia robotniczego lokują się najczęściej w najniższych, wykonawczych grupach urzędników prze

mysłowych, dzieci rodzin urzędni
czych w grupach wyższych, na 
stanowiskach kierowniczych.Jest tp o tyle zaskakujące, żę polski stan urzędniczy przeżył niedawno — w latach 40/50-tych swoją Wielką socjologiczną przygodę. Mamy na myśli masowe w owj'ch czasach wspierane przez politykę władz „przesuwanie” pracowników fizycznych na stanowiska administracyjni. Nie istnieją niestety kompletne statystyki tego ruchu, ale jego skalę wyrażają, i takie fragmentaryczne liczby: w grudniu 1945 na kierowniczych stanowiskach w przemyśle pracowało już 2 888 robotników, a w maju 1946 na stanowiskach kierowników zmianowych, kierowników oddziałów i działów oraz naczelników i wicedyrektorów ponad 5 tys. robotników. Były to z reguły awanse „kredytowane” oferowane na zasadzie mandatu zaufania, głównie zaufania o charakterze politycznym. Tym rzeczywistym awansom towarzyszyło, bodaj jeszcze liczebniejsze zjawisko awansów pozornych, "polegających na „przesuwaniu” wyróżniających się robotników na podrzędne stanowiska biurowe. Pewien robotnik pisze o tym w swej biografii: „Pomimo że pracę w kopalni na dole lubiłem i już się z kopalnią oswoiłem, przeniesiono mnie na pracownika umysłowego w dziale zarobków”. Ten typ „awansu", który w istocie rzeczy bywał Niekiedy wręcz degradacją zawodową i finansową stanowił efekt specyficznej niekonsekwencji ideowej tamtych lat: z jednej stroiły'wynikał z zaufania do •przedstawicieli, klasy robotniczej — z drugiej z tradycjonalis- tycznego. sprzecznego z zasadą hegemonii klasy robotniczej, zmito’ogi- zowanego przeświadczenia o wyższości wszelakiej pracy umysłowej nad wszelką pracą fizyczną. Pozorne „awanse” robotnika od maszyny do urzędniczych liczydeł były więc wypadkową oficjalnej tendencji do preferowania robotników i bardzo starej w społeczeństwie polskim pogardy dla pracy fizycznej.Dziś zmieniła się radykalnie nie tylkó skala ocen ale i zawartość grupy urzędników przemysłowych. Po okresie masowego epodusu z tej warstwy ludzi o zbyt niskich, bądź odmiennych kwalifikacjach w latach 1958-62 spowodowanego ograniczeniem zatrudnienia w administracji obecnie większość urzędników przemysłowych stanowią ludzie, którzy zaczynali pracę już w tym zawodzie. W tym czasie nastąpił też istotnv wzrost kwalifikacji zawodowych pracowników’ biurowych, co wszakże bynajmniej nie oznacza, że jest on dostateczny.Poziom wykształcenia tej grupy zatrudnionych jest nadal niski. Polowa badanvch nie posiada średniego wykształcenia. Pokaźną grupę wśród nich stanowią osoby, które rozpoczęły szkołę średnią lecz jej nie ukończyły. Pełne wykształcenie średnie ma zaledwie jedna trzecia urzędników przemysłowych. Osoby posiadające wyższe studia należą do wyjątków. W zasadzie poziom wykształcenia rośnie odwrotriie pro-, porcjonalnie do wieku badanych.

Im młodszy urzędnik tym solidniej
szym legitymuje się przygotowaniem 
szkolnym. Wyjątek od tej zasady 
stanowi wykształcenie wyższe, jak 
wspomniano występujące w tej gru
pie zatrudnionych raczej na pra
wach wyjątku. Urzędnicy przemysło
wi z dyplomem wyższych studiów 
występują najczęściej wśród naj
młodszej i najstarszej grupy badanych.Pozycja, zawodowa badanych" u- rzędników jest na ogół bezpośrednio związana z ich poziomem wykształcenia. I tak np. wśród urzędników na stanowiskach podrzędnych, wykonawczych nie ma średniego wykształcenia 58 proc, -badanych, wśród urzędników samodzielnych — 49proc., wśród kierowniczych — 30 proc. Proporcje te są bardzo bliskie wyrywkowym danym na temat wykształcenia pracowników administracyjno-biurowych, ubezpieczonych w Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w Warszawie w latach 1930 i 1933, z czego wniosek, że niedostatki w wykształceniu tej kadry nie stanowią bynajmniej naszej specyfiki powojennej. Słaba to wszakże pociecha, szczególnie jeśli zważyć ogromny wzrost wymagań zawodowych, związanych ze specjalizacją i znacznie większym obszarem spraw manipulowanych przez biuralistów w ostatnich dziesięcioleciach.Tym bardziej negatywnie trzeba oceniać nader rzadki fakt uzupełniania wykształcenia wśród urzędników przemysłowych, a tai^że dość powszechny brak wszelkich aspiracji w tym względzie. Jedynie 18 proc, nie posiadających maturv uzupełnia wykształcenie średnie. 17 proc, badanych bez ogródek wyjaś- ma. że „nie odczuwa potrzeby uzupełniania wykształcenia", znacznie większa część wyjaśnia niechęć do podejmowania nauki w sposób przypadkowy j nieprzekonyw?jący, który sugeruje analogiczny brak zainteresowania dla tei sprawy. P'^- wie połowa urzędników nie posiadających wykształcenia średniego ocenia swoje przygotowanie szkolne jako całkowicie wystarczające do wv-- konywania ich aktualnej pracy. Tym to dziwniejsze, że niechęci żywionej do dokształcania się towarzyszy powszechne przekonanie o poważnym wpływie wykształcenia na szanse kariery zawodowej w ogóle.Prawdopodobnie mamy tu do czynienia z pewnymi sądami o charakterze teoretycznym, wynikającymi z ogólnych obserwacji życiowych, a nie z osobistego doświadczenia zawodowego. Wplno także sądzić, że nie tylko proste lenistwo, poczucie nieskuteczności obiektywnych wykształceniowych kryteriów w awansie urzędniczym warunkuje ten negatywny stosunek do nauki. Dość wymowna jest tendencja zwiększania się wśr,ód pracowników biurowych wykształcenia typu zawodowego oraz w wypadku nieczęstych, jak wspominano, deklaracji o chęci podjęcia nauki — dokonywanie wyboru techników i szkół „ukierunkowanych” zawodowo jako mieisca zamierzonego kształcenia sie. Fakt, że wśród urzędników dokształcających 

się szczególnie popularne są szkoły 
techniczne wynika nie tylko z mniej 
lub bardziej świadomej chęci u- 
cieczki od zawodów biurowych w 
kierunku zawodów inżynieryjno- 
technicznych, ale z braku szkol
nictwa przygotowującego do pracy 
administracyjno-biurowej, z braku 
przeświadczenia, że praca urzędni
cza stanowi wymagający fachowości 
zawód, ze swoistej „frustracji” zawodowej urzędników. Największe 
zainteresowania dokształcaniem wykazują przy tym pracownicy posiadający stosunkowo wyższy poziom 
wykształcenia. Oznacza to, że zawodowa codzienność urzędników prze
mysłowych nie stawia przed nimi 
żadnych ambitniejszych zadań, nie zmusza ich do podnoszenia poziomu intelektualnego, ewentualne aspira
cje w tym względzie" pozostawiając 
wyłącznie predyspozycjom i zamiłowaniom osobistym.

Wolno więc sądzić, że często jest to praca schematyczna, prosta, nie- ambitna i nieciekawa, mało angażująca, nie rokująca perspektyw kariery osobistej. Tym naturalnym tendencjom bynajmniej nie przeciwstawia się nasza polityka kadrowa. Taryfikator kwalifikacyjny pracowników umysłowych przewiduje, że wymagane np. na stanowisko zastępcy dyrektora d.s. administracyjno- handlowych bądź ekonomicznych wyższe wykształcenie z równym skutkiem zastąpione być może czteroletnią praktyką ekonomiczną. Bodźce więc są niezwykle słabe: łatwiej lub wygodniej życiowo brwa pracować niż uczyć się. A wynikający z braku obiektywnych kryteriów subiektywizm ocen pracy pracownika biurowego utwierdza go w przekonaniu, że awans zależy od szefa a nie od wykształcenia.Najniższym Wykształceniem legitymują się urzędnicy zatrudnieni w obrocie towarowym. transporcie, łączności i leśnictwie. Najwyższe wykształcenie mają ' urzędnicy zatrudnieni w instytucjach finansowych i ubezpieczeniowych oraz w oświacie, nauce, i kulturze. Urzędnicy przemysłowi zajmują w tej statystyce miejsce pośrednie. Pracownicy inżynieryjno-techniczni znacznie górują nad urzędnikami przemysłowymi wykształceniem. Około 40 proc, urzędników i robotników przemysłowych posiada takie samo wykształcenie szkolne, co obok wielu innych analogii sprawia, że obie t? grupy robotników i urzędników są sobie najbliższe pod względem pozycji społecznej.
Podobna jest także struktura płac 

podstawowej części urzędników i 
pracowników fizycznych. Między- 
brąnżowa rozpiętość płac robotników 
jest jednak większa niż pracowni
ków umysłowych w przemyśle. U- 
rzędnicy zarabiają średnio" mniej od 
robotników w przemysłach wytwa
rzania energii elektrycznej i ciepl
nej. paliw, hutnictwa żelaza, maszyn 
i konstrukcji metalowych, środków 
transportu, w kopalniach Węgla i 
brykietowniach. Zarobki -wyższe od 
robotniczych urzędnicy uzyskują W 
przemyśle metalowym, elektrotech
nicznym, chemicznym, gumowym, 
włókienniczym, spożywczym, odzie

żowym, drzewnym, papierniczym itp. Oznacza to, że sytuacja zarobkowa urzędników jest lepsza niż robotników w większości gałęzi produkujących środki spożycia..Badania prestiżu zawodów potwierdzają. że tradycyjny ostry niegdyś przedział między pracą fizyczną a umysłową uległ dezaktualizacji. Przestają istnieć różnice w poziomie życia, wykształcenia i społecznego poważania człowieka przy maszynie i przy biurku. Podział społeczny na urzędników i robotników staje się anachroniczny, nieznaczący, czysto formalny. Z punktu widzenia pozycji społecznej, poziomu wykształcenia i zarobków robotnik bardziej się dziś różni od innego robotnika a urzędnik od innego urzędnika niż te dwie kategorie pomiędzy sobą. Wyznacznikiem staje się miejsce i rola w procesie produkcji bądź obsługi-- wania produkcji. W badaniach prestiżu społecznego różnych zawodów obie kategorie pracowników umysłowych i fizycznych mieszają się ze sobą, zachodzą na siebie, wzajemnie przenikają się. Zarówno młodzież jak i rodzice lokują większość zawodów biurowych do pozycji robotnika wykwalifikowanego i przed robotnikiem niewykwalifikowanym. 31 proc, samych urzędników uważa swą pozycję społeczną za gorszą od pożycji robotnika, niespełna 30 proc, od pozycji krawca, ponad 11 proc. — od pozycji ekspedienta. Nic dziwnego. że w ostatnich latach pojawia się zjawisko nowe — przechodzenia ż zawodów urzędniczych do zawodów o charakterze robotniczym.Dużemu społecznemu zapotrzebowaniu na coraz wyżej wykwalifikowaną kadrę urzędniczą nie towarzyszy stabilizacja pozycji społecznej w tych zawodach i dobre samopoczucie tej kategorii pracowniczej. Urzędnikiem (poza odbijającą od tła elitą tej kategorii — ekonomistami, księgowymi, finansistami, planistami) zostaie się nie z wyboru, a z przypadku i konieczności życiowej, bez specjalistycznego przygotowania, bez poczucia swej rzeczywistej roli i funkcji społecznej.' Jak się zda je urzędnicy w swej masie, to jedna z tych nielicznych kategorii pracowniczych, która u- tożsamia swe autokrytyczne poglądy z obiegowymi negatywnymi poglądami na swój temat w społeczeństwie, grupa pozbawiona swojego zawodowego „patriotyzmu”, kompensująca swe kompleksy w sposób nierzadko niekorzystny dla pracy, mało zainteresowana technicznym i me- rytoryeżnym usprawnieniem wykonywanych zajęć, zachowawcza i nie znajdująca ujścia dia osobistej inicjatywy. Fakt, że wzrostowi wagi i ilości urzędników nie towarzyszy stosowna samowiedza. wzrost aspiracją poczucia wagi i odpowiedzialności tej pracy przynosi szereg na- ćer negatywnych skutków. Objawią się one ze zwiększoną mocą współcześnie. kiedy odmiana metod gospodarowania stawia wyższe zadania przed biurem fabrycznym, które musi być organizmem "bardzo fachowym i wprawnym. Najwyższy czas, aby funkcje urzędnicze nabrały rangi zawodu. J.U.

„Pamiętajcie o ogrodach, “prze
cież stamtąd przyszliście..." —
śpiewa Jan Pietrzak w waszaw- 
skim kabarecie „Pod Egidą” oraz 
na płytach „Muzy”. Ale problema
tyka pracowniczych ogrodów dział
kowych rzadko trafia na lamy cza
sopism. Działkpwicze często trak
towani są jak hobbyści, którzy 
wprawdzie mają jakieś tam swoje 
dylematy — ale czy można je, tak 
naprawdę, traktować poważnie? 
Stanowisko takie jest dość roz
powszechnione, czego dowodem 
fakt, że sytuacja prawna ogrodów 
działkowych, mimo ogromnego za
interesowania związków zawodo
wych, jest nadal niezbyt sprecyzo
wana. co z kolei odbija się na mo
żliwościach rozwojowych tej for
my społecznej inicjatywy.

Pamiętajmy o ogrodach
JANUSZ WASYLKOWSKI

ly znacznie i zwielokrotniły swe 
funkcje. Trzeba, zatem patrzeć na 
nie, nie jak na twór przypadkowy 
i przejściowy, ale jako ńa formę 
społecznego działania i społecznej
integracji. O tym, że stanowią

A tymczasem we wszystkich nie
mal krajach obserwujemy różnego 
rodzaju formy „ucieczek” od miast. 
Inaczej ta ucieczka wygląda w Sta
nach Zjednoczonych, gdzie rozwija 
się budownictwo willowe daleko 
poza miastami, czy w Anglii (duża 
część Londynu to w gruncie rzeczy 
przydomowe ogrody), inaczej w 
Austrii, gdzie na przykład Wiedeń 
otoczony został pierścieniem ogród
ków działkowych, inaczej w Związ
ku Radzieckim, gdzie z kolei są

na działki Jest Jednak nadal wy
sokie, wielokrotnie przewyższające 
możliwości rozwojowe ogrodów 
działkowych. W samej Warszawie 
leży ponad 7 tys. podań o działki, 
przy czym jdż nawet nie prowadzi 
się rejestracji nowych zgłoszeń.'

W 1938 roku mieliśmy w Polsce 
606 ogrodów zajmujących 3 tys. ha 
i 49 tys. działek. W 1949 r. liczba 
ogrodów powiększyła się do 1211, 
objęła 6,4 tys. ha i 145 tys. działko- 
wiczów, w roku 1968 mieliśmy na
tomiast 2395 ogrodów o powierzch
ni 17,6 tys. ha i 366 tys. działek. A 
więc w porównaniu z latami przed
wojennymi liczba ogrodów wzrosła 
czterokrotnie, ■ powierzchnia ogro
dów zwiększyła się sześciokrotnie, 
a liczba działek wzrosła siedmio
krotnie.

Obserwujemy więc wraz ze 
zwiększeniem się zapotrzebowania

tak zwane dacze.
Ale relaks, wypoczynek — to 

tvlko Jedna strona działkowiczow- 
skiego medalu. Drugą, a dla wielu 
ludiŁl jeszcze nadal najważniejszą, 
jest działalność warzywniczo-o- 
grodnicza. Według badań, przepro
wadzanych przez GUS, rodziny po
siadające działki, miały dochody 
roczne zwiększone o 3—5 tys. zło
tych, co stanowiło wzrost docho
dów' w granicach 15—20 procent, 
a więc dość znaczny. Dalejl — na 
terenach miejskich konsumpcja 
owoców 1 warzyw z działek sta
nowi ok. 20 proc, konsumpcji tych 
produktów w danym rejonie, w 
całym kraju zbiory z działek dają 
w przybliżeniu 220 tys. ton pro
duktów na ogół wysokiej klasy. 
Nawet tegoroczna susza, która da
la się dotkliwie we znaki sadow- 
nictwu i ogrodnictwu, stosunkowo 
najsłabiej dała się odczuć na dział
kach gdzie od lat prowadzi się 
najbardziej racjonalne i najnowo
cześniejsze uprawy. Zresztą ogro
dy działkowe wywierają również 
sporą»rolę w kształtowaniu cen na 
owoce i ^arzywa fw niektórych 
krajach ta funkcja jest 
bardziej wymierna, w NRD, na 
przykład, produkcja ogrodów dział
kowych stanowi ponad 50 procent 
zaopatrzenia rynku). _______

Mamy w tej chwili w Polsee 368 
tys. działkowców. Zapotrzebowanie

na działki proces zmniejszania 
powierzchni użytkowej działki.

REALIZACJA UCHWAŁY

się

W czerwcu 1966 roku Rada Mi
nistrów 1 CRZZ podjęły uchwalę w 
sprawie rozwoju pracowniczych 
ogródków działkowych w latach 
1966—1970; uchwała ta zakładała 
powiększenie areału ogrodów o 
dalsze 3230 ha. Na przestrzeni 3 lat 
(1966—68) rady narodowe przeka
zały działkowiczom 1828 ha. Jed
nakże nie we wszystkich woje- 

• wództwach realizacja uchwały
przebiega pomyślnie. Najlepiej wy
gląda sytuacja we Wrocławiu, Ło
dzi, Poznaniu 1 Gdańsku, gdzie ra
dy narodowe, przekazały działkowi
czom już 371 ha ponad założenia 
uchwały na eale 5-lecie. Natomiast 
w pozostałych województwach 4 
miastach wydzielonych realizacja 
uchwały pozostawią wiele do ży
czenia.

Największe trudności występują 
w Krakowie, gdzie Wojewódzki

wie, a w województwie warszaw
skim, areał ogródkowy zmniejszony 
został o 1 ha. W Kielcach uchwałę 
zrealizowano dotychczas w 1,9 pro
cent, w Opolu — w 6,7 proc., a w 
Koszalinie w 7,6 procent.

Ale" nie tylko realizacja uchwa
ły Rady Ministrów i CRZZ napoty
ka trudności czy brak zrozu
mienia "poszczególnych rad narodo
wych. Na przestrzeni ostatnich 3 
lat ilość i areał ogrodów likwido
wanych, na skutek rozwoju prze
mysłu i budownictwa mieszkanio
wego, systematycznie wzrastał.

W 1966' r. likwidacje objęły pow. 
92,3 ha, w 1967 roku 118,9 ha, w 
roku ubiegłym natomiast 121,3 ha. 
Łąćznie w omawianym okresie lik
widacje objęły powierzchnię 332,5 
ha w 186 POD, w tym likwidacją 
całkowita dotyczyła 34 POD o pow. 
118,5 ha.

Jednocześnie nie wszystkie wo
jewództwa potrafiły upewnić 
działkowiczom przydział' terenów 
zastępczych za zlikwidowane area
ły ogródków. I tak: w roku 1966 
za zlikwidowane 92,3 ha przydzie- 
lofio tylko 52,3 ha, w 1967 roku — 
61,8 ha (w miejsce 118,9 ha), a w ro
ku ubiegłym 89,4 ha Za 121,3 ha. 
Łączna zaległość wynosi zatem 129 
ha. Szczególnie duże straty wystą
piły w Warszawie (57 ha), w wo
jewództwie katowickim (40 ha) o- 
raz w Krakowie (14 ha). Tego sta
nu rzeczy nie można uważać za 
prawidłowy, wręcz przeciwnie —
jest szkodliwy 1 godny ubolewania.

Dlaczego jednak stan taki nie 
tylko się utrzymuje, ale 1 pogłę
bia?

Otóż wyda Je się, że brak jest na
dal koncepcji rozwoju ogrodów 
działkowych w połączeniu z prob
lemami urbanistycznymi. Nie bar
dzo wiadomo, jaką funkcję w pro
cesie urbanistycznym mają lub 
mogą spełniać ogrody działkowe.. W 
Danii, na przykład, ogrody dział-

Zarząd Pracowniczych Ogrodów kowe wchodzą w miasto, są trak- 
Działkowych nie tylko nie przejął towane jako enklawy zieleni ma- 
anl jednego hektara nowych grun
tów, ale zmniejszył swój stan po
siadania o 13 ha w samym Krako-

Jące prawo obywatelstwa w wiel
komiejskim zbiorowisku. Nasza ur

zje, a choćby „eksperymentalne” 
próby.

OGRÓDKOWA GOSPODARKA

wie 1 o 40 ha w województwie. Po
dobne trudności występują w War
szawie, gdzie realizację uchwały 
wykonano, w 23 procentach zaled-

banistyka natomiast pogardza 
formą i,zielonego akcentu”.

tą 
Czy

W roku ubiegłym było na dział
kach 2816 tys. drzew owocowych i 

. ponad 6 min krzewów owocowych. 
Dużą powierzchnię (ok. 7 tys. ha) 
zajmują warzywa, ponadto znacz
ną powierzchnię zajmują upraw’y 
jagodowe (maliny, truskawki, po
ziomki). Od wielu lat zarządy ogro
dów działkowych dążą do właści
wego zagospodarowania działek, 
polegającego na tym, aby działka 
była źródłem świeżych owoców i 
warzyw przynajmniej przez 6 mie
sięcy w roku. Wymaga to przezna
czenia proporcjonalnych powierzch
ni! pod. nasadzenia sadownicze, u- 
prawy jagodowe i uprawy warzyw
ne. Obecnie jako model kształtuje 
się działka ■ o pow. 300 m ’kw. ma
jąca 10 drzew owocowych, 10—20 
krzewów owocowych, a pozostała 
powierzchnia, w zależności od po
trzeb użytkownika, przeznaczona 
jest na warzywa i część ozdobno- 
wypoczynkową. Zagospodarowanie 
terenów przyjmowanych w ramach 
realizacji Uchwały RM i CRZZ W 
latach 1969—70 wymaga dostarcze
nia działkowcom 342 tys. drzew 
i 515 tys. krzewów owocowych. 
Zlikwidowanie niedoboru nasadzeń 
sadowniczych (przy wskaźniku 10 
drzew i 20 krzewów) wymaga do
starczenia działkowcom 845 tys. 
drzew i 1300 tys. krzewów. Jeżeli 
natomiast weźmie się pod uwagę 
fakt, że 20 proc, drzew owocowych 
1 30 proc, krzewów owocowych po
winno ulec wymianie, na nowe, to 
potrzeby zwiększą się o dalsze 370 
tys. drzew i 1800 tys. l$rzewów. 
Zatem łącznie, w najbliższych la
tach, na zagospodarowanie nowych 
terenów, zlikwidowanie niedoboru 
drzew i krzewów na działkach o- 
raz na wymianę starych nasadzęń 
należy ogrodom, działkowym do
starczyć 1760 tys. drzew i 3620 tys. 
krzewów owocowych. .

Czy Jednak jest to możliwe? Czy

lu lat działkowcy walczą o zreali
zowanie ich postulatów dotyczą
cych drzew owocowych niskopien- 
nych, które szybko owocują. Nie
stety, postulaty te nie mogą docze
kać się realizacji. Brak wystarcza
jącej ilości materiału szkółkarskie
go w dużym stopniu ogranicza u- 
ruchomienie rezerw produkcyj- 

.nych tkwiących w ogrodach dział
kowych. Oblicza się, że rezerwy te 
wynoszą 20—30 procent obecnej 
produkcji z działek.

Ważną sprawą jest właściwe po
radnictwo dła działkowiczów. Kra
jowa Rada POD ód trzech lat wy- 
daje serię publikacji „Biblioteka 
Działkowca”, dotychczas wydano 
13 broszur fachowych o łącznym 
nakładzie 83,5 tys. egzemplarzy. W 
ostatnich trzech latach przeszkolo
no ponadto 3200 społecznych in
struktorów fachowych (jako cieka
wostka: przy sześciokrotnym wzro
ście powierzchni "działek .w porów
naniu z okresem przedwojennym, 
ilość etatowych instruktorów jest 
w tej chwili mniejsza niż przed 
wojną), niestety duży procent 
przeszkolonych , wykorzystuje zdo
byte wiadomości wyłącznie dla sie
bie. ’

Także i inne mankamenty utrud
niają życie działkowiczom. Brak 
jest przede wszystkim • materiałów 
budowlanych (cement, cegłą, papa), 
brak siatki na ogrodzenie, " brak 
rur. Na naszych ogródkach dział
kowych królują na ogół budki 
przez grzeczność nazywane altana
mi; w wielu natomiast ^. krajach 
prawdziwą ozdobą działek są małe 
domki, do których rodzina dzlal- 
kowicza przenosi się na weekend, 
a nawet na Okres letni. Ńśsze do
tychczasowe przepisy w tej dzie
dzinie są mocno zwietrzałe, zabra
niają na przykład nawet podpiw- 

^hiczenia altanek, a więc uniemoż-

one ważne miejsce wypoczynku, 
nie należv nikogo orzekonywać. 
Dotacje ĆRZZ (w 1966 r. — 100 
tys. zł, w 1967 — 700 tys. zł oraz w 
1968 — 870 tys. zł), pozwoliły na 
znaczne rozszerzenie działalności 
kulturalno-oświatowej prowadzonej 
przez poszczególne zarządy ogro
dów. Zakupiono w ostatnich latach 
49 telewizorów. 69 aparatów radio
wych, 20 magnetofonów, aparaty 
projekcyjne, sprzęt muzyczny.

Ponad 200 ogrodów uznano za 
„ogrody otwarte” udostępniając je 
społeczeństwu. Rozszerza sie ak
cja „małych wczasów” dla dzieci 
— objęto nią w roku ubiegłym 5,5 
tys. dzieci, w roku bieżącym — 
7 tysięcy. W ogrodzie na Kole w 
Warszawie zainicjowano w tym 
roku (przy współudziale Prezydium 
Społecznego Komitetu Pomocy Spo
łecznej) 2-tygodniowe turnusy wy
poczynkowe dla ludzi starych (70 
—80 letnich), którym ciężkie wa
runki materialne, czy zdrowotne, 
uniemożliwiają jakikolwiek wyjazd 
poza miasto. W ciągu dwóch mie
sięcy zorganizowano w ten sposób 
wypoczynek 120 osobom, które 
przyjeżdżały do ogrodu o 10 rano i 
przebywały w nim do godz. 18, 
otrzymując tu 2 posiłki, a także 
op:ekę lekarską.

Nową forma działalności pracow
niczych ogrodów działkowych Jest 
(lub ściślej mówiąc — być może) 
rozwój tzw. campingowych ogro
dów działkowych. Na razie 4 takie 
ogrody są w trakcie budowy. Za
interesowanie tą formą ogrodów 
jest bardzo duże, choć napotyka 
ono pewien sprzeciw (czy nie 
będą to ogrody elitarne dla posia
daczy 4 kółek?). Ale ilość posiada
czy samochodów zwiększa się z ro
ku na rok, to co dziś elitarne, prze
stanie takie być za lat kilka — 
warto więc może pomyśleć o przy
szłości.

,.Pamiętajcie o ogrodach, prze-liwiają działkowiczom składowanie 
swoich produktów; ograniczają po- ... „
wierżchnló< altany do 12 m, kww śpiewa. Jan Pietrzak. Mozę warto 
podczas ". gdy analogiczne . przepisy 
w NP.D przewidują 20—22 m kw. 
powierzchni itd.

cięż stamtąd przyszliście.

posłuchać piosenkarza.

słusznie? Sprawa warta chyba sze
rokiej dyskusji 1 analizy, za któ- 
jyml winny pójść konkretne decy-

nasze szkółkarstwó Ogrodnicze jest , 
w stanie zaspokoić narastające po
trzeby,- czy jest W tym zaspokoje
niu potrzeb integralnie zaintereso
wane?. Oto dalsze pytania. Od wie

RO2NK FUNKCJE SPOŁECZNE

Na przestrzeni ostatnich lat pra
cownicze ogrody działkowe zmieni-
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W
 WYNIKU ciągle rosnące
go potencjału gospodar
czego i szybkiego rozwoju 
budownictwa, ważnym za
daniem jest zabezpiecze
nie odpowiednich źródeł 

siły roboczej.

Do głównych źródeł pokrycia siły 
roboczej w budownictwie (poza" 
przyrostem naturalnym) zaliczyć 
trzeba:

9 ludność wsi, szczególnie tak 
zwanych chłopo-robotników,

• aktywizację kobiet,

# intensyfikację pracy w budow
nictwie w zakresie:

• postępu organizacyjnego, tak 
koncentracji jak i specjalizacji oraz 
wynikającego ze specyfiki budowni
ctwa akordu zryczałtowanego,

• postępu technicznego, a w 
szczególności ze stosowania uprze
mysłowionych metod budownictwa 
wielkoblokowego i wielkopłytowego 
oraz stosowanie typizacji i unifika
cji,

• ograniczenia sezonowości 1 po
lepszenia rytmiki oddawanych obiek
tów.

Obecnie scharakteryzujemy szerzej 
poszczególne źródła i rezerwy siły 
roboczej.

Sytuacja demograficzna w powo
jennej Polsce z punktu widzenia za
sobów siły roboczej kształtowała się 
stosunkowo' korzystnie. Wojewódz
two poznańskie na tle całego kraju 
pod względem demograficznym roz
wijało się w średnim tempie,

W porównaniu do roku 1946 lud
ność Wielkopolski wzrosła ogółem 
o ok. 20 proc, przy prawie dwukrot
nym wzroście ludności miejskiej. 
Charakterystyczny jest również fakt, 
iż. w regionie wielkopolskim za
mieszkuje znacznie więcej ludności 
w Wieku przedprodukcyjnym niż w 
mieście Poznaniu. Wskazywałoby to 
na pewne możliwości i jedno z pod
stawowy ch źródeł pokrycia siły ro
boczej, w tym w znacznej mierze dla 
budownictwa tutejszego regionu. 
Stwierdzić również należy, że inte
resujący nas region wraz z miastem 
Poznaniem wykazuje wyższą od 
średniej krajowej dynamikę wzros
tu zatrudnienia.

Zmiany natomiast aktywności za-» 
wodowej ludności Wielkopolski, wy
wierając bezpośredni wpływ na za
soby siły roboczej, szczególnie w la
tach 1965—1969 zbliżone są do śred
nich krajowych. Najistotniejszymi 
cechami i prawidłowościami tego 
stanu rzeczy są: ®

• spadek aktywności zawodowej 
młodocianych, wynikły m. in. z 
przedłużonego okresu nauki i przy
gotowania do pracy produkcyjnej,

• wzrost aktywności (aczkolwiek 
jeszcze niedostateczny) kobiet,

• wzrost liczby mężczyzn w wie
ku produkcyjnym w miastach przy 
odwrotnym procesie na wsi.

W ścisłym związku z fragmenta
rycznie przedstawioną sytuacją de
mograficzną kraju i regionu pozos- 
taje sprawa ruchliwości siły roboczej 
ze wsi do miast oraz powstawanie 
grupy chłopo-robotników. Ta ostat
nia właśnie grupa, stanowi podsta
wowe źródło pokrycia siły roboczej 
dla budownictwa1). Zjawisko łącze
nia pracy we własnym gospodar
stwie czy na własnej działce z pracą 
w gospodarce uspołecznionej, przy
jęło w naszych warunkach znaczne 
rozmiary..

1) J. Kowalska „Wieś współczesna” 
„O przyczynach powstania grupy chlo- 
pów-rpbotnikćw” nr B-B 1957 r.

’) M. Pohoskl. s. 133 i 158 W-wa, PWB 
1963 s. 101 „Migracje ze wsi do miast”.

’) R. Turski „Między mulitem a wsią 
— struktura społeczno-zawodowa chlo- 
pńw-robotnlków w Polsce”. PWE W-wa, 
1965.

Przeludnienie agrarne wsi polskiej 
stanowiło znaczną rezerwę wiejskiej 
siły roboczej, która w naszym re
gionie uległą juź ograniczeniu. 
Istniejące jeszcze na wsi pewne re
zerwy można będzie uzyskać głów
nie poprzez zasadniczą zmianę struk
tury agrarnej i znaczny wzrost me
chanizacji rolnictwa. Odpływ zbęd
nej siły roboczej ze wsi wywarł swój 
dodatni wpływ na zwiększenie wy
dajności pracy w rolnictwie, jak też 
społecznej wydajności pracy w bu
downictwie i przemyślę. Zdecydowa
na większość elementu wiejskiego, 
gdyż aż 60,2 proc, zamieszkałego na 
wsi pracuje w budownictwie i prze
myśle, tworząc grupę chłopów-ro- 
botnlków.

Rozpatrując związek między spo
łeczno-zawodową i geograficzną 
ruchliwością samych ęhlopów-yobot- 

ników 1 ich synów, to okazuje się 
że: 75 proc, synów chłopów tej gru
py pracuje w miastach, z czego pra
wie 3/4 stanowią wychodźcy do 
miast, a ponad 1/4 dojeżdża do pracy 
w mieście. Spośród zamieszkałej w 
mieście ludności pochodzenia wiej
skiego 85 proc, stanowią pracownicy 
fizyczni, w tym niemal połowa przy
pada na niewykwalifikowanych.’)

Zagadnienie podejmowania dodat
kowej, a często też głównej pracy 

.poza rolnictwem, przede wszystkim 
w budownictwie, wiąże się również 
z rozdrobnieniem gospodarstw rol
nych oraz stosunkowo łatwą możli
wością znalezienia pracy w tej gałę
zi gospodarki. Zjawisko znacznej 
ruchliwości chłopów-robotników i 
przechodzenie z rolnictwa do ma
terialnych działów gospodarki naro
dowej obserwowane nie tylko w re
gionie poznańskim, lecz i w całym 
kraju, jak też w innych państwach 
europejskich jest pewną prawidło
wością naszych czasów.

Jednym z ważkich czynników 
wpływających na ruchliwość „chło
pów-robotników” i tworzenia rezerw 
siły roboczej są względy ekonomicz

Z PROBLEMÓW BUDOWNICTWA

Skąd wziąć
silę roboczą w budownictwie

(Na przykładzie Wielkopolski)

JOZEF LADROWSKI

ne. Duża część tej grupy chłopów 
traktuje bowiem swe gospodarstwa 
czy działki jako uzupełniające źródła 
zarobku. Ten bezpośredni, najistot
niejszy dla budownictwa rezerwuar 
umożliwił dopływ stosunkowo taniej 
siły roboczej, gdyż niekwalifikowani 
ze wsi nie posiadali wysokich aspi
racji zarobkowych 1 podejmowali 
początkowo tutaj właśnie pracę,

W końcu stwierdzić trzeba, iż ka
tegoria chłopów-robotników, stano
wiąca niezbędne i najważniejsze 
źródło dopływu siły roboczej do bu
downictwa, występuje również w 
różnorodnym stopniu we wszystkich 
krajach demokracji ludowej. Podob
ne zjawisko notowano we Francji, 
Belgii i NRF, gdzie w wielu rejonach 
„Arbeiter-Bauer” stał się liczniejszą 
grupą od ludności rolniczej.')

Omawiając tak istotny dlą budow
nictwa problem podkreślić należy, 
że mimo wielu pozytywnych cech 
czerpanie rezerw siły roboczej z gru
py chłopów-robotników, przynosi 
szereg ujemnych dla budownictwa 
skutków ekonomicznych, głównie po
przez zaniżenie wydajności pracy 1 
duży Odsetek absencji.

*

Następnym, aczkolwiek mniej 
ważnym źródłem pokrycia siły ro
boczej w budownictwie jest aktywi
zacja kobiet. Choć, jak dotąd właś
nie budownictwo zatrudnia najmniej 
kobiet, w stosunku do pozostałych 
działów gospodarki narodowej. Fakt 
ten jest spowodowany głównie cięż
kimi warunkami pracy, uciążliwymi 
dojazdami i trudnymi warunkami 
atmosferycznymi.

Niewielki przyrost zatrudnienia 
kobiet jest możliwy w zawodach nie 

wymagającyeh ciężkiej uciążliwej 
pracy, a przy tym stosunkowo bez
piecznych oraz tam, gdzie wprowa
dza się urządzenia zmechanizowane. 
Typowymi zawodami w budownic
twie, które mogą wchłonąć pewną 
ilość kobiecej fizycznej siły roboczej, 
to: operator sprzętu lekkiego, ma- 
larz-sźklarz, elektryk, pomoc maga
zynowa oraz niekwalifikowany ro
botnik do prac pomocniczych i po
rządkowych. Nie rozwiąże to jednak 
poważnego deficytu ilościowego 1 ja
kościowego fizycznych pracowników 
w budownictwie w regionie poznań
skim.

Praktyka bowiem potwierdza r 
całą wyrazistością, że mimo żywego 
zainteresowania się tym źródłem po
krycia siły roboczej przez budowni
ctwo w regionie wielkopolskim tyl
ko niewielki odsetek kobiet trafia 
do tego specyficznie męskiego za
wodu.

Sytuację w omawianym regionie 
Wielkopolski pogarsza fakt, że właś
nie tu kultywuje się jeszcze niesłusz
ne poglądy, iż kobieta powinna pra
cować w wyjątkowych przypadkach. 
Ponadto sytuację w budownictwie 

komplikuje znacznie zagadnienie od
powiedniego zabezpieczenia wszyst
kich wymogów socjalno-bytowych 
dla kobiet, jak odrębne szatnie i po
mieszczenia, umywąlnie, żłobki, sieć 
sklepów i stołówek pracowniczych 
oraz ciągła ruchliwość placu budo
wy.

Stąd też pomimo teoretycznie du
żych możliwości, nie należy w naj
bliższych latach oczekiwać większe
go „uzysku” pracowników z tego 
źródła.

*

Dalsze źródło pokrycia siły robo
czej tkwi w samej strukturze bu
downictwa i na najbliższe lata ro
kuje największe możliwości.

Zrozumienie istoty tego źródła i 
nadanie mu należytej rangi pozwoli 
wyzwolić znaczne jeszcze rezerwy 
tkwiące w całym procesie inwesto
wania i przedsiębiorstwach wyko
nawstwa budowlanego. Rezerwy te 
można i należy wyzwolić poprzez sze
roko rozumiany postęp organizacyj
ny, postęp techniczny, jak też ogra
niczenie sezonowości i poprawę ryt
miki. Pozwoli to podnieść wydajność 
prący i oszczędność pracy żywej. W 
latach ubiegłych jak i obecnie wdra
żano i wdrażać się będzie organiza
cję usprawniającą działalność przed
siębiorstw budowlano-montażowych. 
Do zagadnień tych należy m. In. 
koncentracja i specjalizacja przed
siębiorstw, wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych.

Pozwoli to nje tylko na usprawnie
nie planowania 1 bilansowania robót; 
ale również umożliwi znaczne ulep
szenia procesu budowlanego i skró
cenia cykli budowlanych, zgodnie z 
wytycznymi II Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR,

W szczególności koncentrować 
trzeba uwagę na dwóch podstawo
wych zagadnieniach: (pomijam po
zostałe)

a
• na przygotowaniu 1 przeprowa

dzeniu przemyślanej i dogłębnej 
harmonizacji czynników produkcji 
— siła robocza — materialy-sprzęt,

# na prawidłowej organizacji 
procesu produkcyjnego w zjednocze
niach i przedsiębiorstwach 1 bezpoś
rednio na budowach.

Specyficzną cechą organizacyjną 
w budownictwie, przynoszącą dobre 
efekty jest wprowadzenie akordu 

zryczałtowanego. Specyfika tego sy
stemu występująca w budownictwie, 
polega głównie na tym, że zleceniem 
roboczym obejmuje się konkretne 
fragmenty budowy, jak np. wykona
nie stropów, podłoży, murów czy też 
tynków i zleca do wykonania odpo
wiedniej brygadzie rzemieślników 
wg stawek akordowych, z ewentual
ną premią pieniężną za terminowe i 
dobre wykonanie zadania. Jednym z 
głównych aspektów powstania akor
du zryczałtowanego, to zamiar częś
ciowego pokrycia niedoboru siły ro
boczej przez umożliwienie zwiększe
nia wydajności pracy. Jeśli dalej 
zważyć, że omąwianą formą wyna
grodzenia pozwoli na lepsze zapla
nowanie i realizację odpowiednich 
fragmentów robót, ekonomiczne i 
efektywniejsze wykorzystanie czasu 
roboczego, jakościowo, lepsze wyko
nanie prac objętych zlecenienj akor
dowym w danej brygadzie, to wyż
szość tej formy pracy i płacy jest 
bezsporną w stosunku do systemu 
akordu zwykłego czy też systemu 
dniówkowego.

Szacowany wzrost wydajności pra
cy w akordzie zryczałtowanym wy
nosi ok. 10 proc., w stosunku do 
efektów osiąganych w akordzie 
zwykłym. W związku z tym robot
nicy osiągają również wyższe zarob
ku Poprawia się dyscyplina plac i 
pracy. Dzięki stworzeniu możliwości 
doboru składu brygad notuje się ten
dencję zwiększonej dbałości o orga

nizację pracy oraz podnoszenia kwa
lifikacji przez słabszych robotników 
co ogranicza w pewnym stopniu 
zbytnią ruchliwość pracowników.

*
Dalszym czynnikiem wpływającym 

na ograniczenie siły roboczej oraz 
nowym źródłem siły roboczej to nie
wątpliwie postęp techniczny.

W związku z coraz trudniejszą sy
tuacją na budowlanym rynku pracy 
oraz znaczną ruchliwością pracowni
ków tak w kraju jak i regionie 
wprowadza się w większym stopniu 
budownictwo uprzemysłowione, któ
re charakteryzuje się głównie male
jącym udziałem pracy żywej przy 
jednoczesnym rosnącym udziale me
chanizacji i auotmatyzacji.

W latach powojennych osiągnięto 
w budownictwie znaczne aczkolwiek 
jeszcze niedostateczne rozszerzenie 
postępu technicznego, wyrażające się 
w szerszym stosowaniu uprzemysło
wionych metod wykonawstwa oraz

nowoczesnych . materiałów i kon
strukcji.

W rozwoju techniki powinno bu
downictwo zmierzać do skoncentro
wania się ha następujących przed
sięwzięciach:

• dalszym uprzemysławianiu 1 
mechanizowaniu robót budowlanych;

• doskonaleniu stosowanych tech
nologii budowlanych, zarówno uprze
mysłowionych jak i tradycyjnych, 
szczególnie w zakresie poprawy ja
kości robót budowlano-montażowych 
i przyspieszenie wykończeniowej fa
zy oddawanych obiektów.

W budownictwie mieszkaniowym i 
użyteczności publicznej powinno się 
realizować szerzej stosowapie bu
downictwa uprzemysłowionego, przy 
czym wydatnie wzrastać powinna 
realizacja najmniej pracochłonnych 
metod, tj. budownictwo wielkopły
towe. Niezależnie od wydatnego 
wzrostu stosowania uprzemysłowio
nych form wykonawstwa, dzięki za
stosowaniu lepszych rozwiązań tech
nicznych, jak i szeroko zastosowa
nej typizacji, nastąpić powinno ob
niżenie pracochłonności wyrażonej w 
robotniko-godz. na realizację 1 m’ 
budynku.

*

Również ważnym źródłem pokry
cia siły roboczej w budownictwie 
jest typizacja i unifikacja. Typizacja 
w budownictwie ma na celu najszer

sze uprzemysłowienie metod wyko
nawstwa, które, umożliwi skrócenie 
cyklu wykonawstwa budowlano- 
montażowego, zmniejszenie praco
chłonności i obniżenie kosztów bu
dowy. Zmierza ona (tzn. typizacja) w 
kierunku objęcia wszystkich rodza
jów budownictwa ogólnego, prze
mysłowego 1 specjalnego z uwzględ
nieniem w rozwiązaniach typowych 
możliwości realizacyjnych przedsię
biorstw. Z typizacją ściśle łączy się 
^gadnienie unifikacji, stosowanie w . 
budownictwie typizacji wykazało 
zbyt dużą jeszcze, nie uzasadnioną 
różnorodność podstawowych para
metrów technicznych i użytkowych, 
utrudniających prace typizacyjne.

*

Ważnym wreszcie źródłem pokry
cia siły roboczej jest wzrost wydaj
ności pracy, który wiąże się bezpoś
rednio z postępem organizacyjnym i 
technicznym.

W pierwszych latach powojennych 
zbiorczą wydajność pracy w budow
nictwie określał wzrost ilościowy 
pracowników, przy minimalnym 
udziale procesów postępu technicz
nego i racjonalizacji organizacji pra
cy. Niska kultura pracy, napięte za
dania i niedoskonałość systemu ko
operacji pogłębiały tendencję do 
maksymalizacji zatrudnienia w bu
downictwie. Wobec szybkiego jednak 
wyczerpania się źródeł siły roboczej 
tak kwalifikowanej, jak i niekwa- 
lifikowanej musiano szukać innego 
lepszego wyjścia. A zaznaczyć trze
ba, że nawet dotychczas zasobne w 
silę roboczą regiony zaczęły odczu
wać jej deficyt, co również jest cha
rakterystyczne dla regionu Wielko
polski.

A we wzroście wydajności pracy 
w budownictwie w całym kraju jak 
i w naszym regionie tkwią jeszcze 
znaczne rezerwy wyzwolenia żywej 
siły roboczej, tym bardziej, że w 
stosunku do pewnych państw wy
dajność pracy w budownictwie mi
mo tendencji do stałego wzrostu, jest 
jeszcze nadal niska.

*

Czynnikiem wzrostu mocy pro
dukcyjnej przedsiębiorstw budowla
nych jest również' utrzymanie stałej 
kadry o odpowiednich kwalifika
cjach zawodowych.

Duże znaczenie dla rytmiczności 
oddawanych obiektów, jak również 
dla skrócenia cyklu budowlanego 
wywiera stabilizacja kadr. Jest to 
jednak zagadnienie trudne i reali
zacja takich postulatów napotyka 
szereg przeszkód. Wiąże się ono 
m. in. z zagadnieniem sezonowości 
prac w budownictwie, oraz trudną 
pracą w tym zawodzie.

Ogólnie stwierdzić można, że re
zerwy siły roboczej z jednej strony 
się kurczą mimo niezłej sytuacji de
mograficznej i wychodźstwa ze wsi, 
z drugiej strony jednak istnieją je
szcze znaczne możliwości i rezerwy 
tkwiące w samym procesie inwes
towania I wykonawstwa budowlane
go. Mimo jednak optymistycznych 1 
teoretycznych prognoz odnośnie nad- 
chodźąccgo wyżu w zatrudnieniu, 
trzeba być bardzo ostrożnym w prze
widywaniu napływu siły roboczej do 
budownictwa, gdyż prognozy te wy
dają się być zbyt optymistyczne i 
częściowo nierealne dla budowni
ctwa.

IN 
Rzeszowskiem
po II Plenum

Działalność kół PTE w wojewódz
twie rzeszowskim po II Ple
num koncentruje się głównie 
na organizowaniu w zakładach 
pracy prelekcji i odczytów, za
znajamiających również z sytuacją 
branży i swego zakładu. Równocze
śnie kola uczestniczą w pracach zes
połów problemowych, organizowa
nych przez komitety zakładowe 1 
dyrekcje przedsiębiorstw. Tak jest 
realizowana generalna linia działal
ności Towarzystwa.

O COSPCDĄRCZE
Nr 36 (938) - 7.IX.1969

Ciekawym- akcentem praey koła 
przy Hucie „Stalowa Wola” jest o- 
pracowanie ankiety skierowanej do 
załogi, w której to ankiecie robotni
cy wypowiadają się na temat istnie
jących rezerw produkcyjnych w po
szczególnych wydziałach. Ta prakty
ka stwarza przesłanki dla pełnego, 
wykorzystania istniejących mocy,bo' 
któż lepiej może znać rezerwy, ja
kie występują na stanowisku pracy 
— aniżeli robotnik obsługujący da
ne ogniwo procesu technologicznego.

Ekonomiści kola przy Hucie „Sta
lowa Wola" przeprowadzili dyskusję 
nad koncepcją organizacyjną sprzę
żonych z zakładem głównym jedno
stek satelitarnych, w wyniku czego 
została korzystniej zrealizowana za
sada szybkiego przekazywania infor
macji i kierowania. Dało to podsta
wę dla uzyskania lepszych i szyb
szych efektów w. zakresie zarządza
nia.

W Hucie w Stalowej Woli kolo 
PTE wspólnie z jednostką terenową 
NOT zorganizowało konkurs akty
wizacji eksportu, mający na celu 
wybranie 1 wprowadzenie do pro
dukcji takich asortymentów, które 
mają szanse powodzenia w ekspor
cie, jak również posiadają najbar
dziej efektywne i nowoczesne para
metry. Ponadto konkursem objęto 
problemy techniczno-ekonomiczne, 
warunkujące wysoką opłacalność 
produkcji eksportowej.

Istota realizowanych zmian w pla

nowaniu i zarządzaniu polega na 
formułowaniu zadań rozwojowych 
przy założeniu wariantowości roz
wiązań oraz w oparciu o rachunek 
ekonomiczny. Ten kierunek pracy 
uwidacznia się w kole PTE przy 
Zjednoczeniu Przemysłu Mięsnego w 
Rzeszowie. W Zjednoczeniu tym 
przeprowadzono wspólnie z kołem 
NOT ocenę zamierzeń inwestycyj
nych i planu kompleksowego zagos
podarowania. przy zastosowaniu me
tod rachunku ekonomicznego.

• Planowanie przyszłego rozwoju 
stwarza trudności z uwagi na różną 
ocenę zdolności produkcyjnej jak 
również w związku z brakiem roze
znania granic popytu. Takie proble
my występują w Zakładach. Prze
mysłu Gumowego „Dębica”. Istnie
jące dysproporcje w określeniu po
trzeb rynkowych przez odbiorców 
oraz przez zakład produkcyjny nie 
pozwalają na prawidłowe ustalenie 
wielkości zadań planowych, co z ko
lei utrudnia określenie niezbędnych 
nakładów pod preferowaną produk-

O takich to problemach Informo
wana jest załoga. Bo 1 słusznie; za
gadnienia te nie mogą być tylko ta
jemnicą kierownictwa czy admini
stracji ale muszą dotrzeć do świa
domości całej załogi. Zapoznanie ca
łej załogi z węzłowymi problemami 
dotychczasowego rozwoju, uświado
mienie miejsca 1 zadań, jakie wyni
kają w zakładzie, uzyskanie mate

riału dl» budowy planu, ocena po
ziomu technicznego i walorów użyt
kowych wyprodukowanych wyro
bów, porównanie podstawowych pa
rametrów technicznych i jakościo
wych z parametrami wyrobów pro
dukowanych w innych zakładach — 
oto hasła składające sie na treść 
pracy służby ekonomicznej.

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
PTE steruje pracą kół i udziela im 
pomocy w realizacji nakreślonych 
zadań w zakresie zmian w metodach 
planowąnia i realizacji nowej stra
tegii rozwojowej, w której szczegól
na rola jest przvpisana działalności 
inwestycyjnej. W związku z tym 
zorganizowano 36 odczytów wygło
szonych przez pracowników nauki 
na temąty związane z realizacją 
Uchwal II Plenum. Również w wy
dawanych „Biuletynach" zostały o- 
publikowane artvkuly opracowane 
przez członków Towarzystwa.

Celem zapoznania działaczy gospo
darczych, służb ekonomicznych i 
kierownictwa zakładów przemysło
wych z nową strategią rozwoju gos
podarczego zostały opracowane 
pierwsze programy szkolenia ekono
micznego. Szmęgólną uwagę zwróco
no w nich na zwiększenie społecz
nego charakteru tworzenia planu, 
przejście na intensywne metody roz
woju jak również selektywność za
dań i zwiększenie roli rachunku e- 
konomicznego.

Z PUBLIKACJI GUS

Zmiany sytuacji mieszkaniowej 
i przydziały mieszkań

Opracowany przez GUS bilans giso- 
bów mieszkaniowych oraz obliczenie 
przydziałów mieszkali zrealizowanych w 
1967 i iwa t. wykasuje szereg interesują
cych momentów. W latach 1917—INI wy
stąpiło wyraźnie wyprzedzenie dynamiki 
zasobów mieszkaniowych w porównaniu 
z dynamiką ludności zarówno w mia
stach jak i na wał. W porównaniu do 
13(6 r. ludność miast wzrosła o 4,3 proc., 
a ilość l»b mieszkalnych o (,( proc, 
(gość mieszkań o 6,1 proc.); ludność wsi 
zmalała o-0,5 iproc., a ilość Izb mieszkal
nych na wal wzrosła o 3,9 proc, (ilość 
mieszkań o t proc.).

Wyższy wzrost zasobów mieszkanio
wych od wzrostu ludności zdecydował 
o poprawie sytuacji mieszkaniowej w 
tym okresie, wyrażającej się w obniże
niu taw. ugoszczenia mieszkań 1 izb. 
W powyższym okresie nastąpiło obniże
nie przeciętnej liczby osób na 1 izbę: 
w miastach k 1,40 do 1,37, a na wsi z 
I,t> do J,M. Wskaźnik zagęszczenia izb 
uległ większej poprawie na wsi ntt w 
mieście — co jest w pewnym stopniu 
wynikiem spadku Uezby ludności wsi. 
Dane te wskazują ponadto na powolne 
zmniejszanie ale dysproporcji miedzy aa- 
gęszczenlem Izb w miastach w porów
naniu se wsią. Założenia planu (-letnie
go na lata 1966—1970 ,w zakresie wskaź

ników zagęszczenia zostały w odniesieniu 
do terenu miast osiągnięte Już w 1968 r„ 
natomiast w odniesieniu do terenu wal 
poważnie „przekroczone” (plan 5-letnl 
zakładał osiągniecie w 1970 r. zagęszcze
nia izb w miastach w wysokości 1,31, 
a na wsi 1,70). Niewątpliwy wpływ na 
takie ukształtowanie się powyższych 
wskaźników miało zmniejszenie przyro
stu naturalnego, z drugiej jednak strony 
poprawa tych wskaźników uzyskana zo
stała również w wyniku rozmiarów rze
czowych budownictwa mieszkaniowego.

W latach H(7—19N zostało dokonanych 
Ueznlo około 3U tys. przydziałów miesz
kań zarówno w nowo oddanych do użyt
ku budynkach Jak 1 w uprzednio już za
siedlonych. Spółdzielnie mieszkaniowe 
przydzieliły w 19(7 r. ponad U tys. 
mieszkań, co stanowiło blisko 4S proc, 
całości przydziałów nowych uspołecz
nionych zasobów mlmzkaniowych, a w 
INI r. ponad 90 ^s. mieszkań, eo 
Stanowi ponad 56 proc, całości przy
działów. Prezydia rad narodowych 
dokonały w 19(7 r. — 53,7 tys. 
przydziałów i w 1911 tys, <1997 _ 
34 proc,, INI — 37 proc.), a zakłady 
pracy w 1967 r. — 28 tys. przydziałów, 
w 19« r. — es,4 tys. <19(7 — 19 proŁ, 
MN r. — ic proc.). (S)
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Nowy statut 
w „Elektromontażu”

Nowy statut Zjednoczenia Przedsiębiorstwa Robót Elektryczjiych „Elektromontaż” zawiera w sobie dotychczasowy dorobek proponowanych rozwiązań modelowych, a je- dnocześnie uwzględniający w sze- rokim zakresie nowoczesne formy planowania i zarządz!n:a, których potrzeba wynika z postanowień U- chwał tak V Zjazdu jak i II Plenum KC PZPR. Na uwagę przy tym zasługuje fakt, że nowe formy planowania i zarządzania w Zjednocze- n.u „Elektromontaż'’ zostały wprowadzone przy pomocy nowego statutu o charakterze stalom a nie zasad eksperymentalnego działania, które to obowiązują dotychczas w takich Zjednoczeniach „Polfa ’, „Tasco” czy „Stolarka budowlana”. Zatem jest to pierwszy tego rodzaju dokument w kraju wprowadzający czynnik stabilności co było wielokrotnie postulowane na łamach naszej prasy.Nowy statut Zjednoczenia o tak rozszerzonych kompetencjach w zakresie planowania i zarządzania jest

W
 TRZECIM w tym roku 
numerze „Ekonomisty” 
WŁADYSŁAW SZTYBER 
zamieszcza artykuł pt. 
Funkcjonowanie nowego 
systemu cen fabrycznych. 

Autor zastanawia się, w jakim stop
niu ceny fabryczne, wprowadzone w 
1967 r., wypełniają postawione przed nimi zadania.

Najważniejszym zadaniem posta
wionym przed systemem cen fa
brycznych jest ich wykorzystanie 
dla tworzenia odpowiednich bodź
ców ekonomicznych oddziaływają
cych na przedsięborstwa jako do
stawców. Bodźce te mają wpływać 
na obniżkę kasztów własnych, a w 
szczególności na strukturę produkcji 
i poziom techniczno-ekonomiczny 
wytwarzanych wyrobów, a więc na 
zwiększenie produkcji towarów po
szukiwanych, nowoczesnych, repre
zentujących wysoki poziom technicz
ny. Ważną funkcją tego systemu 
jest też wykorzystanie cen fabrycz
nych jako podstawy rachunku efek
tywności eksportu. Wreszcie ceny 
fabryczne spełniają funkcje rozlicze
niowe.

Omawiany system cen fabrycz
nych objął przedsiębiorstwa skupio
ne w 50 zjednoczeniach.

W. Sztyber uważa, że „... W sto
sunku do wyznaczonych zadań sy
stem cen fabrycznych okazał się 
mało skuteczny w szczególności w 
dostosowaniu struktury produkcji 
do potrzeb odbiorców krajowych.

Przyczyny ograniczonej skuteczno
ści cen fabrycznych można podzie
lić na dwie grupy. Pierwsza wyni
ka z wad systemu l relacji cen fa
brycznych; druga wiąże się z obo
wiązującymi przedsiębiorstwa zada
niami dyrektywnymi w ramach ist
niejącego systemu planowania i za
rządzania gospodarką narodową. 
Mankamenty pierwszej grupy są 
związane: z niedostatkami kalkula
cji kosztów produkcji; nieodpowied
nią podstawą przyjętą do nalicza
nia zysku; niewłaściwymi z punktu 
widzenia preferencji społecznych 
stawkami zysku oraz odchyleniami 
rzeczywistych stawek zysku od sta
wek założonych w cenach fabrycz
nych”.

„Mankamenty drugiej grupy po
legają na tym, że obowiązujące 
przedsiębiorstwa zadania dyrektyw
ne związane z istniejącym systemem 
planowania i zarządzania stwarzają 
dość wąskie ramy działania ogra
niczające wpływ systemu cen fa
brycznych. Przykładowo można 
wskazać, że w zakresie, w jakim 
przedsiębiorstwom wyznaczono w 
sposób dyrektywny szczegółowe za
dania asortymentowe, ceny fabrycz
ne nie działają. Ale mogą one 
aktywnie oddziaływać na producen-

PTE
w
Toruniu

Zarząd Oddziału Terenowego PTE 
obejmuje swym zasięgiem organiza
cyjnym miasto Toruń oraz powiaty 
toruński, wąbrzeski i aleksandrow- 
sko-kujawski. Kieruje pracą 19 kól 
miejskich i zakładowych oraz zrze
sza 355 członków.

Decyzje podjęte na II Plenum KC 
PZPR wpłynęły na dalszą aktywiza
cję miejscowego środowiska ekono
mistów.

Zarząd Oddziału Terenowego 
Wspólnie z Kołami Miejskimi w Wą

HENRYK ZAMOJSKI

jedynym nie tylko w uk’adzie zjednoczeń budowlano-montażowych, ale i przemysłowych. Istota nowego statutu polega przede wszystkim na wprowadzeniu następujących elementów:— Zintegrowania w randach działalności Zjednoczenia wszystkich czynności związanych z realizacją procesu inwestycyjnego w kraju i za granicą, tj. począwszy od sfery projektowania poprzez produkcję urządzeń elektrycznych, dostawy o- raz montaż maszyn i urządzeń włącznie z ich rozruchem, co gwarantuje skoordynowanie wszystkich tego rodzaju przedsięwzięć, a jednocześnie pozwala na skracanie cyklów produkcyjno-montażowych.— Wprowadzenie zasady pełnego samofinansowania włącznie z objęciem środków obrotowych, jak i inwestycji.— Skumulowanie wszystkich dotychczasowych bodźców materialnych z wyjątkiem plac podstawo
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tów, jeśli zadania sformułowane są 
w postaci agregatowej.

Inne zadania dyrektywne nie eli
minują, a tylko ograniczają rolę cen 
fabrycznych. Taki skutek wywołuje 
np. zadanie dyrektywne w zakresie 
wartości produkcji liczonej w ce
nach zbytu. Im większe są dodatnie 
różnice między cenami zbytu a ce
nami fabrycznymi, a więc im wyż
szy jest podatek obrotowy, tym 
mniej skuteczne są ceny fabryczne. 
Przedsiębiorstwa bowiem w dążeniu 
do wykonania dyrektywnego zada
nia w zakresie wartości produkcj* 
muszą kierować się przede wszyst
kim cenami zbytu, a nie cenami fa
brycznymi. Ograniczenie to nie mia
łoby znaczenia, gdyby przedsiębior
stwa kierując się zasadą maksy
malizacji rentowności netto, wyko
nywały równocześnie dyrektywne 
zadanie w zakresie wartości pro
dukcji. W warunkach istnienia zna
cznych rozpiętości między cenami 
zbytu a cenami fabrycznymi, taka 
sytuacja występowałaby wówczas, 
gdyby zadania w zakresie wartości 
produkcji były wyznaczone na ni
skim poziomie lub gdyby ceny fa
bryczne tworzyły podobny układ 
rentowności do cen zbytu (cala pro
dukcja przedsiębiorstwa jest objęta 
jednolitym, procentowym podatkiem 
Obrotowym).

Również limitowanie zatrudnienia 
1 funduszu płac może ograniczać 
skuteczność cen fabrycznych. Wy
stępuje to wówczas, gdy produkcja 
bardziej rentowna (charakteryzująca 
się wyższą stawką zysku) podnosi 
pracochłonność produkcji poza wy
znaczone limity. Przedsiębiorstwo, 
mając limit zatrudnienia i funduszu 
płae, może zmieniać strukturę pro
dukcji w kierunku podniesienia Jej 
rentowności netto tylko do granic 
wyznaczonych limitów.

Poza tym skuteczność cen fabry
cznych ograniczają zadania asorty
mentowe w zakresie eksportu, zada
nia w zakresie akumulacji finanso
wej. wzrostu wydajności pracy oraz 
ilościowe i jakościowe limity surow
ców”.

Czy wobec tego celowe Jest ist
nienie odrębnego systemu cen fa
brycznych ?

W wyniku szerokiej analizy autor 
dochodzi do wniosku, że odpowiedź 
co do celowości i zakresu wprowa
dzenia cen fabrycznych, odrębnych 
od cen zbytu, powinna opierać się 
na ocenie możliwych do osiągnięcia 
dodatnich i występujących ujem

brzeźnie 1 Ciechocinku oraz kotami 
zakładowymi opracował skonkrety
zowany plan działania, obejmujący 
wiele interesujących prelekcji i spot
kań dyskusyjnych, a także włącze
nie się praktyczne ekonomistów do 
opracowania planu ,5-letniego, bada
nia zdolności produkcyjnych, opra
cowywania analiz efektywności po
dejmowanych decyzji inwestycyjnych 
i realizacji innych zamierzeń w za
kładach pracy.

Opracowany został program szko
lenia ekonomicznego członków sa
morządów robotniczych, aby pomóc 
zakładowym działaczom gospodar
czym w pogłębianiu wiedzy ekono
micznej oraz przybliżyć problematy
kę racjonalnej gospodarki, stosowa
nia prawidłowego rachunku ekono
micznego i ujawniania rezerw pro
dukcyjnych szerokiemu aktywowi 
społeczno-politycznemu przedsię
biorstw. Przewiduje się, iż w opar
ciu o zatwierdzony program przez 
Dyrekcję Szkolenia Ekonomicznego 
w Bydgoszczy, w m-cu wrześniu br. 
rozpoczęte zostanie szkolenie aktywu 
rad robotniczych i zakładowych.

wych w jednym funduszu gospodarności oraz uzależnienie ich od syntetycznego wyniku przedsiębiorstwa, tj. zysku. Chodziło o to, aby w sposób dostateczny zainteresować pracowników owym funduszem i powiązać go z wykonaniem zadań produkcyjnych. Fundusz ten uczyniono ruchomym przeznaczając na ten cel 50 proc, oszczędności funduszu płac oraz 25 proc, ponadplanowego zysku, naturalnie stosując działanie odwrotne Polegające na tym, że wszelkie przekroczenie funduszu płac bądź nieosiągnięcia planowego zysku zmniejszają fundusz.— Rozszerzenie w sprsćb zasadniczy kompetencji organów kolegialnych. tj. samorządu robotniczego przedsiębiorstwa jak i kolegium zjednoczenia, przekazując Im w zasadzie wszystkie decyzje w zakresie całokształtu gospodarki w skali zjednoczenia.— Przekształcenie centrali zjednoczenia jako jednostki administracyjnej w organ, którego zadaniem jest 

nych konsekwencji podwójnego 
układu cen, które W. Sztyber szero
ko prezentuje w artykule. Odpo
wiedź powinna również wziąć pod 
uwagę zachodzącą ewolucję w do
stosowaniu produkcji do potrzeb 
społecznych. Poprawa zaopatrzenia 
zmienia układ sil między dostawcą 
a odbiorcą, sprzyjając dostosowa
niu produkcji do zamówień odbior
cy, nawet przy różnym poziomie 
rentowności. W tym samym kierun
ku działa występująca w reformach 
cen zbytu tendencja do zmniejsze
nia rozpiętości w poziomie rentow
ności produkcji poszczególnych wy
robów.

Uznanie w pewnym zakresie przy
datności systemu cen fabrycznych 
wymaga zastanowienia się nad jego 
usprawnieniem, Ograniczona sku
teczność aktualnego systemu cen 
fabrycznych wiąże się bowiem z 
niedostosowaniem do niego niektó
rych elementów systemu planowa
nia i zarządzania i z niewłaściwymi 
relacjami cen fabrycznych.

Pewnym elementom autor poświę
ca nieco więcej uwagi:

„Wprowadzenie cen fabrycznych 
nie zlikwidowało, mogło jednak po
ważnie ograniczyć wszystkie do
tychczas stosowane narzędzia od
działywania na dostawców. W szcze
gólności stworzenie przy pomocy cen 
fabrycznych prawidłowego układu 
zainteresowania w kształtowaniu 
struktury produkcji odpowiadającej 
odbiorcom mogło znacznie zmniej
szyć znaczenie dyrektywnych zadań 
w zakresie asortymentu produkcji.

W obecnym systemie planowania 
1 zarządzania spełniono podstawowy 
warunek skuteczności cen fabrycz
nych, oparto bowiem fundusz zakła
dowy i premiowy na rentowności 
netto zamiast na rentowności brut
to. Istnieją jednak jeszcze pewne 
niekonsekwencje i nadmierne ogra
niczenia. Za taką niekonsekwencję 
trzeba uznać przyjęcie w przemy
śle lekkim różnych podstaw dla 
naliczania zysku w cenie fabrycz
nej 1 dla wyznaczania dyrektywnej 
rentowności. Stopa zysku w cenie 
fabrycznej ustalana jest w oparciu 
o koszty przerobu, natomiast w dy
rektywnej rentowności w stosunku 
do kosztu całkowitego. Osłabia to 
znaczenie cen fabrycznych. Dostaw
cy nie mogą realizować takich za
mówień odbiorców, które podnoszą 
materiałochłonność produkcji w 
stopniu nie pozwalającym wykonać

Członkowie Prezydium ZOT 1 ak
tywiści Towarzystwa wygłosili sze
reg prelekcji na zebraniach otwar
tych oraz połączonych PTE, NOT, 
a m. in. w TZUMŁ „Spomasz”, 
TZUO „Towimor”, Zakładach 
Graficznych, Toruńska Fabry
ka Wodomierzy i Toruńskie Zakła
dy Budowy Maszyn Chemicznych. 
Pozwoliło to na upowszechnienie 
nowych metod opracowania planu 
5-letniego i zagadnień związanych 
z analizą efektywności inwestowa
nia.

Aktywiści Towarzystwa biorą też 
czynny udział w pracach Komisji 
Ekonomicznej, działającej przy Ko
mitecie Miejskim PZPR w Toruniu. 
Wspólnym wysiłkiem Oddziału Te
renowego PTE, Oddziału Rejonowe
go NOT powołana wstała Ko
misja Koordynacyjna Stowarzy
szeń, w skład której weszli 
mgr inź. Targowski, mgr Lewan
dowski, mgr Jurewicz i ob. Kółecz
ko. Celem działania komisji jest In
tegrowanie wysiłków członków sto
warzyszeń na odcinku popularyzacji 
problematyki. II Plenum KC PZPR 

koordynowanie całości działalności 
przedsiębiorstw poprzez pełnienie 
jednocześnie funkcji doradztwa 
technicznego, ekonomicznego i orga
nizacyjnego. Ważnym czynnikiem in
tegracyjnym więżącym, przedsię
biorstwa z centralą zjednoczenia 
jest fakt, że ustalenie wszelkich 
środków jak fundusze, w tym plac 
i zatrudnienia dokonywane będzie 
przez kolegium zjednoczenia a nie 
ministerstwo.

W miejsce dotychczasowych dwu
dziestu kilku wskaźników dyrek
tywnych limitów norm finansowych, 
ustalono tylko pięć wskaźników 
przy czym okres ich planowania 
przedłużony został z dwóch do pię
ciu lat. Wskaźnikami tymi są:

a) zadania rzeczowe,
b) zadania w zakresie handlu za

granicznego wyrażone saldem dewi
zowym jako różnica pomiędzy war
tością eksportu a importem,

c) kwota wpłaty zysku do budże
tu,

d) norma obniżki funduszu plae, 
e) norma narzutu na fundusz 

postępu techniczno-ekonomicznego 
Ministerstwa.

Bliższego sprecyzowania wymaga 
norma obniżki funduszu płac, usta
lana na pięć lat. Wyraża się ona w 
procentach i stanowi różnicę pomię
dzy udziałem funduszu płac do pro
dukcji kolejnych dwóch lat. Suma 
wielkości funduszu płac ustalona 
jest przez przedsiębiorstwo łącznie 
z funduszem bezosobowym po za
stosowaniu wspomnianej nonny 
obniżki.

Ustalenie przez ministerstwo pię
ciu wskaźników obejmuje zjedno
czenie jako całość, łącznie z wszyst
kimi jednostkami w nim grupowa
nymi wraz z centralą zjednoczenia.

dyrektywnego wskaźnika rentowno
ści. Jeśli ceny fabryczne mają od
grywać istotną rolę, a tylko wtedy 
warto je wprowadzać, zasady ich 
ustalania muszą być zgodne z zasa
dami tworzenia bodźców material
nego zainteresowania...

Faktyczne dotychczas utrzymanie 
miernika produkcji towarowej Uczo
nego w cenach zbytu świadczy rów- 
nięż o pewnej niekonsekwencji. 
Jeśli ceny fabryczne mają w Istot
nym stopniu wpływać na strukturę 
produkcji, to obowiązujący przed
siębiorstwa miernik produkcji towa
rowej powinien być obliczany rów
nież w cenach fabrycznych. Jest to 
ważne szczególnie dla tych przed
siębiorstw# które wytwarzają wyro
by obciążone niejednolicie podat
kiem obrotowym i dla których 
ustalono napięty miernik produkcji 
towarowej. W rezultacie, przedsię
biorstwa mają ograniczone możli
wości wykonywania zamówień od
biorców w zakresie wyrobów nie- 
opodatkowanych lub obciążonych 
niskim podatkiem oraz objętych do
tacją. Dostosowanie produkcji do 
zamówień odbiorców jest utrudnio
ne, gdy miernik produkcji towaro
wej stwarza dla dostawcy bodźce 
sprzeczne ze strukturą potrzeb od
biorców.

Wprowadzenie limitów zatrudnie
nia i funduszu plac spowodowane 
dążeniem niedopuszczenia do zanu
rzeń ogólnej równowagi rynkowej 
jeet 'także czynnikiem utrudniają
cym dostosowanie produkcji do po
trzeb odbiorców, wobec działania 
tych limitów dostawcy niejednokrot
nie zmuszeni są do unikania przede 
wszystkim produkcji wyrobów bar
dziej pracochłonnych. W określo
nych warunkach występujących na
pięć w zapewnieniu równowagi 
ogólnej, utrzymanie limitów zatrud
nienia i funduszu płac wydaje się 
konieczne. Nie powinno ono Jednak 
być absolutne. Wskazana jest ko
rekta limitów, Jeśli ich naruszenie 
wiąże się z pożądanymi zmianami 
wielkości i struktury produkcji. Jeśli 
dodatkowemu funduszowi płac to
warzyszy dodatkowa, łatwa w reali
zacji, masa towarowa.

Wreszcie, dla podniesienia sku
teczności bodźców materialnego za
interesowania zawartych w cenach 
ważne jest nadanie pewnej stabili
zacji dyrektywom w zakresie ren
towności, zysku i zasadom jego po
działu. Częste korekty, podnoszące 
wyznaczone uprzednio zadania 
oraz Inspiracja pracy kól zakłado
wych PTE, NOT i Stowarzyszenia 
Księgowych.

Komisja powołała punkt konsulta
cyjny, obsługiwany przez członków 
PTE, NOT, którego zadaniem 
jest udzielanie porad facho
wych z zakresu prawidłowego przy
gotowywania projektu planu 5-let- 
nlego dla zainteresowanych zakła
dów pracy. Organizuje również pre
lekcje I spotkania dyskusyjne, obej
mujące tematykę Interesującą eko
nomistów, księgowych i kadrę inży
nieryjno-techniczną.

Utworzone zespoły c członków po
szczególnych stowarzyszeń dokonują 
kontroli pracy poszczególnych kól 
zakładowych oraz udzielają pomocy 
w rozwiązywaniu niektórych specja
listycznych zagadnień. Członkowie 
Kola Zakładowego PTE przy TPC» 
„Merlnotex” aktywnie uczestniczą w 
pracach zespołów roboczych, opraco
wali analizę organizacyjno-ekono
miczną przedsiębiorstwa oraz zgło
sili szereg tematów do dyskusji na 
konferencję samorządu robotniczego.

Takie ujęcie likwiduje dotychczaso
wy układ przewidujący odrębne 
planowanie dla poszczególnych ro
dzajów działalności, jak „NPG” dla 
przedsiębiorstw, projektowanie dla 
biur projektów, „nauka" dla ośrod
ków badawczych, „administracja” 
dla centrali zjednoczenia. Dowolne 
operowanie podstawowymi wskaź
nikami w skali zjednoczenia po
prawia operatywność oraz umożli
wia prawidłową gospodarkę środ
kami w zależności od powstających 
potrzeb.

Bardzo ważnym czynnikiem jest 
określenie wielkości środków na 
postęp techniczno-ekonomiczny przez 
samo zjednoczenie w zależności od 
potrzeb oraz prawo do posiadania 
własnych środków dewizowych. U- 
możliwia to zjednoczeniu możliwość 
korzystania z własnego funduszu 
dewizowego w szczególności w za
kresie zakupu niezbędnej aparatury, 
urządzeń, patentów, wzorów i li
cencji, jak i rozszerzenie współpra
cy z zagranicą.

Wprowadzenie nowych zasad w 
zasadniczy sposób ułatwia działal
ność gospodarczą samego zjednocze
nia, jednak nie likwiduje szeregu 
trudności a wręcz przeciwnie, rodzi 
nowe na skutek tego, że nadal pod
stawowa ilość zjednoczeń pracuje 
wg starych zasad. Trudności te wy
stąpią na odcinku koordynacji i 
wykonawstwa, montażu kooperacji, 
rozliczeń itp. Dlatego firn pilniejsze 
stają się postulaty o rozszerzeniu 
nowego modelu zarządzania na in
ne zjednoczenia, a w szczególności 
przemysłowe. Tym bardziej, że jak 
wskazują doświadczenia dotyczące 
wdrażania dotychczas stosowanych 
eksperymentów, dały bardzo pozy
tywne wyniki.

przedslębiorstnf oraz przyjmowanie 
osiągniętych wyników ostatniego 
okresu do określania zadań na naj
bliższą przyszłość, działają hamu
jąco na ujawnianie i wykorzysta
nie wszystkich potencjalnych możli
wości poprawy wyników finanso
wych, jak również na rozwój ini
cjatywy przedsiębiorstw w tym za
kresie.

W świetle zadań stawianych sy
stemowi cen fabrycznych rozważyć 
należy również problem konstruk
cji ceny fabrycznej. Obecnie oparta 
jest ona o zasadę kosztów prze
ciętnych (ewentualnie przeciętnych 
kosztów przerobu). W praktyce jed
nak, ze względu na dość szeroki za
kres występującej specjalizacji, ce
ny fabryczne dość często są usta
lane na podstawie indywidualnych 
warunków produkcji. Do kosztów 
dodaje się określona stawkę zysku. 
Jednolitą bądź zróżnicowaną dla 
poszczególnych wyrobów lub grup 
wyrobów wytwarzanych ’ w zjedno
czeniu w zależności od tego, czy 
dąży się do stworzenia w przedsię
biorstwie układu neutralności, czy 
układu materialnego zainteresowa
nia strukturą produkcji.

W rzeczywistości, dla przedsię
biorstw produkujących więcej niż je
den produkt,' jednolita stawka zy
sku w stosunku do przeciętnych 
kosztów produkcji tworzy sytuację 
neutralności względem struktury 
produkcji tylko w przypadku, gdy 
jednakowy jest stosunek indywidu
alnych kosztów produkcji wszyst
kich wyrobów wytwarzanych w da
nym przedsiębiorstwie do kosztów 
przeciętnych. I odwrotnie, jeśli rela
cje: koszty indywidualne — koszt 
przeciętny są różne dla poszczegól
nych wyrobów produkowanych w 
przedsiębiorstwie, pows^aje sytuacja 
materialnego zainteresowania w 
tworzeniu określonej struktury pro
dukcji Przedsiębiorstwo bowiem 
otrzymuje tym wyższą stopę zysku 
z produkcji danych wyrobów, im 
niższy jest ich indywidualny koszt 
produkcji w stosunku do kosztu 
przeciętnego.

Prócz tego w omawianym nume
rze piszą: LUDWIK BILIŃSKI — 
Optymalne decyzje w przypadku 
wtelorakośel celów, ANDRZEJ KOŹ
MIŃSKI — Socjologiczne problemy 
planowania konsumpcji, ZYGMUNT 
BOSI AKOWSKI i ANDRZEJ KO
STRZEWA — Jakość produkcji Jako 
problem ekonomiczny, ZBIGNIEW 
KAMECKI — Tendencje w handlu 
sagrulesnym wysoka rozwiniętych 
gospodarczo krajów kapitalistycz
nych, JAN KULIG — Aktywizacja 
sasobów ludzkich dla zwiększenia 
produkcji rolnej w krajach mniej 
rozwiniętych gospodarczo.

ŁS.

W ZWS „Elana” ekonomiści przygo
towali szereg artykułów do gazety 
zakładowej, opracowali materiały 
do tablic poglądowych, włączyli się 
do pracy zespołów roboczych, a rów
nież przygotowali materiały anali
tyczne.

Aktywnie włączyli się do rozwią
zywania trudnych problemów zakła
dowych członkowie kól zakładowych 
PTE przy TZPN „Polchem”, WZP 
Melioracyjnych, ZE „Toral”, Zakła
dów Graficznych, PGG Naftowego i 
TF Wodomierzy.

Członkowie Koła Miejskiego PTE 
w Wąbrzeźnie biorą udział w przy
gotowaniu konferencji teoretycznej, 
organizowanej przez Komitet Powia
towy PZPR, na której omawiane bę
dą zagadnienia związane z nową 
metodologią planowania oraz zmia
nami w polityce finansowania inwe
stycji. Działacze tego Koła wygłosili 
szereg prelekcji na temat problemów 
II Plenum KC PZPR na zebraniach 
w Prezydium PRN, Wąbrz. Zakl. Po- 
ligr. Przem. Terenowego. PZZ Na
kłady Zbożowe” i PZT Sztucznych.

JANUSZ JUREWICZ

UPRAWNIENIA PRZEDSIĘBIOR
STWA „POLSERVICE” W ZAKRE

SIE PATENTÓW
W nr 31 Monitora Polskiego uka

zało się zarządzenie Ministra Han
dlu Wewnętrznego z dnia 2 lipca 
1969 r. w sprawie ustalenia przed
siębiorstwa upoważnionego do do
konywania zgłoszeń wynalazków do 
opatentowania za granicą, wykony
wania praw z patentów uzyskanych 
za granicą oraz nabywania od osób 
zagranicznych praw z patentów u- 
zyskanych w Polsce (poz. 229).

Przedsiębiorstwem tym — w myśl 
zarządzenia — jest Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego „Polservice”.

Zarządzenie ustala m. in. termi
ny przedłożenia „Polservisowi” od
powiednich wniosków a także doku
mentów potrzebnych do zgłoszenia 
za granicą wynalazku, wzoru użyt
kowego bądź wzoru zdobniczego.

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie w tym przedmiocie z 1 
lutego 1964 r. (Monitor Polski Nr 
12, poz. 57).

NOWE ZASADY FINANSOWANIA 
INWESTYCJI I KAPITALNYCH 

REMONTÓW
Rada Ministrów powzięła nową 

uchwałę (nr 124 z dnia 15 lipca 
1969 r.) w sprawie zasad finanso
wania inwestycji i kapitalnych re
montów jednostek państwowych 
(Monitor Polski Nr 32, poz. 237).

Uchwala zmierza do dokonania 
zmian w dotychczasowych zasadach 
finansowania w celu zwiększe
nia odpowiedzialności in
westorów i ich jednostek nadrzęd
nych za wybór właściwych kierun
ków inwestowani... jak też za pra
widłowe prowadzenie inwestycji. 
Realizacji tego postulatu sprzyjać 
ma przechodzenie w jak najszer
szym zakresie na finansowanie in
westycji z kredytu bankowego oraz 
wykorzystanie możliwości systemu 
finansowego oddziaływa
nia na bieg realizacji inwestycji 
poprzez system zachęt i sankcji e- 
kanomicznych.

Treść uchwały, składającej się z 
69 paragrafów i z 3 załączników, u- 
jęta została w 7 rozdziałach: I. 
Przepisy ogólne. II. Inwestycje i ka
pitalne remonty jednostek rozlicza
jących się lub objętych budżetem 
centralnym (rozdział ten ustala za
sady finansowania inwestycji bran
żowych. inwestycji i kapitalnych re
montów przedsiębiorstw oraz inwe
stycji i kapitalnych remontów jed
nostek i zakładów budżetowych o- 
bjętych lub rozliczających się z bu
dżetem centralnym), III. Inwesty
cje i kapitalne remonty jednostek 
objętych i rozliczających się z bu
dżetami terenowymi. IV. Finanso
wanie nakładów na opracowanie 
dokumentacji inwestycyjnej i in
nych nakładów poprzedzających re
alizację inwestycji. V. Przepisy do
tyczące czynów społecznych, fundu
szów celowych i innych środków 
pozabudżetowych, VI. Przepisy do
tyczące finansowania niektórych 
nakładów (inwestycje i kapitalne 
remonty dokonywane przez własne 
brygady robocze itd.), VII. Przepisy 
przejściowe i końcowe.

W myśl nowej uchwały jednostki 
produkcyjne i inne jednostki gospo
darcze są odpowiedzialne za eko
nomiczne wykorzystanie posia
danych środków trwałych oraz u- 
trzymanie ich w należytym stanie 
technicznym.

Jednostki podejmujące Inwestycje 
i nadzorujące je organy są odpo
wiedzialne za uprzednie zba
danie możliwości' uzyskania założo
nych efektów w drodze pozainwe- 
stycyjnej (zwiększenie współczynni
ka zmianowości i inne posunięcia 
natury techniczno-organizacyjnej).

Podjęcie budowy nowych obiek
tów jest dopuszczalne jedynie w ra
zie niemożności uzyskania planowa
nych efektów w drodze moderniza
cji lub rozbudowy istniejących u- 
rządzeń bądź w razie stwierdzenia, 
na podstawie rachunku ekonomicz
nego, że dokonanie rekonstrukcji 
lub rozbudowy jest nieopłacalne.

Jednostki gospodarcze mogą po
dejmować działalność Inwestycyjną 
tylko na zasadach określonych w 
przepisach o planowaniu gospodar
czym 1 w zgodności z wieloletnimi 1 
rocznvml planami inwestycyjnymi.

Uchwała wejdzie w życie w zasa
dzie od 1 stycznia 1970 r. i z dniem 
tym utraci moc uchwała nr 278 
Rady Ministrów z dnia 28 paździer
nika 1965 r. w sprawie zasad finan
sowania inwestycji i kapitalnych re
montów jednostek państwowych 
(Monitor Polski Nr 61, poz. 318).

BUDOWNICTWO NA WSI 
I WYMIANA

ŁATWO ZAPALNYCH POKRYĆ 
DACHOWYCH

Minister Budownictwa t Przemy
słu Materiałów Budowlanych zarzą
dzeniem z dnia 30 czerwca 1969 r. 
(Monitor Polski Nr 33. poz. 245) u- 
stallł wytyczne w sprawie za
sad i trybu realizacji planowego bu
downictwa i remontów na wsi oraz 
wieloletnich i rocznych programów 
wymiany pokryć dachowych, ogło
szone jako załącznik do zarządze
nia.

W wytycznych tych zawarte 
są zarówno ogólne zacadv plano
wego budownictwa I remontów. Jak 
też zasady opracowania pla
nów a także ustalania oraz r e-
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allzacjj ■wieloletnich programów 
1 rocznych planów wymiany łatwo 
zapalnych pokryć ■dachowych.

Nadto zarządzenie poda je dq 
wiadomości wytyczne w sprawie 
tworzenia i działalności zespołów 
odbudowy, przebudowy i budowy 
wsi oraz ramowy regulamin 
działania takich zespołów.

REJESTR OBSZARÓW 
GÓRNICZYCH

Zarządzenie Prezesa Wyższego U- 
rzędu Górniczego z dnia 15 lipca 
1969 r. (Monitor Polski Nr 34, poz. 
259) ogłosiło i wprowadziło w ży
cie instrukcję w sprawie zasad 
prowadzenia rejestru obszarów gór
niczych oraz wydawania zaświad
czeń. wyciągów i odpisów z tego 
rejestru.

SZCZEGÓLNE UPRAWNIENIA 
NIEKTÓRYCH MINISTRÓW 
Z TYTUŁU KOORDYNACJI 

MIĘDZYRESORTOWEJ

Prezes Rady Ministrów wydanymi 
ostatnio zarządzeniami określił 
szczegółowe z a d a n i a i upraw
nienia następujących ministrów i 
Prezesa Głównego Urzędu Statysty
ki z tytułu sprawowania przez nich 
powierzonych im funkcji w zakre
sie k o ord yn ac j i międzyre
sortowej (Monitor Polski Nr 35, 
poz.1 265 i Nr 36, poz. 281—284).

Zarządzenia te ustalają rolę koor
dynującą: 1) Ministra Górnictwa i 
Energetyki — w zakresie górnictwa i energetyki,' 2) Ministra Gospodarki Komunalnej — w zakresie usług 
pralniczo-farbiarskich, gazyfikacji 
bezprzewodowej oraz hotelarskich 
(hoteli i pokoi gościnnych), 3) Ministra Przemysłu Chemicznego — 
w zakresie przemysłu chemicznego, 
farmaceutycznego (z wyjątkiem 
preparatów ziołowych), gumowego, 
przerobu ropy naftowej, kopalnic
twa mineralnych surowców Chemicznych 1 budowy urządzeń che
micznych, 4) Ministra Przemysłu 
Lekkiego — w odniesieniu do prze
mysłu włókienniczego (w tym dzie- 
wiarsko-pończoszniczego), odzieżo
wego i skórzanego, 5) Prezesa 
Głównego Urzędu Statystycznego — 
w ramach uprawnień wynikających 
z przepisów o organizacji statystyki 
państwowej.

ZMIANA PRZEPISÓW
O OGÓLNYCH WARUNKACH 

UMÓW SPRZEDAŻY (DOSTAW)
W OBROCIE KRAJOWYM

Przewodniczący Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów zarzą
dzeniem z dnia 28 czerwca 19.69 r. 
(Monitor Polski Nr 36, poz. -285) do
konał zmiany dwóch paragrafów 
(§ 13 i 14) „ogólnych warunków 
umów sprzedaży”, stanowiących za
łącznik do zarządzenia Przewodni
czącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 7 paździer
nika 1966 r. w sprawie ogólnych 
warunków umów sprzedaży oraz 
umów dostawy w obrocie krajowym 
pomiędzy jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Monitor Polski z 
1966 r. Nr 57, poz. 276 i z 1967 r. 
Nr 6, poz. 29). ;

Odtąd, jeżeli kupujący będzie żą
dał innego rodzaju przesyłki lub 
przewozu innym środkiem transpor
tu, niż kolej lub rzeka (albo mie- , 
szany transport kolejowo-rżeczny 
lub rzeczno-kolejowy), wówczas po
nosić będzie różnicę kosztów prze
wozu i kosztów załadowania. Ku-, 
pujący zwolniony jest -jednak od 
obowiązku płacenia różnicy kosz
tów, jeżeli towar' przewieziony zo
stał do wskazanego ppzez niego 
miejsca przeznaczenia samochodem 
na odległość nie (przekraczającą 
100 km.

Gdy cena została ustalona franco 
stacja przeznaczenia, a odległość 
pomiędzy miejscem załadowania-a 
miejscem przeznaczenia towaru 
wskazanym przez kupującego nie 
przekracza 100 km, albo gdy prze
pisy kolejowe wyłączają transport 
kolejowy, sprzedawca bez względu 
na to, jakiego środka transporto
wego użył, nie może domagać się 
dopłaty za transport do miejsca 
wskazanego przez kupującego.

ZNIŻKI PODATKU 
DOCHODOWEGO OD 

SPÓŁDZIELNI OGRODNICZYCH 
I MLECZARSKICH

W myśl uchwały nr 149..Rady Mi
nistrów z dnia 11 sierpnia 1969_r. 
(Monitor Polski Nr 36, poź. 277) 
obniżony został podatek dochodowy 
do wysokości 10% zysku osiągnię
tego: 1) przez spółdzielnie zrzeszone 
w Centrali Spółdzielni Ogrodni
czych i zakłady tej centrali za okres 
od dnia 1 stycznia 1968 r. do dnia 
31 grudnia 1970 r., 2) .przez, spółdzielnie zrzeszone w Centralnym 
Zwi ązku Spółdzielni Mleczarskich, i 
zakłady tego związku za okres od 
dnia 1 stycznia 1969 r. do dnia 31 
grudnia 1975 r.

Warunkiem zastosowania-obniżki 
jest przekazanie przez poszczególne 
spółdzielnie i zakłady różnicy po
wstałej w związku z obniżką po
datku na scentralizowany fundusz 
rozwoju (w terminie płatności po
datku), z przeznaczeniem jćJ . w 
całości na finansowanie inwestycji.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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P
ROGRAM polityki socjalnej 
przedstawiony na V Zjeździe 
PZPR obejmujący' takie, za
gadnienia, jak: ujednolicenie 
norm urlopowych, skracanie 
Czasu pracy, wyrównanie dys

proporcji w poziomie świadczeń so
cjalnych, poprawa poziomu opie
ki zdrowotnej oraz bezpieczeń
stwa 1 higieny pracy — zawie
ra również istotne wytyczne dla or- 
ganizacji wypoczynku dla świata 
pracy. Wytyczne te, słusznie sfor
mułowane jako 'nakaz, zawierają 
szereg wskazań organizacyjno-eks- 
ploatacyjnych pod adresem licznych 
organizatorów wypoczynku, a w tym 
również organizatorów wczasów pra
cowniczych. Konsekwencje wynika
jące z tych wskazań są rozlegle, bo
wiem z jednej* strony dotyczą ko
nieczności dalszego systematycznego 
rozwoju wczasów, a z drugiej strony 
znalezienia takich rozwiązań ich or
ganizacji, które sprostałyby nowym 
zadaniom i obowiązkom wynikają
cym ze zmiany norm urlopowych i 
skracania czasu pracy.

Reformy te już w latach najbliż
szych spowodują wzrost czasu wol
nego ludzi pracy. Zadaniem organi
zatorów wczasów będzie m. in. od
powiednie „zagospodarowanie” częś
ci tego czasu, przeznaczonej na wy
poczynek. Będą oni musieli bardziej 
niż dotychczas wkroczyć w sferę tak 
zwanego średniego czasu wolnego 
(wolny od pracy koniec tygodnia) 
przez zaproponowanie nowych i a- 
trakcyjnych rodzajów i form jego 
spędzania, np. w pobliżu wielkich 
miast i ośrodków przemysłowych, a 
być może również w samych mia
stach.

„Należy — brzmi odpowiedni 
punkt Uchwały — systematycznie 
poprawiać warunki wypoczynku ur
lopowego niedzielnego ludzi pra
cy — tak w miejscowościach tury
styczno-wypoczynkowych, jak i wo
kół większych miast i ośrodków 
przemysłowych. Do tego celu po
winny być lepiej wykorzystane ist
niejące ośrodki turystyczne i sporto- 
wo-wypoczynkowe. Rozbudowa ta
nich w eksploatacji ośrodków wypo
czynkowych powinna następować w 
drodze zespolenia wysiłków i łącze
nia środków państwa, rad narodo
wych, zakładów pracy, organizacji 
społecznych i społeczeństwa. Ko
nieczne jest usuwanie dysproporcji 
w terenowym rozmieszczeniu urzą
dzeń sportowo-turystycznych oraz 
w stanie ich •wyposażenia. Należy 
intensywnie krzewić sport i turysty
kę wśród ludzi pracy”.

Ten punkt Uchwały w sposób la
pidarny określa i wytycza dalsze 
kierunki rozwoju -wczasów praco
wniczych. Kierunki te można sfor
mułować następująco:

1. Poprawienie warunków wypo
czynku urlopowego powinno nastę
pować przez dalsze podnoszenie po
ziomu usług wczasowych. Wzrost ich 
jakości i efektywności zarówno w 
zakresie zakwaterowania, żywienia, 
opieki lekarskiej, * także w dzie
dzinie kultury i rozrywki, kształto
wania dobrych wzorów wypoczyn
ku oraz dobrych nawyków urlopo
wego wypoczywania.

Poprawienie warunków wypoczyn
ku powinno następować równolegle 
z doskonaleniem mechanizmów or
ganizacyjnych działalności wczaso
wej, a zwłaszcza w zakresie znale
zienia odpowiednich metod określa
nia jakości i efektywności usługi 
wczasowej w jej różnych elemen
tach. Istnieje zatem konieczność 
wprowadzenia do planowania usług 
wczasowych w skwantyfikowanej 
formie wskaźników ilościowych i 
jakościowych, które wyrażałyby 
istotne przemiany socjalne, w uję
ciu dynamicznym, powstające w wy
niku odbywania wypoczynku wcza
sowego. a także w wyniku wzra
stającego zapotrzebowania na ten 
wypoczynek. Niestety nie dysponu
jemy dotychczas takimi wskaźnika
mi. Fakt, iż w 1969 roku z wypo
czynku typu wczasowego skorzysta 
ponad 2 min osób, nie oznacza, że 
potrzeby społeczne w tym zakresie 
zostały zaspokojone, jak również, że 
wyczerpany został potencjał urzą
dzeń wczasowych. Nie dysponuje
my również wskaźnikami efekty
wności wypoczynku wczasowego, 
które mogłyby stać się podstawą do 
planowej profilaktyki w tym zakre^ 
sie. A więc nie jesteśmy w stanie 
okręślić efektu psychofizycznego od
bycia wczasów, bowiem’ nie dyspo
nujemy analizą jakościową tego za
gadnienia. A zatem, wydaje się, że 
poprawienie warunków wypoczynku
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urlopowego to również dążenie do 
dokładnego ich zbadania także od 
strony „właściciela” urlopu-wćzaso- 
wicza. ।

3. Likwidowanie istniejących dys
proporcji w terytorialnym rozmiesz
czeniu bazy wczasowej ze zwróce
niem szczególnej uwagi na rozwój 
tej bazy wokół większych miast i 
ośrodków przemysłowych, jest na
kazem wynikającym ze społecznych 
potrzeb, które zarysowały się w o- 
statnich kilku latach.

Ten kierunek rozwoju działalnoś
ci wczasowej, postulowany przez 
program socjalny zawarty w 
Uchwale V Zjazdu, /wynika z fak
tu poddania słusznej krytyce dotych
czasowej polityki lokalizacyjnej o- 
biektów wczasowych (zwłaszcza za
kładowych), dyktowanej często źle 
pojętymi interesami danego, zakładu 
czy nawet resortu. Postulat likwi
dowania dysproporcji w rozmiesz
czeniu bazy wczasowej wynika rów
nież z konieczności przełamania tra
dycji lokalizowania obiektów wcza
sowych w znanych i uznanych miej
scowościach turystyczno-wypoczyn
kowych, mimo iż w innych, mniej 
pod względem wypoczynkowym za
gospodarowanych rejonach kraju, 
znajdują się równie dobre, a może 
i lepsze warunki klimatyczne.

Istnieje jeszcze druga poważna 
przyczyna, dla której postulat loka
lizacyjny ma ogromne znaczenie. 
Mamy tu na myśli podkreślone na 
wstępie, założenia reformy czasu 
pracy. Zwiększenie w przyszłości, w 
wyniku tej reformy ilości średniego 
czasu wolnego, stwarza konieczność 
rozwoju równomiernie rozłożonej 
sieci obiektów wypoczynkowych, któ
re powinny być wykorzystane przez 
ludzi pracy właśnie dla wypoczynku 
krótkiego, cotygodniowego. Wydaje 
się, że' najlepszym rozwiązaniem w 
tym zakresie byłoby lokalizowanie 
nowych obiektów wypoczynkowych 
nie dalej niż w promieniu 50 km. 
od większych ośrodków przemysło
wych i miejskich. Zasadniczą rolę w 
tym problemie odgrywają również 
odpowiednie warunki komunikacyj
ne, nie mówiąc już o funkcji, jaką 
spełniają obiekty wczasowe w za
kresie aktywizacji gospodarczej 1 
społecznej rejonów mało zagospoda
rowanych lub zacofanych gospodar
czo.

Również sami „właściciele” czasu 
wolnego, w tym czasu przeznaczo
nego na wypoczynek urlopowy, pre
ferują tereny i miejscowości położo
ne bliżej ich miejsca zamieszkania, 
a to w związku ze wzrostfem zainte
resowania rodzinnymi rodzajami 
wczasów. Świadczą o tym przykłady 
ostatnich lat, w których nastąpił 
wzrost popytu na ten rodzaj wypo
czynku. Na pewno rozwój wczasów 
związkowo-zakładowych podyktowa
ny był tymi preferencjami. Jeśli w 
1968 roku w ramach tych wczasów 
wypoczywało ponad 1 300 tys. wcza
sowiczów', to w tym ponad 1140 tys. 
obejmowało wypoczywających ro
dzinnie.

3. Z Uchwały wynika również po
stulat lepszego wykorzystania Ist
niejącej bazy wczasowej, zarówno 
wczasów FWP, jak 1 związkowo-za- 
kladowej, a zwłaszcza tej ostatniej.

Duże rezerwy miejsc wczasowych 
tkwią właśnie w złym wykorzysta
niu tej bazy. Jest to jeden z waż
niejszych kierunków przyszłego 
działania wczasów. Od razu trzeba 
przyznać, że jest to zagadnienie 
trudne, którego realizacja zależy od 
wielu złożonych czynników. Jednak
że podniesienie stopnia wykorzys
tania bazy wczasowej o kilka zale
dwie procent oznaczałoby w prak
tyce znaczne ■ dodatkowe ilości wy
poczywających.

Złożoność tego zagadnienia wyni
ka z licznych źródeł, które nie 
zawśze tkwią w mechanizmach

W nr 30 „Życia Gospodarczego” 
zamieszczona została notatka pt 
„Mimochodem — Advocatus Diabo
li”, w której ostro zganiona została 
przewlekłość ustalania cen na im-, 
portowane płyty gramofonowe 1 a- 
daptery. Przewlekłość ta wynika, 
zdaniem autora notatki, z niewłaś
ciwego działania pracowników Pań
stwowej Komisji Cen.

Notatka powyższa spowodowała 
szczegółowe zbadanie sprawy, wy
nikiem czego jest załączone zesta
wienie dat otrzymania wniosków o 
ustalenie ceny i dat decyzji wyda
nych przez Państwową Komisję 
Cen. Jak wynika z tego zestawie
nia, obejmującego wszystkie wnios
ki zgłoszone w bieżącym roku o u- 
stalenie cen na importowane płyty 
gramofonowe 1 adaptery, na ogólną 
Rość 47 wniosków — 26, a więc 
przeszło połowa, załatwione zostały 
w ciągu tygodnia od chwili otrzy
mania ich, 19 — w ciągu 2 tygodni, 
a tylkó w dwóch przypadkach u- 
stalanle cen przeciągnęło się ponad 
2 tygodnie. Dłuższe terminy załat
wiania wniosków wiążą się z ko- 
niecznością uzyskiwania dodatko
wych wyjaśnień, lub np. w przy- 
padku ustalania ceny na nowy typ 
adaptera importowanego z CSRS — 
z koniecznością uzyskania opinii 
rzeczoznawcy.

ZDZISŁAW PIGOŃ

działania organizacji wczasów. Wy
korzystanie bazy wczasowej w rów
nym stopniu zależy od rodzaju o- 
biektów wczasowych, ich konstruk
cji, rodzaju wyposażenia technicz
no-eksploatacyjnego (np. posiadanie 
lub brak ogrzewania), jak od sa
mych wczasowiczów, ich możliwości 
i potrzeb wypoczynkowych. W 
związku z tym istnieje konieczność 
rozwoju bazy wczasowej, obiektów 
wczasowych, czynnych cały rok i 
przez cały rok świadczących usługi 
wczasowe. Również poważny wpływ 
na stopień wykorzystania bazy 
wczasowej wywiera sezonowość, a 
ściślej — preferowanie przez wypo
czywających letnich miesięcy roku 
do odbywania wczasów. Wynika to 
bardziej z tradycji wypoczyńku 
wczasowego, jako wypoczynku głów
nie letniego, niż z głębszych moty
wacji psychofizycznych. A przecież 
wiemy, że równie skuteczny, po
trzebny i wartościowy jest także 
wypoczynek w innych porach roku. 
Łagodzenie tego zjawiska, które naz
waliśmy „sezonowością” jest koniecz
ne, a także możliwe przez ciągły 
rozwój atrakcyjnych rodzajów i form 
wczasów. Już dziś narzuca się ko
nieczność szerszego stosowania krót
kich rodzajów wczasów posezono
wych np. typu weekendowego lub 
świątecznego.

4. Problem rozbudowy 1 doskona
lenia bazy wczasowej Jest nadal ak
tualny. Obecny stan posiadania Jest 
jeszcze niezadowalający, zarówno w 
odniesieniu do bazy wczasów FWP. 
zakladowo-związkowych, jak rów
nież w odniesieniu do bazy i urzą
dzeń wczasowych przeznaczonych dla 
realizacji wolnoczasowych potrzeb w 
ramach dni wolnych od pracy (śred
ni czas wolny).

Zaplecze, dla tego rodzaju wcza
sów ’nie zaspokaja jeszcze aktual
nych potrzeb, nie mówiąc już o ry
sującym się w przyszłości wzroście 
czasu wolnego, a w tym również 
czasu przeznaczonego na wczasy. 
Istnieje zatem konieczność opraco
wania szerokiegb, kompleksowego 
programu rozbudowy i budowy u- 
rządzeń typu wczasowego w pobliżu 
wielkich miast. Są to wnioski wy
nikające z faktu, że reforma czasu 
pracy uwzględni ten wariant, który 
przedkłada dodatkowy wolny dzień 
w tygodnju nad krótszy dzień pracy. 
Ulegnie przekształceniom w ten spo
sób struktura czasu wolnego, który 
dodatkowo jeszcze zostanie zwięk
szony przez eliminację czynności i 
zajęć podejmowanych w jego ra
mach w wyniku niedostatecznego 
jeszcze rozwoju sieci placówek u- 
sługowych, socjalnych, komunikacji 
itp.

Istnieje więc potrzeba dalszego 
rozwoju wczasów również przez bu
dowę nowej bazy wczasowej, ale na 
zasadzie zespolenia wysiłków i łą
czenia środków państwa i innych or
ganizatorów wypoczynku. Wyłania 
się więc konieczność koordynowania 
działalności inwestycyjnej i eksplo
atacyjnej, co jest wyrazem elastycz
nej polityki spoleeznej. Osiągnięcie 
wielostronnych efektów oraz uzys
kanie optymalnych warunków w za
kresie taniej i racjonalnej eksploa
tacji obiektów wczasowych jest mo
żliwe przez dokonanie zmian w pla
nowaniu 1 zarządzaniu wszystkimi 
obiektami wczasowymi, przez wpro
wadzenie generalnych rozwiązań 
eksploatacyjno-uslugowych, a także 
przez pełne wprowadzenie rachunku 
ekonomicznego. Jako .instrumentu 
równego podziału środków przezna
czonych. na organizację wypoczynku 
wczasowego. Zasada rozbudowy ta
nich w eksplotacji ośrodków wypo
czynkowych, podkreślona w Uchwale 
V Zjazdu, stanowi punkt wyjścia 
dla podejmowania wysiłków koordy
nacyjnych. Ale jeśli zasada ta ma 
być utrzymana, to istnieje koniecz

Niewątpliwie Istnieją możliwości 
przyspieszania trybu ustalania cen 
i sprawa ta jest przedmiotem troski 
kierownictwa Państwowej Komisji 
Cen, Niemniej jednak — co po
twierdza zestawienie — nip ma pod
staw dp uogólnień o wyczekiwaniu 
„tygodniami” na ceny importowa
nych płyt i adapterów. Wskazuje tp, 
źe autor notatki posiłkował się nie
dostatecznymi informacjami. Wyda
je się, że zasięgnięcie informacji w 
Państwowej Komisji Cen o rzeczy
wistym stanie rzeczy ustrzegłoby od 
takich uogólnień. Uzasadnioną więc 
jest chyba prośba do Obywatela 
Redaktora, aby informacje o dzia
łalności Państwowej Komisji Cen — 
przed wydrukowaniem ich — były 
sprawdzane, chpćby w telefonicz
nej rozmowie, z jej kierownictwem.

Państwowa Komisja Cen prosi 
również'o zamieszczenie odpowied
niego sprostowania, podającego rze
czywisty stan rzeczy i przynoszące
go — tym samym — pewną saty
sfakcję jej pracownikom, którzy 
mają prawo czuć się dotkniętymi 
dysproporcją między rzeczową stro
ną informacji' zawartej w notatce, 
a sposobem jej przedstawienia.

Zastępća Przewodniczącego 
Państwowej Komisji Cen 

J. BOŁESTA 

ność m. In., likwidacji nadmiernych 
dysproporcji w stanie wyposażenia 
obiektów wczasowych.

5. Usuwanie dysproporcji to nie 
likwidacja . określonego standardu 
techniczno-eksploatacyjnego; którego 
ciągły wzrost jest zjawiskiem pożą
danym. Chcemy widzieć obiekty 
wczasowe posiadające wystarczającą 
ilość urządzeń higieniczno-sanitar
nych, technicznych. łączności ze 
światem (telefon, radio, telewizja), 
funkcjonalne umeblowanie i este
tyczne otoczenie. Ale chcemy, aby 
było tp zjawisko powszechne, a nie 
dotyczące tylko określonej ilości o- 
hiektów wczasowych. Likwidacja 
nadmiernych dysproporcji wyposaże
nia i stanu technicznego tych obiek
tów. powinna być nakazem przyszłe
go działania organizatorów wczasów.

„Taniość” obiektów wczasowych, 
o której wspomina omawiany tu 
program socjalny, powinna dotyczyć 
dwóch spraw: inwestycji i eksploa
tacji. Dotychczasowy rozwój obiek
tów wczasowych zakładowo-związ- 
kowych wyraźnie przeczy tej zasa
dzie. Podejmowane w ostatnich la
tach inwestycje w tym zakresie albo 
były zbyt kosztowne (chciałoby się 
nawet powiedzieć — luksusowe), al
bo zbyt tan:°. bv zapewnić mini
mum warunków dobrego i racjonal
nego wypoczynku. Taka rozpiętość 
inwestowania nie sprzyja polityce 
socjalr^i oraz racjonalności gospo
darowania środkami przeznaczonymi 
na cele socjalne. Liczne przykłady 
zaczerpnięte z dotychczasowej prak
tyki świadczą o tym. że zarówno te 
„drogie”, jak i „tanie” obiekty są w 
sumie bardzo drogie w eksploatacji. 
Obiekty „drogie” przez to. że rodzaj 
i liczba urządzeń • automatycznie 
zwiększa kosztr prowadzenia tych 
obiektów, Obiekty „tanie” przez, to, 
że pozbawione są zupełnie podsta
wowych rodzajów urządzeń, których 
brak trzeba zastępować doraźnie i 
na krótko innvmi. nie licząc się przy 
tym z kosztami.

Jednakowo' więc nie opłaca się 
budować obiektów „drogich”, jak 1 
„tanich”. Należy wprowadzić w bu
downictwie wczasowym średni stan
dard inwestycyjny, odpowiadający 
co najmniej następującym warun
kom:

a) zapewniający minimum (istnie
je konieczność określenia tego mini
mum dla warunków wczasowych) 
wygód higieniczno-sanitarnych, 
kwaterunkowych, rekreacyjnych;

b) zapewniający prowadzenie dzia
łalności kuituralno-rozrywkowej i 
sportowej (sale telewizyjne, świetli
ce, kluby wczasowe, czytelnie, tere
ny sportowe itp.);

~c) zapewniający prowadzenie dzia
łalności gospodarczej, a więc zwią
zanej z obsługą wczasowiczów w 
zakresie żywienia, zakwaterowania 
itd. (pomieszczenia kuchenne, jadal
nie, magazyny, punkty prania i 
prasowania garderoby itp.);

d) zapewniający prowadzenie dzia
łalności wczasowej przez cały rok, 
co się łączy ze stopniem wykorzy
stania obiektu wczasowego (ogrze
wanie. odpowiednia konstrukcja o- 
biektu wczasowego).

Widzimy wiec, że proponowana 
w Uchwale V Zjazdu koordynacja 
działalności inwestycyjnej w zakre
sie budownictwa wczasowego poz
woli na podejmowanie generalnych 
decyzji zgodnie z zasadą oszczędne
go 1 racjonalnego gospodarowania 
środkami. Spowoduje-to dokonanie 
wyboru takich wariantów inwesty
cyjnych. które będą mogły zapew
nić optymalne warunki świadczenia 
usług wczasowych przy jednocześnie 
oszczędnych i typowych rozwiąza
niach technicznych. Jest to zagad- 

_ nienie ważne na tle aktualnie róż
norodnej bazv wczasowej, drogiej, a 
jednak nie dającej często efektów 
zarówno funkcjonalnych, jak i eks
ploatacyjnych.

Czyniąc zadość prośbie Wicepre
zesa Bolesty nie mogę powstrzymać 
się od uwag na temat niemal jut 
konwencjonalnego w takich ' przy
padkach nieporozumienia. Od notat
ki lub felietonu hle można wyma
gać wszechstronnej, „wywańonej” a- 
nalizy, skrupulatnego — stosownie 
do zasług — nadzielania wawrzy
nów i ciosów. Notatka krytyczna 
wytyka konkretne fakty lub zanied
bania, bez względu na tło, kulisy 
czy ogólne osiągnięcia. Fakty zaś, 
czemu nie przemy PK Cen, ^ą 
prawdziwe. Zatem życzliwa rada co 
do zasięgania informacji „o rzeczy
wistym stanie ma? nie jest skie
rowana pod właściwym adresem. Źe 
nie można takich faktów uogólniać? 
Można i trzeba -— nawet jetell po
sługiwać się będziemy tylko powyż
szym listem óraa załączonym zmśa- 
wieniem.

Mój' punkt, widzenia jest taki: 
zajmowanie się pinez PK Cen usta
laniem ! ©en na płyty gramofonowe, 
które taają przecież (z małymi wy- 
Jątkaml) ceny stałe, jest absurdem, 
który powinien byś możliwie naj
szybciej usunięty — także dla da? 
bra pracy Komisji mhjąeej aa gło
wie ważnlejsze zadanla. Jeżeli jed
nak z jakichś względów stan de^

*

Wczasy pracownicze, jako jeden a 
Instrumentów polityki .społeczno-so
cjalnej, stają w chwili obecnej w 
obliczu poważnych zadań i obowiąz
ków. Rośnie systematycznie liczba 
zatrudnionych W gospodarce uspo
łecznionej i ona będzie stanowić o 
wysokości popytu na usługi wczaso
we w przyszłości, jednocześnie or-( 
ganizacja wczasów wkroczyła w o- 
kres wspomnianrch wyżej reform 
społecznych. FWP posiadający naj
większe doświadczenie w zakresie 
prowadzenia wypoczynku wczasowe
go. będzie musiM wziąć na siebie 
role instytucji wiodącej w realizacji 
tych zadań. Obowiązek ten wynika 
bowiem z ogólnej polityki społecz
nej oraz funkcji ruchu związkowego 
w dziedzinie realizacji prawa do 
wypoczynku wczasowego, w imieniu 
którego od przeszło dwudziestu lat 
FWP prowadzi ten wypoczynek.Istnieją jeszcze inne względy, któ
re przemawiają za wiodącą rolą FWP. Względv te leżą w sferze głębokich przekształceń społecznych i kulturalnych, jakie dokonują się w ślad za rozwojem gospodarczym i iakie będą dokonywać się nadal. Niemały wpływ na rodzaj i jakość tych przekształceń wywiera m. in. dobra organizacja wypoczynku do nracr. Wzajemne powiązania i oddziaływania przekształceń społeczno-kulturalnych i gospodarczych, wymacają wyjątkowej zgodności roz- woiu tych dziedzin życia. Wszechstronny i intensywny rozwój przemysłu. rolnictwa, transportu, usług, wymaca w stopniu przyna jmniej odpowiednim. wzrostu poziomu życia społeczno-kulturalnego, dalszego roz- woiu niektórych jego dziedzin, a także rozwoju świadczeń socialno- kulturalnvch. w tym również świadczeń natury wypoczynkowej. Wyższym formom rozwońi gospodarcze
go musza odpowiadać wyższe formy organizacji wvpnczvnku. spełnia’a- cego funkcje szybkiej re^eneracii sił i zdrowia człowieka, jako podstawowego elementu w tym procesie intensywnego rozwoju.Z tego wynika ta wyjątkowa I wiodąca rola FWP w zakresie organizowania wypoczynku teraz i w przeszłości. Istniejąc^ stan organizacji wypbczynku nie odpowiada bowiem podkreślonym wyżej przekształceniom. jakie zachodzą w naszej gospodarce. Planowaniu rozwoju wszystkich dziedzin życia gospodarczego. obejmującego krótsze i dłuższe okresy czasu, planowaniu, które stało sie u nas skuteczną podstawą wszelkiego działania, przeciwstawiamy. w zakresie wypoczynku, nie przemyślany, chaotyczny rozwój wczasów związkowo-zakładowych, uwzględniający regionalne potrzeby i interesy, duże zróżnicowanie bazy wczasowej, wysoce złożony i w rezultacie uciążliwy mechanizm finansowania. a także brak określonych koncepcji przyszłościowych w zakresie dalszego rozwoju wypoczynku typu wczasowego.FWP posiada natomiast możliwości uporządkowania tej problematyki poprzez szereg instrumentów swojego działania, a przede wszystkim przez powołanie jednolitego systemu zarządzania wczasami, a w rezultacie przez wprowadzenie koniecznych badań bieżących i przyszłych potrzeb w tvm zakresie. Gromadzenie wszechstronnych informacji o wczasach, badanie ich wpływu na życie jednostki, rodziny, grup społącznych. badanie preferencji sdo- łecznrch co do form i rodzajów wczasów, badanie wpływu wypoczynku wczasowego na aktywność społeczną i zawodową człowieka, badanie popytu na ten rodzai wypoczynku. badanie wreszcie takich zagadnień jak struktura wieku wczasowiczów. ich płeć i wykształcenie, pozwoli lepiej i skuteczniej planować. kierować i dostosować bazę wczasową, formy i rodzaje wczasów do określonych potrzeb.Realizacja takiego programu, rzecz jasna, nie jest możliwa obecnls przv istnieniu licznvch organizatorów wczasów, znacznej rozpiętości ich zainteresowania wczasami i przy istnieniu różnorodnej bazy wczasowej. Organizacja wczasów chwili obecnej wymaga kompleksowego rozwiązania, które pozwoli na spełnienie postulatów zawartych w Uchwale V Ziazdu PZPR. FWP powinien podjąć próbę takiego rozwiązania. gdrż nie ma w Polsce bardziej do tego celu powołanej instytucji o takim zasobie zgromadzonych 
doświadczeń i efektów.

tychczasowy należy utrzymać, to 
trudno byłoby kogokolwiek przeko
nać o niemożności załatwiania tych 
spraw od ręki, tzn. w ciągu 2, 3, 
najwyżej 4 dni. Przyjmując takie 
terminy za normę (chyba całkowi
cie realną), statystyka załatwiania 
wniosków cenowych wygląda mniej 
optymistycznie, niżby to wynikało z 
listu. Na ogólną ilość 47 wniosków 
tylko 16 załatwiono w czasie od 
2—4 dni, 15 od 5—9 dni, a terminy 
załatwiania 16 wniosków wyniosły 
19 dni lub więcej, w tym 4 dwa 
tygodnie lub więcej. Fakty można 
tłumaczyć różnie, zależnie od pun
ktu widzenia. Nie sądzę, aby termin 
3 tygodni można było uznać. Jak 
sugeruje powyższy list, za normal
ny. tak więc zarzut o „wyczekiwa
niu tygodniami” wypada jednak 
podtrzymać.

„Niewątpliwie — czytamy w liś
cie — istnieją możliwości przyspie- 
awenia trybu ustalania cen i sprawa 
ta Jest przedmiotem troski kierow
nictwa Państwowej Komisji Cen”. 
Rozwinięcie tego właśnie fragmentu 
byłoby s pewnością ciekawe i zado
walające czytelników, ale list nie 
wykracza poza ten ogólnikowy, for
malny „ukłon”. Niestety, poczucie 
urazy przesłoniło istotę rzeczy.

W. Dl .



W
CIĄGU ostatnich kilku 
lat wzrastają szybko w 
Polsce zainteresowania 
naukowo-badawcze eko
nomicznymi problema
mi kształcenia. Efekty 

tych badań widoczne będą najpraw
dopodobniej dopiero po 1070 roku. 
Dokonana w 1968 r. ewidencja wy
kazała. że w szkołach wyższych, w 
resortowych placówkach naukowo- 
-badawczych i placówkach Polskiej 
Akademii Nauk prowadzone są w 
latach 1068—1970 prace nad blisko 
155 tematami z zakresu ekonomiki 
kształcenia. Największa ilość tema
tów, bo blisko piąta część (35) Wiąże 
się z problematyką kosztów kształ
cenia i efektywnością oświaty. Duże 
zainteresowanie wzbudzają zagad
nienia: efektywności systemu szkol
nego (23 tematy), szczegółowe pro
blemy zależności pomiędzy poziomem 
wykształcenia a efektami pracy (17 
tematów) oraz przemiany w struk
turze zatrudnienia kadr o różnym 
poziomie wykształcenia i sposób ich 
wykorzystania (18 tematów). Wiele 
jednak ważnych zagadnień, wcho
dzących w zakres problematyki eko
nomiki kształcenia, nie znalazło 
jeszcze w realizowanym obecnie 
planie badań ekonomiczno-oświato- 
wych dostatecznego odzwierciedle
nia.

Doceniając znaczenie tych badań 
Przewodniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, Przewodni
czący Komitetu Nauki i Techniki, 
Prezes Polskiej Akademii Nauk, Mi
nister Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego, Prezes Głównego Urzędu Sta
tystycznego podpisali w 1967 roku specjalny protokół uzgodnień w 
sprawie programu i koordynacji ba
dań w zakresie ekonomicznych as
pektów kształcenia kadr wykwalifikowanych dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej. Protokół ten uporządkował sprawy organizacji badań w dziedzinie ekonomiki kształcenia w Polsce, a także zarysował cztery podstawowe kierunki badań:

• związek kwalifikacji z rozwojem i ■wzrostem gospodarczym;
• planowanie potrzeb na kadry 

wykwalifikowane;
• finansowanie 1 efektywność 

oświaty;
• infrastruktura szkolnictwa.
Do ożywienia zainteresowań eko

nomiką kształcenia w Polsce przy
czyniły się również zainicjowane 
przez Instytut Nauk Pedagogicznych 
Uniwersytetu Warszawskiego dwa 
sympozja naukowe, poświęcone tej 
problematyce.

W dziedzinie kształcenia, jak w 
ładnej innej, spodziewany efekt mo
że być osiągnięty tylko w długich 
okresach, a na jego skutki społecz
no-gospodarcze trzeba czekać jeszcze 
dłużej. Przesądza to o potrzebie wy
przedzania wymogów gospodarki w 
zakresie potrzeb na kadry wykwali
fikowane odpowiednim programem 
rozwoju szkolnictwa.

BILANS POTRZEB

Czynnik demograficzny w "zasad
niczy sposób decyduje o ucBlach ‘i 
rozmiarach zadań dla szkolnictwa 
oraz przesądza o przyszłej .sytuacji 
na rynku pracy. On też wyznacza 
tempo i kierunki rozwoju gospodar
ki, decyduje o poziomie techniki. 
Dlatego też wszelkie rozważania. na 
temat strategii wykorzystania zaso
bów ludzkich powinny zaczynać kię 
od poznania obecnej i przyszłej 
struktury ludności.

Zasady te były podstawą prac, 
prowadzonych w Polsce w latach 
1964 i 1965, nad planem w zakresie 
potrzeb na kadry wykwalifikowane 
do 1975 r. oraz nad planem rozwoju 
szkolnictwa w latach 1966—1970. 
Przy opracowywaniu tych planów 
wykorzystano specjalne badania w 
zakresie perspektywicznych potrzeb 
gospodarki i kultury narodowej na 
kadry wykwalifikowane. Umożliwiło 
to dokonanie oceny kierunkowych 
zmian w strukturze zawodowej oraz 
wzajemnych proporcji w zatrudnieniu kadr według poziomów wy
kształcenia, grup zawodów, a nawet 
poszczególnych zawodów.

Szczególną uwagę należało zwrócić 
na poprawność proporcji w zatrud
nieniu kadr z wykształceniem wyż
szym i średnim zawodowym. Pra
widłowe określenie tych proporcji 
ma istotne znaczenie z punktu wie
dzenia efektywności wykorzystania
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„Krótki 
raport 
w sprawie 
oświaty 
podstawowej”

Badania w zakresie 
ekonomiki kształcenia

JAN KLUCZYNSKI

kwalifikacji kadr, jak również ■ 
punktu widzenia społecznych kosz
tów kształcenia. Dla przykładu koszt 
wykształcenia technika jest 3 dp 4 
razy niższy od kosztu wykształcenia 
inżyniera, a liczba techników, przy
padających na jednego inżyniera 
była niska i wynosiła (r. 1964) 2,4. 
Przewiduje się, że w 1975 r. liczba 
ta wzrośnie do 3,1.

W wyniku tych prac sporządzono 
plan w zakresie kadr kwalifikowa
nych do 1975 r. Plan ten postawił 
wiele ważnych zadań przed szkol
nictwem wyższym. Oto, jeżeli ogólne 
zatrudnienie w gospodarce uspołecz
nionej ma wzrosnąć w latach 
1965—1975 o 39,5 proc., to zatrudnie
nie pracowników z wyższym wy
kształceniem o 56 proc. Gdyby ten 
stan został osiągnięty, zwiększyłby 
się udział kadr o najwyższych kwa
lifikacjach wśród zatrudnionych; w 
1975 r. odsetek pracowników z wyż
szym wykształceniem wzrósłby do 
6,3 proc. Przewiduje się przy tym 
zróżnicowane tempo wzrostu zatrud. 
nienia w różnych grupach zawodów. 
Podczas, kiedy w grupie zawodów 
technicznych wzrost zatrudnienia 
kadr z wyższym wykształceniem w 
okresie 1965—1975 wyniesie 78,1 proc., 
w grupie specjalistów nauk ścisłych 
121,6 proc., w grupie zawodów hu
manistycznych 67 proc., to w tym 
samym okresie w grupie prawników 
23,5 proc., w grupie zawodów służby 
zdrowia 43,9 proc.

Bilansując potrzeby gospodarki l 
kultury narodowej w zakresie kadr 
o najwyższych kwalifikacjach z mo
żliwościami szkolnictwa, natrafia się 
jednak na szereg Istotnych proble
mów;

• nie jest dostosowana do potrzeb 
gospodarki struktura szkół wyższych 
w zakresie poziomu wykształcenia. 
Gospodarka zgłasza wyższe zapotrze
bowanie od aktualnych możliwości 
kształcenia w szkołach wyższych w 
zakresie studiów zawodowych, 
zwłaszcza zaś w kierunkach tech
nicznych i ekonomicznych. W grupie 
zawodów technicznych strukturę po
trzeb na absolwentów szkół wyż
szych ocenia się następująco: 46 proc, 
z wykształceniem magisterskim i 54 
proc, z wykształceniem zawodowym; 
w grupie zawodów rolniczych 42,5 
proc, i 57,5 proc.; w grupie zawo
dów ekonomicznych 40 proc, i 60 
proc.;

• pie jest dostosowane do potrzeb 
kształcenie według kierunków stu- 
dió|W. Odzwierciedla siętowbilan- 
sie potrzeb kadrowych szeregiem po. 
zycji nadwyżkowych i szeregiem 
niedoborów. Największe niedobory 
zarysowują się w kierunkach che
micznym, komunikacyjnym 1 włó
kienniczym;

• dynamiczny, w ostatnich latach, 
wzrost liczby studentów spowodował 
maksymalne wykorzystanie bazy dy
daktycznej 1 socjalnej szkolnictwa 
wyższego. Dlatego też dla zaspoko
jenia potrzeb gospodarki i kultury 
narodowej na kadry z wyższym wy
kształceniem należy znacznie przy
spieszyć wzrost nakładów inwesty
cyjnych na szkoły wyższe oraz 
wzmóc wysiłki mające na celu 
zwiększenie liczby pracowników 
naukowo-dydaktycznych.

Metodologia planowania kształce
nia, w tym także szkolnictwa wyż
szego, wywołuje wiele dyskusji i po
siada jeszcze sporo niedostatków. 
Dalsze prace nad doskonaleniem pla. 
nowania oświaty są sprawą bardzo 
aktualną ze względu na fakt, te nie
dociągnięcia tego planowania znaj
dują swój ostateczny wyraz w okreś
lonych perturbacjach, uchodzących 
w żydu społecznym i gospodarce 
narodowej, co * kolei odbija się na 
rozwoju systemu azkolno-ośwlato- 
wego.

Szanowna Redakcjol
Stefan Bratkowski w awolm szki

cu pt. „Krótki raport w sprawie 
oświaty podstawowej (,;Życie Gospo
darcze” nr 24—25) poddał analizie 
ogólną sytuację szkolnictwa podsta
wowego w Polsce.

Pisze on między innymi: „Towłaś. 
nie niskie zarobki sprawiają, że za
wód ten (nauczycielski — A. Rz.) 
młodzieży nie pociąga, to niskie za
robki powodują duży odpływ sił ze 
szkolnictwa do innych zawodów". Z 
tym twierdzeniem należy cię zgo
dzić.

Dalej czytamy: „Wiadomo, te prze- 
ciętna plac nauczycielskich w szkol
nictwie podstawowym Jest o przeszło 
300 zł mniejsze od przeciętnej plac 
w przemyśle”, Je w najbliższych 
latach nie będziemy w stanie z bu
dżetu państwa wyrównać nauczycie
lom tej znacznej różnicy". Skąd bie- 
rze się u autora taki pesymizm7

Z kolei Plaże „Żeby podnieść plaee 
nauczycieli polskich o te przeciętne 
300 zł, każdy z nas, dorosłych ludzi 
pracujących w Polsce, musialby 
taaceuDiw «we zarobił e proins?

Również problematyka finansowa
nia i kosztów kształcenia jest w 
naszym kraju stosunkowo często po-, 
dejmowana w prowadzonych bada
niach ekonomiczno-oświatowych. 
Związane jest to z zapotrzebowa
niem szeroko pojętej administracji 
szkolno-oświatowej na odpowiednio 
opracowane wyniki analiz kosztów 
kształcenia. 1

Zainteresowanie badaczy finanso
wymi aspektami kształcenia staje się 
zrozumiale, kiedy uzmysłowimy so
bie, jak duże i stale wzrastające 
środki przeznacza się na funkcjono
wanie i rozwój systemu szkolno- 
-oświatowego. Oto, podczas kiedy w 
1955 r. na oświatę przeznaczano w 
Polsce (z budżetu państwowego i in
nych funduszów społecznych) 10,4 
mld zł, tj. 4,5 proc, dochodu naro
dowego, to w r. 1961 — 21,7 mld zł, 
tj. 5,3 proc, dochodu, a w r. 1967 już 
36,0 mld zl, co stanowiło 6 proc, do
chodu narodowego. Są podstawy do 
przewidywania, że w nadchodzącym 
okresie szybkie tempo wzrostu wy
datków na cele oświatowe w naszym 
kraju będzie utrzymane.

FINANSOWANIE KSZTAŁCENIA

Wzrastają również jednostkowo 
koszty kształcenia ucznia w okresie 
jednego roku na poszczególnych 
szczeblach systemu szkolnego. Cha- 
rąkteryzuje to poniższe zestawienie:

1955 1967

Szkoły podstawowe 657 zl 1 570 zł 
Licea ogólnokszt. 1 316 zł 3 603 zl 
Zasadnicze szkoły za
wodowe dla nieprac. 4 383 zł 5112 zł
Technika zawo
dowe dla nieprac. 4 109 zł 5 695 zl 
Uniwersytety 16 000 zł 17 400 zl
Politechniki 7 000 zł 18 000 zl

Koszty kształcenia, przedstawione 
w tym zestawieniu, są kosztami 
„średnimi” w skali ogólnopolskiej. 
Obok badań i analiz takich kosztów, 
prowadzone są również w Polsce 
badania nad kosztami kształcenia 
w określonych grupach szkół — czę
sto nawet w szkołach pojedynczych 
— w przekroju regionalnym. Analizy 
takie są szczególnie użyteczne, ze 
względu na fakt, że pozwalają wy
krywać terytorialne różnice w kosz
tach kształcenia.

Spośród wszystkich szczebli szkol
nictwa, najbardziej zaawansowane 
są prace nad kosztami — a także 
nad szerzej rozumianą problematyką 
finansową — w szkolnictwie wyż
szym. W pracach tych osiągnięto ta
ki etap, że pilnie dawało się odczuć 
potrzebę krytycznego ustosunkowa
nia się do badań przeprowadzanych 
w różnych ^ośrodkach, dokonania 
próby podsumowania badań oraz 
wytyczenia dalszych kierunków prac. 
Temu poświęcona była konferencja 
zorganizowana w 1969 r. przez Mię
dzyuczelniany Zakład Badań nad 
Szkolnictwem Wyższym. Sprecyzo. 
wano tam koncepcję eksperymentu 
badania kosztów w wybranych szko
łach wyższych.. Zakłada ona wpro
wadzenie w niektórych szkołach 
ewidencji kosztów w nowych — do
stosowanych do wymogów analiz 
kosztów — przekrojach i układach 
klasyfikacyjnych.

Prace nad systemem finansowania 
zmierzają między innymi do tego, 
aby stworzyć system bodźców od
działywających na funkcjonowanie 
systemu szkolnego, a tym samym na 
polepszenie efektywności I rentow
ności środków finansowych, prze
znaczanych na szkolnictwo. Poprawa 
w funkcjonowaniu systemu kształ
cenia posiada bowiem nie' tylko as
pekty pedagogiczne, ale' również 
ekonomiczne. Odpowiednie docenia
nie tych aspektów w pracy aparatu 

le. Oznacza to, te przy zarobkach 
rzędu 2’tys. z) na miesiąc, płaciłoby 
się na jakiś ewentualny Fundusz 
Rozwoju Oświaty — 6,20 zł mie
sięcznie. Podatek „oświatowy" pro
ponowalibyśmy wręcz poddać ogól
nonarodowemu referendum, wyko
rzystując jednocześnie tę okazję, by 
uświadomić wszystkim obywate
lom polskim, jak doniosłym proble
mem Jest dla> naszego społeczeństwa 
oświata podstawowa”.

Tyle pisze Stefan Bratkowski w 
interesującej mnie sprawie.

Osobiście uważam, że propozycja 
jego jest nie do przyjęcia. Każdy 
obywatel naszego kraju zdaje sobie 
dokładnie sprawę z tego, jak olbrzy
mią rolę odgrywa oświata podsta
wowa. Tu nie potrzeba aż takiej 
okazji, Jak referendum. Nie wiem, 
czy znalazłby się w kraju nauczy
ciel, bez względu na to, «jakie ma 
uposażenie, aby przyjął jałmużnę 
(wzrost poborów ze składek społe
czeństwa). Ta propozycja poniża, 
moim zdaniem, godność i autorytet 
nauczyciela polskiego, który zawsze 
uczciwie pracował, pracuje 1 będzie 
pracował dla dobra narodu.

Na powyższy temat przeprowadzi
łem rozmowę z nauczycielami stu
diującymi w Zaocznym Studium 
Naueayeićtakin; Frozmyśś». BjdJ

administrującego szkolnictwem jest 
kwestią o istotnym znaczeniu,

INFRASTRUKTURA 
SZKOLNICTWA

Kolejna grupa zagadnień — bada
nia w dziedzinie' infrastruktury 
szkolnictwa legitymują się już w 
Polsce znacznym dorobkiem. Donio
słość tych badań jest dwojaka: po 
pierwsze, są one niezbędne do po
znania i właściwej oceny stanu 
istniejącego w tym zakresie, a po 
drugie — są podstawą optymalnego 
programowania, projektowania i pla
nowania rozbudowy szkolnictwa, a 
zwłaszcza szkolnictwa wyższego.

Zasadnicze znaczenie ma tu pra
widłowe rozwiązanie wtelu złożo
nych problemów w zakresie progra
mowania, rozmieszczenia i projekto
wania inwestycji oraz określania 
wielkości szkoły wyższej. W bada
niach tych ważne Jest rozstrsygnię- 
cie dwóch podstawowych proble
mów: Jaka Jest zależność rozmiesz
czenia tych szkól od struktury de
mograficznej kraju, która reprezen
tuje bazę rekrutacyjną wyższych 
uczelni, oraz jaka Jest zależność roz
mieszczenia szkół od rozmieszczenia 
terytorialnego zapotrzebowania go
spodarki i kultury narodowej na ka
dry o najwyższych kwalifikacjach.

Na rozmieszczenie szkolnictwa 
wyższego mają również wpływ — 
1 to coraz bardziej rosnący — pre
ferencje regionalne. Mogą one być 
wyrażane zarówno przez ośrodki Już 
posiadające wyższe uczelnie, jak też 
ośrodki dotychczas ich pozbawione. 
W pierwszym przypadku preferencje 
regionalne mogą działać w kierunku 
dalszej koncentracji szkolnictwa 
wyższego. W przypadku zaś ośrod
ków, które nie mają dotychczas 
szkoły wyższej, preferencje regional
ne prowadzą do postulatów tworze
nia wyższych uczelni jako istotnego 
instrumentu aktywizacji kulturalnej 
i społecznej regionu.

Trzeba jednak stwierdzić, że czę
sto wyrażana jest opinia, iż loka
lizacja szkól wyższych w nowych 
ośrodkach przynosi różne efekty ja
kościowe kształcenia od efektów 
uzyskiwanych przez ośrodki starsze, 
okrzepłe organizacyjnie i naukowo. 
Różnice te nie mają charakteru sta
łego, jednakże — szczególnie w 
pierwszym okresie istnienia nowych 
uczelni — występują w sposób wy
raźny. Wypływa to z trudności zwią
zanych ze skompletowaniem i roz
wojem kadry naukowo-dydaktycznej 
oraz z przygotowaniem i odpowied
nim wyposażeniem pracowni i labo
ratoriów.

Pomimo. tych ujemnych stron, 
proces deglomeracji szkolnictwa 
wyższego Jest nieunikniony. Zasad
niczym czynnikiem stymulującym 
ten proces, będzie podnoszenie się 
barier rozwoju w dużych ośrodkach. 
Spowoduje to osłabienie tempa roz
woju n jwiększych ośrodków akade
mickich w Polsce, co w perspekty
wie doprowadzi do wykształcenia się 
nowego, bardziej zróżnicowanego or
ganizacyjnie i przestrzennie, układu 
szkolnictwa wyższego.

W zakresie projektowania inwe
stycji szkół wyższych, istotną kwe
stią do rozstrzygnięcia jest sprawa 
wyboru metod realizacji inwestycji: 
czy opierać inwestycję na projek
tach zindywidualizowanych, w któ
rych wielkość, kształt i wyposażenie 
każdego obiektu zależą od życzeń ich 
przyszłych użytkowników; czy też 
stosować projekty powtarzalne lub 
typowe oraz unifikację obiektów. W 
obecnej sytuacji wiele względów 
przemawia za stosowaniem — tam 
gdzie to tylko jest możliwe — meto
dy drugiej, tj. za wznoszeniem dla 

' potrzeb szkolnictwa wyższego bu
dynków jednolitych, o uniwersalnych 
i elastycznych możliwościach zmien

oburzeni na autora wyżej cytowane
go szkicu. Mieli rację.

ADAM RZĄSA
' •
Rozumiem, te Autor listu, a także 

osoby, na które się powołuje, mogą 
się me zgadzać ze stanowiskiem, 
wyrażonym przez niżej podpisanego: 
ale od różnicy poglądów do „Oburze
nia” droga wydaje mi się daleka, 
tym bardziej, że w swoim szkicu 
starałem się podjąć sporo innych 
także problemów zawodu nauczy
cielskiego oraz szkoły podstawowej; 
chyba, że ujęcie innych problemów 
Autorowi listu również nie Odpo
wiada (czego nie ujawnia) — w ta
kim wypadku to „oburzenie” stanie 
się bardziej uzasadnione-

Co do meritum listu — ewentual
ny „podarek oświatowy" Jest pro
pozycją. uświadamiającą nam, jak 
niewielkie nakłady potrzebne są dla 
poprawienia sytuacji. Nie byłaby to 
żadna „składka dla biednych”, po
nieważ przy takim ujęciu tematu 
wszystkie wynagrodzenia za prace 
nieprodukcyjne stają się „składką" 
ludzi pracujących produkcyjnie na 
wynagrodzenie dla pozostałych: o 
„poniżeniu” trudno tu mówić. Czy 
psgrdałąhy rl« nterendum? W

nego zagospodarowania i użytkowa
nia. ’

Przy opracowywaniu tego rodzaju 
projektów należy brać pod uwagę 
nie tyle kryterium racjonalnej mi
nimalizacji nakładów Inwestycyj
nych, ile kompleksowe kryterium 
minimalizacji nakładów, w którym 
powinno się uwzględniać zarówno 
nakłady inwestycyjne, jak też eks
ploatacyjne. Jest to istotne zagad
nienie, bowiem jak się okazuje na 
podstawie szczegółowych analiz, 
można przytoczyć wiele przykładów, 
gdzie nadmierna koncentracja uwagi 
na obniżce nakładów Inwestycyjnych 
została okupiona niewspółmiernym 
wzrostem bieżących nakładów eks
ploatacyjnych.

Badanie optymalnych rozmiarów 
szkoły wyższej jest także jedną z za
sadniczych spraw przy sporządzaniu 
programów rozwoju, i rozmieszczenia 
szkolnictwa wyższego. Szczególnie 
Istotne w tej dziedzinie są analizy 
wielkości uczelni od strony efektyw
ności tworzenia i funkcjonowania.

W świetle tych uwag widać, jak 
olbrzymie znaczenie mają badania 
w dziedzinie infrastruktury dla pra
widłowego kształtowania się bazy 
materialnej szkolnictwa oraz dla 
najbardziej efektywnego wykorzy
stania olbrzymich nakładów inwe
stycyjnych, przeznaczanych przez, 
społeczeństwo na ten cel.

Kończąc prezentację wyników ba
dań nad ekonomiką kształcenia w 
Polsce, warto jeszcze zwrócić uwagę 
na prace w dziedzinie ekonomicznej 
efektywności kształcenia. Badania te, 
mające charakter mikroekonomicz
ny, przeprowadzane są w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach produk
cyjnych i objęły one przemysł włó
kienniczy i budowy statków. Podob
ne badania przeprowadzono również 
w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich. Wszystkie tę analizy wy. 
kazały ścisłą współzależność poziomu 
wykształcenia pracujących z takimi 
wskaźnikami, jak: wydajność pracy, 
procent wykonania norm, jakość 
t acy, gatunkowość produkcji, udział 
w ruchu racjonalizatorskim.

9K
To, co przedstawiliśmy, nie wy

czerpuje całości problematyki z za
kresu ekonomiki kształcenia, podej
mowanej w naszym kraju. Jednak 
już na tej podstawie można stwier
dzić, że badania te ściśle łączą' się 
z pracą systemu szkolno-oświatowe- 
go, a także odgrywają istotną rolę 
w doskonaleniu związków szkolnic
twa z gospodarką narodową, co na
biera szczególnego znaczenia w sy
tuacji, gdy rozwój społeczno-gospo
darczy naszego kraju w coraz więk
szym stopniu zależy od jakości i 
ilości kadr wykwalifikowanych.

Trzeba zaznaczyć, że szersze wy
korzystywanie w praktyce wnios
ków, jakie płyną z badań ekono
miczno-oświatowych, może prowa
dzić do zwiększenia efektywności 
nakładów przeznaczanych przez spo
łeczeństwo na kształcenie.

Zwiększenie tej efektywności oz-, 
nacza, że przy racjonalniejszej go
spodarce nakładami, bardziej efek
tywnym ich wykorzystaniu, można 
wykształcić stosunkowo ‘więcej i Je? 
piej prz.ygptpwjnyapych. .absolwen
tów. Dla zwiększenia ekónomiczno- 
-społecznej efektywności kształcenia 
niezbędne jest też właściwe — zgod
ne z kierunkiem i specjalizacją — 
zatrudnienie absolwentów oraz jak 
najpełniejsze zastosowanie 1 wyko
rzystanie ich wiedzy dla dobra go
spodarki i kultury narodowej. Do
piero wówczas istnieją sprzyjające 
warunki, ażeby społeczeństwo otrzy
mywało zwrot — w postaci odpo
wiedniego wzrostu dochodu narodo
wego w wyniku zwiększenia społecz
nej wydajności pracy — za poniesio
ne nakłady pracy i środków mate
rialnych na kształcenie;

Wydaje się tei. że problematyka 
badań w zakresie ekonomiki kształ
cenia wymaga szerszej współpracy 
poszczególnych ośrodków naukowych 
w państwach socjalistycznych. W 
szczególności zaś mogą być przydat
ne, m.in. dla praktyki ' gospodarczej, 
doświadczenia poszczególnych kra
jów socjalistycznych w dziedzinie 
metodologii planowania szkolnictwa, 
a zwłaszcza długookresowych prog
noz zapotrzebowania gospodarki i 
kultury narodowej tych państw na 
kadry wykwalifikowanych specjali
stów. Sądzić więc należy, że pro
gram integracji gospodarczej państw 
soejąllstycznych obejmie z czasem 
znacznie szerzej również zagadnienia 
nauki 1 szkolnictwa.

swoim czasie uczyniliśmy przedmio
tem wielkiej kampanii społecznej 
budowę szkół, a przecież można by
ło odpowiednie kwoty ściągnąć z 
płatników podatków w Polsce Inną 
drogą: widać było po co. Pewne re
zerwy w budżecie Państwa na pod
wyżki dla nauczycieli są, ale trzeba 
pamiętać, że pieniądze muszą mieć 
pokrycie w podaży towarów na ryn
ku: podwyżki „z budżetu” mogłyby 
być ' uzupełnione przesunięciami 
(drobnymi, jak starałem się uzasad
nić) w strukturze obecnych wyna
grodzeń. Jednakże przesunięciami 
dobrowolnymi, nie przymusowymi, 
dlatego proponowałem referendum. 
Wbrew poglądom Autora listu, nie 
Jestem przekonany w stu procen- 
tach, te wszyscy u nas doceniają 
znaczenie oświaty— Referendum po
zwoliłoby to sprawdzić.

Wszystko to oczywiście nie zna
czy, te upierałbym się przy, właśnie 
takim, a nie Innym, lepszym czy 
równorzędnym rozwiązaniu. Tylko 
dla znalezienia- go potrzebna Jest 
dyskusja, a nie „oburzenie".

STEFAN BRATKOWSKI

„Integracja 
z przeszko
dami”

W związku z zamieszczonym W 
nr 29 „Ż.G.” artykułem Włodzlmle- 
na Wowczuka pt. „Integracja ■ 
przeszkodami” dotyczącym proble
mów organizacyjno-prawnych Za
kładów Badawczych I Projektowych 
Miedzi „Cuprum” — Ministerstwo 
Finansów wyjaśnia co następuje:

Podjęcie przez Ministra Przemy
słu Ciężkiego w porozumieniu z Mi
nistrem Finansów decyzji o utwo
rzeniu przedsiębiorstwa Zakłady 
Badawcze i Projektowe Miwzi „Cu- 

_prum” we Wrocławiu, powstałego a 
połączenia:

1) oddziału wrocławskiego Zakła
du Doświadczalnego przy Kombina
cie Górniczo-Hutniczym Miedzi w 
Lubinie.

2) oddziału górnictwa rud miedzi 
we Wrocławiu Biuro Projektów 
Przemysłu Metali Nieżelaznych „Bi- 
promet”.

3) Zakładu Górnictwa Rud Miedzi 
we Wrocławiu Głównego instytutu 
Górnictwa,

(Zarządzenie nr 64/Orgz67 Mini
stra Przemyślu Ciężkiego z dnia 
14 listopada 1967 roku w spra
wie tymczasowych zasad orga
nizacji i działalności Zakładów Ba
dawczych i Projektowych Miedzi 
„Cuprum” we Wrocławiu) nastąpiło 
przy przyjęciu jako rozwiązania do
raźnego — na prawach ekspery
mentu — koncepcji zachowania od
rębności pionów w ramach połączo
nych jednostek.

Za podjęciem takiej decyzji prze
mawiały m. in. następujące względy;

1) oba piony — tj. pion badawczy 
i pion projektowy — kierowały się 
przed utworzeniem Zakładów Ba
dawczych . i Projektowych Miedzi 
„Cuprum” całkowicie odmiennymi 
zasadami systemu finansowego: 

. pion badawczy zasadami określony- . 
mi w rozporządzeniu Rady Mini
strów z dnia 8.III.1967 r. w sprawie 
gospodarki finansowej instytutów 
naukowo-badawczych (Dz.U., nr U, 
poz. 47), a pion projektowy — za
sadami określonymi w uchwale nf 
30 Rady Ministrów z dnia 10 lute
go 1967 r. w spaawie gospodarki 
finansowej państwowych biur pro
jektów (MP nr 15, poz. 72). Od
mienne były zasady podziału zysku, 
tworzenia funduszów, specjalnych 
korzyści materialno-socjalnych, fi
nansowania środków obrotowych 
i inwestycji itd., ,

2) w tych warunkach opracowa
nie dla nowo utworzonej placówki 
kompleksowej jednolitego systemu 
finansowego, który dotyczyłby obu 
pionów wymagało wykonania sze
regu prac przygotowawczych, tym 
bardziej, że system taki nie mógł 
sprowadzać się do kompilacji frag- 
mbńtów. obu wspomnianych syste- 
ńjów finansowych, a ponadto 
uwzględnienie w systemie finanso
wym zagadnień związanych z fun
duszami bodźcowymi dla pracowni
ków placówki wymagało równoczes
nego uregulowania szeregu proble
mów związanych z różnymi W obu 
pionach warunkami pracy i płac,

3) biorąc pod uwagę powyższe 
momenty oraz z uwagi na końcowy 
etap prac nad planem i budżetem 
na r. 1968. zaszła w końcu paździer
nika 1967 r. konieczność podjęcia 
omawianej decyzji przewidującej u- 
'trzjmanie odrębności obu pionow z 
tym, że rozwiązanie to przyjęto ja
ko doraźne.

Zaznacza się przy tym, le w wy
żej wymienionym zarządzeniu nr 
64/Org/67 Ministra Przemysłu Cięż
kiego określono jedynie zasady, na 
których przedsiębiorstwo opiera swą 
działalność w zakresie gospodarki 
finansowej, w ścisłym tego słowa 
znaczeniu.

Natomiast problemy ujednolicenia 
systemów placowych I warunków 
pracy w nowo utworzonym przed
siębiorstwie „Cuprum” nie były i 
nie są w Ministerstwie Finansów 
rozpatrywane, ponieważ należą one 
do kompetencji Komitetu Pracy i 
Plac, a nie Ministerstwa Finansów.

W końcu należy stwierdzić, że do
ceniając rolę i zadania bazy nau
kowo-technicznej w gospodarce na
rodowej 1 potrzebę określenia dla 
tego rodzaju jednostek jednolitego 
systemu ich gospodarki finansowej, 
Ministerstwo Finansów opierając się 
na doświadczeniach wynikłych z 
oceny działalności tak przedsiębior
stwa „Cuprum”, jak i innych jedno
stek badawczo-rozwojowych, przy
gotowało projekt .uchwały regulu
jącej nowe zasady gospodarki finan
sowej jednostek badawczo - rozwo
jowych. działających według zasad 
rozrachunku gospodarczego...

Omawiany projekt Jest obecnie 
przedmiotem uzgodnień z zaintere
sowanymi resortami.

Biorąc pod uwagę, le projekt do
tyczy gospodarki finansowej placó
wek badawczo-rozwojowych, nie re
guluje on zagadnień związanych z 
ujednoliceniem warunków pracy 1 
plac pracowników placówek kom
pleksowych. W tvm względzie — 
jak już zaznaczono — organem 
komoetentnvm jest Komitet Pracy 
i Płac. Przewodniczący' tego Komi
tetu został zresztą zobowiązany do 
uregulowania tvch zagadnień w 5 
Ś uchwalv nr 126 Rady Ministrów 
z dnia 15 VII. br. w sprawie wy- 
tvcznvch co do tworzenia organiza
cji i zasad działania nnd^wowvch 
Jednosi^k pr^ekiowanbi (MP nr 32, 
poz. 2391.

(—) Drrcktnr Departamentu 
Mgr RV.F
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NAJDUJEMY się w okresie 
intensywnego realizowania 

jr wytycznych płynących z
, J Uchwal II Plenum KC, sta.

nowiących rozwinięcie de
cyzji V Zjazdu Partii w za

kresie metod, i’ kierunków rozwoju 
gospodarczego kraju na okres kilku 
najbliższych lat. Trwa ożjnyiona 
dyskusja nad wyborem optymalnych, 
z punktu widzenia efektów gospo
darczych kraju, kierunków rózwoju 
przemysłu, handlu zagranicznego 
oraz całej sfery badań naukowych 
i rozwojowych naszego zaplecza.

Polit 
I i c e n

RYSZARD

Przyjęta przez II Plenum nowa me
todologia budowy planu gospodar
czego, przyjęcie z^ady selektywnego 
rozwoju gospodarki, (fznaczają wy
pracowanie strategii rozwojowej kra
ju na 10—15 lat. dla której najbliższy 
plan 5-letni stanowić będzie zasad
niczą podstawę.

Towarzysząca procesowi budowy 
planu dyskusja w zakładach prze
mysłowych. instytutach naukowo- 
-badawczych. w środowiskach tech
nicznych i ekonomicznych ,nie omija 
problematyki współpracy naukowor 
-technicznej i gospodarczej z zagra
nicą. W problematyce tej dominu
jące chyba miejsce zajmuje zagad
nienie może nie tyle polityki licen
cyjnej, .ile propozycje zawarcia kon
kretnych kontraktów licencyjnych. 
Taka tendencja do konkretyzacji jest 
na pewno słuszna na szczeblu po
szczególnego zakładu produkcyjnego 
czy instytutu, pod warunkiem, jed
nak uświadomienia sobie całokształ
tu problematyki licencyjnej, jej za
sad i kryteriów, wad i zalet tech
niczno-ekonomicznych. aspektów po
litycznych. czyli krótko mówiąc — 
uświadomienia sobie i przyswojenia 
stosowanej na danym etapie rozwo
ju polityki licencyjnej państwa. Ak
tualnie jesteśmy na etapie formuło
wania takiej polityki, a podstąwę 
dla niej tworzy zasadą selektywnego 
rozwoju gospodarki, a tym samym 
selektywnego rozwoju poszczegól
nych dziedzin nauki i techniki.

Jak dotąd, obserwuje się dość sła
be zainteresowanie tą tematyką na 
lamach naszej prasy, przy jedno
czesnym nagromadzeniu się wokół 
sprawy zakupów licencji szeregu 
różnorodnych, niekiedy krańcowo 
sprzecznych, a przy' tym niesłusz
nych, poglądów. Dlatego też wydaje 
się, że nie od rzeczy będzie przed
stawienie kilku uwag na temat tej > 
bardzo istotnej i specyficznej formy 
współpracy międzynarodowej.

Handel licencjami jest dziedziną 
stosunkowo młodą, ale niezwykle 
szybko rozwijającą się. Rozwój ten 
datuje się w zasadzie od zakończenia 
drugiej wojny światowej. Przybrał 
ón rozmiary niespotykane w okre
sie międzywojennym i jest wyni" 
kiem z jednej strony dążności 
pąństw o niższym poziomie rozwoju 
naukowo-technicznego do zniwelo
wania dystansu, zaś z drugiej strony 
wyrazem walki konkurencyjnej. Na 
drogę zakupów licencyjnych w skali 
masowej (przedmiotem których było 
odstąpienie praw z patentów lub 
udostępnienie konkretnych doświad
czeń produkcyjnych, technologii, 
sprawdzonych konstrukcji, nieko
niecznie chronionych^patentami. czyli 
tzw. know-how) weszły państwa 
zniszczone wojną, a które jednocześ
nie dysponowały znacznym poten
cjałem kadrowym, przygotowanym 
do szybkiego wdrożenia i opanowa
nia, a następnie nawet udoskonale
nia .zakupionych licencji, klasyczny 
niemal dziś przykład stanowi Japo
nia, która na 'przestrzeni lat 
1950—1966 zakupiła ponad 3500 ob
cych licencji, stając się jednocześ
nie poważnym eksporterem własnych 
technologii i osiągnięć naukowo- 
-tećhnicznych, aczkolwiek bilans 
handlowy na tym odcinku jest ciągle 
jeszcze ujemny. Podobny proces miał 
miejsce w NRF, Wielkiej Brytanii 
1 Francji. Ta ostathia nie może wy
dobyć się z ujemnego salda obrotu 
licencjami, sięgającego w 1965 r. ok. 
80 min dolarów, pomimo dynamicz
nego. rozwoju przemysłu i bardzo 
znaćżńej rozbudowy bazy badawczo- 
-ro.zwojowej.

Do największych eksporterów li
cencji na świecie zaliczane są: USA, 
których wpływy z tego tytułu sza
cuje się na ok. 1,5 mld doi. rocznie. 
Na dalszych miejscach jest Japonia, 
NRF, Wielka Brytania. Jedynym 
krajeni w Europie o dodatnim sal
dzie obrotu licencjami jest Szwajca
ria, dzięki swemu nader ógraniczo- 
nemu, a jednocześnie wyspećjalizo-
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.wanemu profilowi produkcyjnemu 1 
■ badawczemu.

Ogólnie proces obrotu licencjami 
wykazuje nadal tendencję narasta
jącą i jego tempo jest około 2—3 
razy szybsze niż tempo wzrostu ob
rotu towarowego, osiągając rozmiary 
rzędu 2 mld doi. rocznie.

Prowadzi to w rezultacie do stop
niowego, ale systematycznego uza
leżniania się wzajemnego państw, o 
różnych poziomach techniczno-pro
dukcyjnych i stanowi to jednocześ
nie nowy etap walki konkurencyj-

y k a
c y j n a
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nej w świecie kapitalistycznym. To
warzyszy temu szereg negatywnych 
procesów, jak zanik- w państwach o 
niższym potencjale niektórych dzie
dzin zaplecza badawczego, odpływ 
kadr specjalistów, potocznie określo
nego ..drenażem mózgów” do USA 
itp. Czynione w niektórych pań- 
stwach kroki zahamowania' tych ne
gatywnych zjawisk dają, jak dotąd, 
nader mierne rezultaty.

Jak widać więc, nie możną trak
tować licencji jako uniwersalnego 
środka likwidacji wszelkich skutków 
niedorozwoju technicznego kraju. Li
cencja w swej istocie jest bowiem 
swego rodzaju naśladownictwem, 
kopiowaniem już stosowanych,, a 
czasem nie najnowszych, rozwiązań 
konstrukcyjnych czy technologicz
nych. Wynika stąd wniosek, że • li
cencja umożliwia jedynie nadąża
nie za ogólnoświatowym tempem i 
poziomem rozwoju. Nie można rów; 
nież pominąć faktu, że licencjodaw
ca udostępnia najczęściej te rozwią
zania techniczne (konstrukcje, me
tody wytwarzania) wówczas,. gdy 
utraciły one swoje przodujące zna
czenie. lub gdy w przygotowaniu 
znajdują się rozwiązania techniczne 
lepsze, .bardziej postępowe. W 'każ
dym z tych przypadków licencjo
biorca stawiany jest już w ćhwilj 
kupna licencji w sytuacji nieko
rzystnej wobec sprzedającego. ' ,

Skoro uzna się słusżnośść powyż
szych stwierdzeń, to automatycznie 
nasuwa się pytanie — co jest przy
czyną, że obserwuje się dynarniężny 
wzrost obrotów licencjami ■ we 
wszystkich prawie krajach, nieza
leżnie od ich poziomu technicznego' 
i potencjału produkcyjnego. Odpo
wiedź nie jest łatwa i nie może 
być jednoznaczna. U podłoża każdej 
decyzji odnośnie zakupu lub sprze
daży licencji występują problemy 
techniczne, ekonomiczne, prawne, 
polityczne, każdy z nich z różnym 
nasileniem, w zależności od kon
kretnej sytuacji partnerów. Muszą 
one być bardzo skrupulatnie wywa
żone i stanowić element przyjętej 
strategii rozwojowej danego kraju, 
bowiem umiejętne korzystanie z ob
cych licencji stanowi czynnik przy
spieszenia postępu technicznego, eko
nomicznego i organizacyjnego, umoż
liwia dokonanie przeskoku pewnego 
etapu rozwoju i stosunkowo szyb
kiego wejścia na wyższy poziom 
techniki, który bezwzględnie powi
nien być utrzymany w drodze włas
nej, oryginalnej twórczości nauko
wo-badawczej i technicznej.

Do wniosku takiego skłaniają na
sze dotychczasowe doświadczenia, 
wprawdzie skromne, jeżeli idzie o. 
czas, bo zaledwie kilkuletnie, ale 
spore z punktu widzenia liczby za
kupionych i zagospodarowanych ‘ li
cencji. Doświadczenia te, cz.ąśęm 
niestety przykre, należy wykorzystać 
w obecnym okresie budowy projek-. 
tu planu 5-letniego, u którego podstaw leży intensyfikacja działalności 
badawczej- i rozwojowęj. Na pewno 
jedną z dróg tej intensyfikacji1 jest 
szersze korzystanie z doświadczeń 
zagranicznych, przede ‘ Wszystkim 
krajów RWPG, jak również w dro-^ 
dze zakupów licencji w krajach ka
pitalistycznych. ’

Ostatnie lata charakteryzują się 
u nas bardzo wysokim tempem 
wzrostu zakupów licencyjnych, po- • 
chodzących głównie z - Wielkiej Bry
tanii, NRF, Francji i Szwajcarii. , 
Łącznie liczba zakupionych licencji 
sięga rzędu stukilkudźiesięciu, ria 
zakup których łącznie z wyposaże
niem fabryk wydatkowano prawie 
400 min zł dęw. Są ;to wielkości 
spore, a wysiłek państwa niemały, 
jeśli się zważy okres czasu,..w, jakim 
to zostało dokonane oraz nasze'trud
ności płatnicze w stosunku do licen
cjodawców.

Ze względu jednak na nasze nie
wielkie doświadczenia w dziedzinie 
handlu licencjami .nie ustrzegliśmy 
się od wielu błędów,. i obok traf
nych i uzasadnionych zakupów zda
rzały się kontrakty nićzbyt Prze
myślane, zarówno z/punktu _ widze
nia nowoczesności, rozwiązań! jak i 
ponięśionyćh kosztów. Zawarcie ko
rzystnego kontraktu •'. licencyjnego 
wymaga znajomości stanu- techniki- 
światowej i. trendówjej..rozwoju,.

rzetelnej oceny własnych możliwoś
ci, głównie kadrowych, materiało
wych i; inwestycyjnych, ^jak również 
umiejętności Operowania rachunkiem 
ekonomicznym i — ćb ma,Ogromne 
znaczenie — sztuki prowadzenia ne
gocjacji.; W państwach wysoko roz
winiętych działają specjalne przed- 
siębiprstwa, specjalizujące się ' wy
łącznie w sporządzaniu kontraktów 
i umów międzypaństwowych,- dla 
których nie zawsze jesteśmy równo
rzędnymi partnerami.

Do najczęstszych braków w naszej 
dotychczasowej praktyce licencyjnej 
należy zaliczyć:

— zbyt długi okres wdrażania za
kupionych licencji, sięgający 3, . a 
nawet 5 i więcej lat,

— zbyt mała skala produkcji wy
robów na bazie zakupionej licencji, 
co czyni całe przedsięwzięcie nie- 
ekonomicznym;-

— powierzchowne, a często 1 pry
mitywne, uzasadnienie ekonomicz- 
ności zakupu licencji;

— zbyt uproszczone, a nieraz 
wręcz błahe, określenie potrzeb kra
jowych i możliwości eksportowych 
(badanie rynku); ’*■

— nierzetelne i najczęściej zbyt 
Optymistyczne określenie rozmiarów 
importu kooperacyjnego;

— konieczność nieprzewidzianych 
zakupów tzw. sublicencji.

Wyliczone mankamenty nie wy
czerpują szeregu zaniedbań na od
cinku np. upowszechniania rozwią- 
źań i doświadczeń w' zakresie tech
niki i organizacji wytwarzania, za
wartych w zakupionych licencjach 
na inne, pokrewne zakłady, lub 
branże. Zdarza się również, że wsku
tek niedostatecznej koncentracji wy
siłku badawczo-rozwojowego nad 
przedmiotem zakupionej licencji, za
chodzi po kilku latach konieczność 
odnowienia kontraktu lub Zakupu 
nowej licencji.

Przytoczonych negatywów nie na
leży uogólniać, lub, co byłoby z 
gruntu niesłuszne, wyciągać wniosku 
o konieczności ograniczenia zakresu 
bazowania naszego rozwoju na li
cencjach. Dotychczasowy udział na
bytych licencji w wartości produkcji 
poszczególnych przemysłów jest zni
komy i nie przekracza kilku pro
cent. aczkolwiek są branże o bardzo 
wysokim udziale produkcji licencyj
nej. która stanowi nieraz poważna 
pozycję eksportową.
/ Dlatego też wydaje się celowe 
rozszerzenie frontu zakupów licen
cyjnych i odejście od rzadko kiedy 
słusznej zasady samowystarczalności 
poszczególnych branż w zakresie 
nowych uruchomień.

W aktualnych warunkach powin
ny zostać objęte sWegó rodzaju prio
rytetem licencyjnym zakupy na wy
roby preferowane, rozwojowe, postę
powe technologie i urządzenia tech
nologiczne. na elementy i.podzespo
ły, które mogą być stosowane w róż
nych- maszynach i urządzeniach.

Niezbędność ..^pi^^taB^'.. ¢., 
świadczeń żagĘańicźńycn; jakb. jed
nej z dźwigni postępy tęchnięjpgjp, 
to nie tylko droga zakupów licencyj
nych w krajach kapitalistycznych. 
To jest przede wszystkim koniecz
ność wzajemnego przejmowania 
osiągnięć krajów RWPG, zgodnie, z 
postępującym procesem integracyj
nymi Z tego też względu polityka 
licencyjna każdego kraju członkow
skiego RWPG nie powinna być .wyi
zolowani i preferująca jedynie wąs
ko pojęte korzyści danego państwa.

XI Między

narodowe
Targi 

Maszynowe 

w Brnie

Ńa konferencji prasowej, zorgani
zowanej w ub. tygodniu w Biurze 
Radcy Handlowego przy Ambasa- 
dzie' Czechosłowackiej w Warszawie, ' 
poinformowano dziennikarzy o pro
gramie tegorocznych,' XI' Międzyna
rodowych Targów Maszynowych w ‘ 
Brnie. Targi te odbywają się o‘d 
7 do 16 ■ września. W roku .bieżącym, 
ńa. powierzchni wystawowej' obej
mującej 75 tys. m kw. terenów kry
tych i 65 tys. m kw. terenów otwar
tych, wyroby przemysłu maszynowe
go'eksponować będzie 1670'firm z 
28 krajów. Przewiduje się udział w 
targach '— poza eksporterami ze 
wszystkich krajów RWPG. — także 
producentów i handlowców z Belgii, . 
Brazylii, Danii,' Finlandii, Francji, 
Holandii, Wioch, .Japonii, , Jugosła
wii, \ Kuby, Lichtenśteinii, Luksem
burga, Kanady, NRF, Austrii, Hisz
panii, ' Szwecji, ; Szwajcarii, USA. 
Wielkiej,! Brytanii i Berlina zach,,

Polską — jak podkreślali gpsppda- 
rz’e!1-7- należy- do riajWiększych i tra
dycyjnych już-"uczestników targów ' 
brneńskięh (brała, udział We .wszyst
kich organizowanych dotychczas tar
gach międzynarodowych ■ w Ejrnie). 
Ekśpóżyęja polska zająć ma 1528, rn . 
kWł' i* 3Ś62 ■ m'k'w:; ■ 
powierzchni...otwartej ; i-i obejriiowa&ą

XXV LAT LUDOWEI REPUBLIKI BUŁGARII

Nasz 
partner

rolnictwa itd. Bułgaria zaś sprze*- daje nam statki, obrabiarki' do mej- tali, wózki akumulatorowe, elektro- wciągi, urządzenia i sprzęt elektrotechniczny itd. Dwukrotnie wzrósł we wzajemnych obrotach udział towarów przemysłowych powszechnego użytku. Równocześnie zaznaczył się spadek udziału grupy surowców i materiałów do produkcji zarówno 
w imporclie. jak i w eksporcie. N:e- 

■ wątpliwie niekorzystnym zjawiskiem jest tu zbvt małv udział w imporcie z Bułgarii produktów rolno-spożywczych..Poważne miejsce w bilansie płatniczym obu krajów stanowi turystyka, zwłaszcza z Polski do Buł-
gospodarczy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Bułgarii .olbrzymi rozwój sił wy
twórczych, bazy energetycznej i 
surowcowo paliwowej. Masowe za
opatrzenie, przede wszystkim przez 
ZSRR, istniejących w . tym kraju

Równolegle z tymi zjawiskami na
stępowały przesunięcia w strukturze 
przywozu' i wywozu.

STRUKTURA EKSPORTU 
I IMPORTU

Eksport 1

zdolności produkcyjnych su-
rowce i półfabrykaty w decydują
cym stopniu zapewniało rozwój pro
dukcji przemysłowej. Otwarte zaś 
szerokie wrota na rynki RWPG, 
głównie na rynek radziecki, dla zby
tu produktów przemysłowych, były 
i są nadal podstawową dźwignią 
rozwoju gospodarczego Bułgarii. -

Oparcie-się przez Bułgarię w la
tach, powojennych o rynek krajów 
socjalistycznych, a o wymianę to
warową ze Związkiem ■ Radzieckim 
w szczególności, przyniosło olbrzy
mie zmiany w .ekonomice, zapewni
ło dokonanie głębokiego procesu in
dustrializacji, , przekształciło kraj, 
mający zaledwie, zaczątki przemysłu 
przetwórczego, w rozwinięte pań
stwo przemysłowe. Dochód narodo
wy Bułgarii w 1968 r. wzrósł pra
wie-5 razy w porównaniu, z 1939 r.. 
produkcja, przemysłowa zaś"— nie
mal 30 razy. ;

Szersze światło na rolę wymiany 
handlowej Bułgarii z krajami RWPG 
może dać poniższe zestawienie: .......

- I MS 
Obroty ogółem

(w min rubli) 1 »94
w tym kraje 

•ocjalistycznp '

. (proc.) 

w tym kraje

RWPG (proe.) 

ekaport ogółem . 
'. (w mln rubli) 

W tym*do krajów' 

* RWPG, tproe.)

1985 19«

11U 2 588

1987

2 7M

tl« 105» i iu i m

M n-

"Sharakterystyczne jest, że Bułga
ria . ma najszybszy ze wszystkich
krajów RWPG Wzrost wymiany z 
krajami. socjalistycznymi.. W latach 
1960—1967 globalne obroty z tymi 
państwami wzrosły 2.2 raza. Rów
nież wskaźnik udziału obrotów Buł
garii z krajami RWPG — jak. to 
wynika z tabeli — jest najwyższy 
wśród tych krajów (średnia dla 
wszystkich- państw socjalistycznych 
— 62,0).

następujące branże: maszyny i urzą
dzenia- dla . przemysłu poligraficzne
go,' obrabiarki jdo obróbki • skrawa*- 
niem 4 do obróbki plastycznej, urzą
dzenia- elektrotechniki ' słaboprądo- 
wej, urządzenia regulacyjne ,i przy
rządy pomiarowe, maszyny dla.-prze- 
mysłu'spożywczego, maszyny rolni
cze, urządźenia dla przemysłu gómi- 
czego, urządzenia wiertnicze, trans
portowe itp.

Targi będą okazją dla< dalszego za- 
cięśnienia -kontaktów gospodarczych 
między naszymi' krajami. Już w1 tej 
chwili, jak podkreślano na ■ konfe
rencji. CSRS należy — obok. ZSRR 
i NRD — do największych partne
rów handlowych Polski, podobnie 
Polska jest jednym z największych 
dostawców zagranicznych w CSRS 
i jednym z najpoważniejszych od
biorców. -wyrobów przemysłu czecho- 
słowackiego (udział CSRS w obro
tach polskiego handlu zagranicznego 
wynosi 9 proc.. Polski w obrotach 
handlowych CSRS — 8 proc). Po 
obu; stronach- najważniejszą pozycję 
w dostawach ■ zajmują ■ maszyny 
i uradzenia: w eksporcie CSRS do 
Polski stanowią one J/s, w polskim 
eksporcie do_ CSRS ponad połowę. 
W roku 1970* ok. 57 proc, polskich 
dostaw- do Czechosłowacji stanówić, 
bępą maszyny i. urządzenia. Dalszy 
wzrost ,naszych, wzajemnych- obro
tów handlowych — podkreślano na 
konferencji — w decydującej- mierze 
uzależniony jest od rozwoju specja- 
lizącji. i .kooperacji. •'

M»»ryay i urządze- 
■ nil '
Surowce pochodze

nia rotlinncgo i 
zwierzęcego Oraz 
towary spożywcze

Towary przemysło
we powszechnego 
Użytku

Paliwa, surowce mi-

1980

U, 8
1987

4»,S

Import
1970 1987

49,5

IM

. neralne i ■ metale 
oraz inne . 12,1

Trzeba podkreślić,

W,9 12,5 
że ponad 90

proc, maszyn i urządzeń sprzedawa
nych jest przez Bułgarię na rynkach 
krajów RWPG. Bułgaria jest pc- 
Ważnyin dostawcą silników elek
trycznych, • wózków • akumulatoro
wych, ' elektroweiągów, statków,»., 
transformatorów, generatorów itp.' 
Kraj ten dostarcza do krajów 
RWPG i całą gamę tradycyjnie już 
eksportowanych • artykułów spożyw
czych (o,wóce. . ’sery, mięso);, a w 
ostatnim okresie także i zboże.

W dziedzinie importu, maszyn i 
urządzeń Bułgaria sprowadza prze
de wszystkim na warunkach kredy
towych kompletne obiekty przemy
słowe (elektrownie, fabryki pi—pil
śniowych itd.), maszyny Śla wypo
sażenia' przemysłu elektrótechnicz- 
nego-itd. głównie z krajów socjalisty
cznych: Również około 80 .próg, im- 
poftu' surowców i materiałów do 
produkcji .pochodzi z państw RWPG. 
* Związek Radziecki jest najwięk
szym partnerem gospodarczym Buł
garii.- W. 1968 r. wymiana towarów 
z ZSRR stanowiła grubo ponad 50 
proc. • całego obrotu w bułgarskim 
handlu zagranicznym. Dynamika 
obrotów -Związku -Radzieckiego z 
Bułgarią jest w ostatnim dzięsięcio- 
krajóiy ^pęjąjjstyęznyćh. .LRB . łor 
kuje :'tn rmaszyny'' i urządzenia 
głównie w ZSRR, a prawie 60 • proc, 
importu surowców' i materiałów do 
produkcji pochodzi z tego kraju.

Bułgaria nie ogranicza się w sto
sunkach z krajami ■ RWPG wyłącz-' 
nie -do stosunków handlowych, lecz 
przmviązuje dużą , wagę do nowych, 
wyższych form współpracy ekono
micznej z ' tymi krajami. Uczestni
czy- óna w Wielu poczynaniach po
dejmowanych przez RWPG, a tn. in. 
W'porozumieniu dotyczącym produk
cji-łożysk tocznych, w Tntefmetaiu 
itd. Równocześnie poszukuje no- 
wvćh form^dwustronnej współpracy. 
Np. wśnólnie z Węgrami powołała 
przedsiębiorstwo Agromasz,' które 
zajmuje się produkcją i zbytem ma- 
sżyrt ’ rolniczych.

Poważna jest również wymiana 
fachowców, ■ technologii, patentów 
Itp.,między Butearią-a pozostałymi 
państwanii RWPG.

W ostatnim okresie, zwłaszcza po 
plenum KC BPK - w lipcu ub. r., 
działacze .. i ekonomiści bułgarscy 
podkreślają, że 'proces integracji so- 
cialistycznet j -rozszerzenie socjali- 
tycznej ■ pomocv -wzajemnej • nówin- 
ny przyczyniać się do-szybkiego roz
woju-słabiej rozwiniętych krajów 
socjalistycznych. -Równocześnie na 
obecnym etapie.rnzwoiu ist.nieie pil
na potrzeba udziału bułgarskich za
kładów inwestycyjnych i zasobów
siły roboczej w -- zagospodarowaniu 
źródeł surowców, wspólnie z innymi 
krajami (Socjalistycznymi, wykorzy- 
śtania-noWych form handlu zagrani- 
ćżhegó między kra jami RWPG i sto- 
pnipwegp przechodzenia, na bezkon- 
tyngentowy'handel określonymi gru
pami towarów, oraz. doprowadzania 
do wymienialności 'walut krajów 
socjalistycznych.;

BTQSUNKI Z. POLSKĄ

• Bułgarią jest' poważnym partne
rem gospodarczym naśzego kraju. 
Rozwój polsko-bułgarskich stosun
ków. gospodarczych pó .drugiej Woj
nie cechuje dość silna dynamika. 
Wśród kriajóW socjalistycznych LRB 
zajmuje1 szóste miejsce--W, naszych 

. obrotach-. handlówych.: Polska nąto- 
Móżliwośći specjalizacji 1 koopera............................................ czwąrtej, pozycji w

cji.-jak wynika z zawartych porózu- 
mień, istnieją . przede, wszystkim w
produkcji maszyn do pbróbki meta
lu. rur żeliwnych, urządzeń elektro
technicznych. berwników,. środków 
ochrony roślin- itp., a - także w hut
nictwie żelaza i stali. Pomyślnie roz- - 
wija-się współpraca,-według oceny
strony czechosłowackiej, w. przemy
śle motoryzacyjnym. Jako -przykład 
pódąwano przewidziane niedawnymi 
roamowami rozszerzenie kooperacji 
w zakresie produkcji < autobusów 
i samochodów ciężarowych. Chodzi 
tu o. wspólną produkcję autobusów 
Karosa Ś M il wę- wszystkich wer- 
sjagl),. i o współpracy» w produkcji 
nowego tyjiośzeręgiu, samochodów 
ciężarowych Skoda, ‘

(kk>

garii.Szczególnie pomyślnie rozwijała się dotąd współpraca gospodarcza międzv hutnictwem i przemysłem maszynowym obu krajów. Współpraca ta dotyczy nie tylko wymiany poszczególnych asortymentów, ale także i technologii, konstrukcji i doświadczeń z zakresu organizacjipracy placówek przemysłowych i naukowo-rozwojnwych. Np. ZakładyMaszyn Metalurgicznych Sofiiwspółpracują z FUM we Wrocławiu w zakresie organizacji pracy, z CBKO w Pruszkowie w sprawach technologii (obróbka metali). Kombinat hutniczy w Kremikowcach nawiązał współprace z Nową Hutą w kwestiach technologicznych (materiały ogniotrwałe) i wzajemnego uzupełniania niektórych asortymentów wyrobów hutniczych. Rozwinęła się szeroko współpraca między instytutami z dziedziny hutnictwa obu krajów. M. in. doświadczenia Instytutu Metalurgii Żelaza w Gliwicach zostały wykorzystane przyorganizowaniu bułgarskiego wiednika.Równocześnie rozpoczyna ocipo-się no-wy etap współpracy, podejmowanie wspólnych inwestycji. W ramach ..Intermetalu” Bułgaria. Węgry, NRD i Polska podjęły starania w sprawie budowy wspólnego zakładu 1 do produkcji zimnowalcowanej blachy transformatorowej (lokalizacja w Polsce). Rysują się również mor żliwości wspólnej eksploatacji przez PRL i LRB rud manganowych w Bułgarii.Przewiduje się. że w latach 1971 — 1975 wzajemne obroty osiągną wielkość 900—1000 min rubli. Około 60 proc, mają stanowić maszyny 1 urządzenia, około 15 proc, produkty chemiczne, około 10 proc, artykuły rolno-spożywcze (przede wszystkim import z .Bułgarii). Sądzi $ię. że gros w zakresie maszyn i urządzeń będą stanowiły te same produkty co obecnie. Równocześnie jednak powinna zostać nawiązana ścisła współpraca w zakresie ETO, przemysłu stoczniowego, maszyn budowlano-urogo- wych.Wzajemna wymiana towarowa między Polską i Bułgarią w bieżącym pięcioleciu będzie znacznie wyższa niż to założono na początku planu ma lata 19Q6—1970. Istnie- h’£ęd ^rżćśłanki. że i w przv- sziym-pięcioleciu założona już suma obrotów zostanie poważnie, przekroczona. Podobnie ma się rzecz z innymi dziedzinami współpracy gospodarczej. Ta rozbieżność między , założeniami i realizacją wynika nie tylko z faktu, że, gospodarki obu krajów rozwijają się intensywnie i dynamicznie, ale również i z tego, że wzajemne rozeznanie potrzeb i możliwości obu partnerów jest jeszcze niedostateczne (przynajmniej w stosunku do rozeznania potrzeb i możliwości innych, głównych partnerów gospodarczych obu krajów). Co prawda ostatnie lata przyniosły pewną zmianę na tym odcinku (hutnictwo. przemysł stoczniowy, elektrotechniczny i budowy maszyn). Jednakże w wielu przypadkach brak jeszcze podstawowych informacji nie tyle o produkowanych asortymentach i o wielkości produkcji w chwili obecnej i w przyszłości, ile o podejmowanych na przyszłość krokach w zakresie nowych inwestycji, nowych uruchomień, nowych ^.konstrukcji i technologii itd. Toteż W; poszczególnych . grupach roboczych w ramach komisji współpracy gospodarczej podejmuje się wysiłki, aby tę lukę jak najszybciej wypełnić.Sprawa właściwego rozeznania jest o tyle istotna, że nowa struktura przemysłu bułgarskiego jest zbliżona do naszej. Stwarza to możliwości zacieśnienia współpracy — nawet daleko posuniętej (wspólna prace naukowe, wspólne inwestycje

bułgarskim handlu zagranicznym. W ’ 
ciągu 'ostatnich 'dwudziestu lat wza-
jemne .obroty- towarowe wzroslv- z 
9.6 min rubli w, 1947’ do około 110 
młn rublj^w . 1968 r. W bieżącym 
roku ■ óbróty /powinny przekroczyć 
130 min rubli. .•

itp.) — i pozwala na taką nę . towarową, w ramach pierwszoplanową rolę może kooperacja i specjalizacja przedsiębiorstwami naszychOczywiście nie chodzi tu
wymia- 

którejodegrać między krajów, tylko oszczegółowe informacje, charakteryzujące posunięcia, długofalowe, ala również i o bieżące rozeznanie sytuacji gospodarczej w obu kraiach. Niedostateczne rozeznanie bieżące powoduje, że częstokroć realizowane dostawy towarowe, zwłaszcza z LRB do PRL odbiegają od umów, cn niesprzyja bilansowaniu wzajemnych obrotów i płatności.
*

Rozwój stosunków

się naszych 
towarowych

handlowych

, .Gruntownej zmianie uległa struk
tura naszej wymiany .towarowej. W 
1960' róku wzajemne obroty ma
szyn i.urządzeń nie przekraczały 
pod względem Wartości 32 proc, ca
łości..' obrotów.- W ■ 1965 Lr:."osiągnęły 
one już 47 proc., u .. ...
bkpłó, 60 proc. Polska dostarcza m. 
in. silniki' ‘ i1 wsyposażęńie' Okrętowe, 
kompletne* obiekty' przemysłowe, ob
rabiarki- do metali i drewna, turzą- ' 
dzenia < i sprzęt elektrotechniczny, ' 
samochody ciężarowe i osobowe,' 
aparaturę i pomiarową,- samoloty - dla

między Polską Rzeczpospolitą Ludo
wą i Ludową Republiką Bułgarii 
jest wynikiem przeobrażeń politycz
nych. społecznych i ekonomicznych 
umożliwiających- szybki wzrost go
spodarczy obu krajów oraz obu-
stronnych poczynań zmierzających 
do coraz pełniejszego, planowego 
wykorzystania. istniejącyh możliwo
ści • korzystnej dla obu krajów 
współpracy gospodarczej. Więź ta

__  przypieczętowana została przed 
a7,w 1968 r. ■— przeszło dwudziesto laty układem ó 

'______________ Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej
Pomocy. . Dalsze zaś perspektywy 
rozwoju naszej współpracy gospo
darczej nakreśla zawarty przed 
dwoma laty Układ na następne 
.dwadzieścia lat.

KAROL SZWARC
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Przemyśl dziś...
WARU IWANOW

W
 OSTATNICH latach 

przemysł . maszynowy 
rozwija się w Bułgarii 
w przyspieszonym tem
pie. Tempo wzrostu, 
produkcji w obecnym 

pięcioleciu (1966—1970) tej gałęzi 
przemysłu przekracza dwukrotnie 
dynamikę rozwoju gospodarki na
rodowej. ♦)

Osiągnięty przez bułgarski prze
mysł maszynowy poziom umożliwia 
coraz pomyślniejsze występowanie 
na rynkach międzynarodowych. Dziś Bułgaria jest eksporterem nie tylko 
poszczególnych maszyn i urządzeń, 
ale także wielkich, kompletnych 
obiektów i całych fabryk. Szereg 
przedsiębiorstw w Algerii, ZRA, Syrii, Indiach, Indonezji, Pakistanie 
i innych krajach zostało zbudowa
nych w oparciu o bułgarskie projek
ty. przez bułgarskich specjalistów i jest wyposażonych w bułgarskie 
maszyny.

Bułgarski przemysł maszynowy nie 
tylko wytwarza środki produkcji. Ta 
gałąź przemysłu nieustannie zwięk
sza także produkcję wyrobów ryn
kowych: telewizorów, aparatów ra
diowych, pieców elektrycznych i naf
towych. lodówek, bojlerów, na
czyń itd.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w ostatnich latach produkcja wyro
bów powszechnego użytku zwiększa 
się w szybszym tempie niż produk
cja całego przemysłu maszynowego. 
W 1968 r. wyprodukowano w po
równaniu z rokiem poprzednim o 
24,7 proc, więcej tych wyrobów, pod
czas gdy wzrost produkcji całej ga
łęzi przemysłu wyniósł 18,4 proc. W 
roku bieżącym produkcja towarów 
powszechnego użytku wzrasta o 29,2 
proc., podczas gdy poziom produk
cji całego przemysłu maszynowego 
zwiększy się o 17,1 proc. Zwiększe
nie produkcji wyrobów dla ludności 
osiągnięte zostanie drogą nieznacz
nych inwestycji, co podniesie ren
towność tej gałęzi przemysłu. Pro
dukcja wyrobów powszechnego użyt
ku będzie nadal coraz szybciej wzra
stać.

1
Przy pomocy Związku Radzieckie

go i pogłębiającej się coraz bardziej 
współpracy z innymi krajami socja
listycznymi'Bułgaria potrafiła w cią
gu krótkiego okresu stworzyć Ęizę- 
mysł maszynowy o' efektywnej 
strukturze, odpowiadającej jej zaso- 
i,om naturalnym i zasobom siły ro
boczej. Niektóre z tych wyrobów, jak 
np. wózki akumulatorowe, elektro- 
wciągi, akumulatory, silniki elek
tryczne, obrabiarki, maszyny rolni
cze, kompresory, telewizory, odbior

...i w perspektywie
NIKOŁA

W
 PIERWSZYCH trzech 

latach bieżącego planu 
pięcioletniego przemysł 
bułgarski rozwijał się 
bardzo szybko. Tempo 
rozwoju tej gałęzi go

spodarki wynosiło ponad 12,5 proc, 
wzrostu rocznie. W 1969 r. i 1970 r. 
przewiduje się uzyskanie podobnie 
wysokiego tempa rozwoju przemy
słu. *)

•) Autor jest Zastępcą Przewodniczące- 
go Państwowego Komitetu Planowania 
LRB.

Państwowy Komitet Planowania 
opracowuje obecnie program rozwo
ju przemysłu na lata 1971—1975. We
dług wstępnych założeń w okresie 
następnego pięciolecia przemysł bę
dzie się także rozwijał w szybkim 
tempie. Przeciętne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej wyniesie 
10 proc. Produkcja energii elek
trycznej wzrośnie o 70 proc., pro
dukcja przemysłu hutniczego i che
micznego zwiększy się przeszło dwu
krotnie, produkcja przemysłu maszy
nowego wzrośnie o 95 proc. itd.

W przyspieszonym tempie rozwi
jać się będzie w następnej pięcio
latce produkcja energii elektrycznej. 
W 1970 r. przewiduje się uzyskanie 
około 20 miliardów kWh, W 1975 
roku Bułgaria wyprodukuje 35 mi
liardów kWh energii elektrycznej 
i wraz z importem mieć będzie do 
dyspozycji ponad 38 miliardów kWh.

W rozwoju energetyki zdecydowa
ny zwrot nastąpi w kierunku wy
korzystania efektywniejszych paliw 
— ropy naftowej i gazu naturalne
go. Ich udział w energetyce wzro
śnie z 35 proc, w chwili obecnej do 
65 proc, w 1975 r. Gruntowna zmia
na nastąipi w sposobie ogrzewania 
mieszkań, przy czym ponad 60 proc, 
ogrzewanych będzie ropą naftową 
i gazem naturalnym. Wiele sposrod 
elektrowni cieplnych w miastach, 
wykorzystujących obecnie węgiel; 
zostanie przestawionych na paliwo 
płynne. , .

Przemysł chemiczny będzie się 
także rozwijał w szybkim tempie, 
by rozwiązać problemy zaopatrzenia

niki radiowe i inne produkuje się 
w wielkich seriach.

Przemysł maszynowy rozwija się 
w oparciu o wzajemną pomoc 
i współpracę z krajami członkow
skimi RWPG, a zwłaszcza ze Związ- 
kiem Radzieckim. Sukcesy bułgar
skiego przemysłu maszynowego nie 
byłyby możliwe, gdyby nie między
narodowa specjalizacja i kooperacja 
w ramach krajów członkowskich 
RWPG. Koordynacja planów gospo
darczych, dwustronne i wielostron
ne umowy o kupnie — sprzedaży 
wyrobów przemysłu maszynowe
go, współpraca naukowo-techniczna 
stworzyły dobre warunki rozwoju tej 
gałęzi przemysłu.

Nie należy oczywiście sądzić, że 
zatrzymamy się na obecnych for
mach współpracy. Niektóre tenden-. 
cje światowego rozwoju techniczne
go, zwłaszcza w przemyśle maszy
nowym wskazują na konieczność po
głębienia współpracy, przejścia do 
wyższych form integracji. Tak np. 
w dziedzinie elektronowych maszyn 
liczących, budowy kompletnych 
obiektów, produkcji samochodów 
i innych dojrzała, jak widać, ko
nieczność przejścia do bezpośredniej 
kooperacji, do tworzenia wspólnych 
przedsiębiorstw - kombinatów. Ko
nieczność wspólnej pracy i koopera
cji daje się szczególnie ostro odczuć 
w dziedzinie eksportu kompletnych 
obiektów i budowy fabryk w innych 
krajach.

Unowocześnienie wyrobów, polep
szenie ich właściwości techniczno- 
ekonomicznych’ i eksploatacyjnych 
wywiera bezpośredni wpływ nie tyl
ko na stan tej gałęzi przemysłu, ale 
także na rozwiązywanie problemów 
pozostałych dziedzin przemysłu, na 
podniesienie eksportowych możli
wości kraju.

W roku bieżącym przedsiębior
stwa, zaplecze rozwoju technicznego 
i instytuty naukowe w systemie 
przemysłu maszynowego opracowu
ją łącznie około 4 tys. problemów. 
Zakończy się prace nad 184 syste
mami badawczymi i 73 naukowo- 
badawczymi wraz z wnioskami 
wdrożenia do produkcji nowych 
technologii. Skonstruuje się 1.475 
nowych wyrobów, z czego 1.260 wy
produkuje się w seriach próbnych 
z gotowością do regularnej pro
dukcji.

Przedsiębiorstwa budowy pojaz
dów mechanicznych będą rozwiązy
wać problemy wprowadzenia zdal
nego sterowania wózkami akumula
torowymi. Rozwiązana zostanie mo
dyfikacja istniejących wózków aku

KAŁCZEW 

w nawozy mineralne — azotowe 
i fosforowe; rozszerzy się zdecydo
wanie produkcja tworzyw sztucz
nych,, kauczuku i włókien syntetycz
nych. Szybko będzie się rozwijać 
przemysł chemiczny i farmaceutycz
ny. W 1975 r. produkcja włókien 
syntetycznych w Bułgarii przekro
czy 100 tys. ton i w pełni pokryje 
zapotrzebowanie kraju. Obecnie 
przerabia się w Bułgarii ponad 
3 min ton ropy naftowej. W per
spektywie przewiduje się znaczne 
zwiększenie jej przerobu, jako solid
nej bazy dalszego rozwoju całego 
przemysłu ^chemicznego i osiągnię
cia racjonalnej struktury bilansu 
paliwowo-energetycznego. Produkcja 
przemysłu petrochemicznego zwięk
szy się dwukrotnie, przy czym na
stąpi rozszerzenie asortymentu wy
robów.

W dziedzinie hutnictwa uwaga 
będzie skupiona głównie na utrzy
maniu osiągniętego poziomu produk
cji metali nieżelaznych i uzyskaniu 
dodatkowych ilości wyrobów walco
wanych do produkcji drutu. Zwięk
szy się produkcję różnego rodzaju 
rur spawanych i rur walcowanych 
bez szwu, stali walcowanej na zim
no, białej blachy ocynkowanej itp.

Przewiduje się, że w 1975 r. Buł
garia wyprodukuje ponad 3 min ton 
wyrobów walcowanych. Umożliwi 
to pomyślne rozwiązanie wielkich 
zadań w dziedzinie przemysłu ma
szynowego, który będzie się rozwijał 
w bardzo szybkim tempie, Produk
cja tej gałęzi przemysłu do 1975 r. 
zostanie podwojona. Udział produk
cji przemysłu maszynowego w ca
łości produkcji przemysłowej zwięk
szy się do 28 proc.; eksport maszyn 
osiągnie 40 proc, całości eksportu.

Równolegle z produkcją wóz
ków akumulatorowych, silnikowych 
i elektrowciągów, stanowiącą dzie
dzinę specjalizacji Bułgarii w ra
mach RWPG, zorganizuje się pro
dukcję sprzętu elektrotechnicznego 
i obliczeniowego. Zbuduje się kilka

mulatorowych 1 silnikowych do 
5 600 mm wysokości udźwigu, Roz
szerzona zostanie gama wózków sil
nikowych do dziesięciu 1 in. W dzie
dzinie produkcji elektrowdągów 
opanuje się nowe wciągniki elek
tryczne zabezpieczone od wybuchu 
o udźwigu od 0,5 do 12,5 ton, jak 
również pneumatyczne elektrowcią- 
gi z impulsowym sterowaniem ra
diowym i in.

W dziedzinie produkcji maszyn 
rolniczych opracuje się systemy ma
szyn i stworzy typowe projekty 
wdrażania przemysłowych metod 
produkcji w rolnictwie, stosowania 
kompleksowej mechanizacji w pro
dukcji roślinnej i zwierzęcej.

Stale się rozszerza stosowanie ra
dioelektroniki i środków łączności w 
gospodarce narodowej. Zadanie po
lega na tym, aby drogą szerokiego 
wdrażania jednolitych, cienkowar
stwowych schematów i krzemo
wych półprzewodnikowych przyrzą
dów osiągnąć wysoką niezawodność 
pracy i wyroby miniaturowych roz
miarów. Kontynuować się będzie 
doskonalenie środków łączności i ra
dioelektroniki dla potrzeb służbo
wych, przemysłowych i bytowych. 
Zamierza się wprowadzić kolorową 
telewizję, stereofoniczne odbiorniki 
telewizyjne, telewizory przenośne 
i tranzystorowe i in.

Przemysł elektroenergetyczny przy
stąpi do produkcji nowej serii asyn
chronicznych silników elektrycznych 
o rozszerzonej skali mocy. Opanuje 
się produkcję kilku rodzajów wy
łączników małoolejowych, synchro
nicznych generatorów, komplekso
wych urządzeń rozdzielczych i inne.

W. zakresie produkcji przyrządów 
precyzyjnych, będącej nową, rozwi
jającą się dziedziną przemysłu ma
szynowego, ma się opracować pro
blemy teorii automatyzacji i stwo
rzenia cybernetycznych systemów 
sterowania. Kontynuowane będzie 
opanowanie elektronowych maszyn 
analogowych z cyfrowymi przystaw
kami do rozwiązywania żądań ma
tematycznych i logicznych. Tworzyć 
się będzie nowe klawiszowe maszy
ny liczące, urządzenia liczące do 
automatycznego przetwarzania da
nych i in.

W celu przezwyciężenia niedoboru 
odlewów prace formierskie w odlew
niach będą w pełni zmechanizowa
ne, aby zwiększyć produkcję odle
wów do 135 tys. ton i więcej ręcz
nie. Kontynuowana będzie komplek
sowa mechanizacja prac formier
skich i oczyszczania odlewów.

*
Plan pięcioletni na lata 1971—1975 

stawia przed przemysłem maszyno
wym nowe, jeszcze większe zadania. 
Utrzymane zostanie wysokie tempo 
rozwoju tej gałęzi przemysłu, przy 
czym poziom produkcji ma być po
dwojony. Nastąpi przede wszystkim 
rozwój tych dziedzin produkcji ma
szyn, od których w największym 
stopniu zależy postęp techniczny tej 
gałęzi przemysłu i całej «gospodarki 
narodowej. Są to automatyzacja 
i produkcja przyrządów precyzyj
nych, budowa maszyn ciężkich 
i transportowych, przemysł elek
tryczny i in.

•) Autor jest Ministrem Przemyślu Ma
szynowego LRB.

B

nowych wielkich zakładów, opanuje 
produkcję nowych wyrobów prze
mysłu maszynowego zarówno na 
eksport, jak i dla pełniejszego za- 
spokojenia wewnętrznych potrzeb 
kraju w dziedzinie środków produk
cji i przedmiotów spożycia,

W celu pełniejszego zaspokojenia 
potrzeb rynku przewiduje się w 
ciągu następnej pięciolatki przyspie
szenie tempa wzrostu w przemyśle 
lekkim.

*
Wykonanie tego ogromnego pro

gramu jest nie do pomyślenia bez 
bratniej pomocy Związku Radziec
kiego. Przy jego pomocy będą się 
rozwijać energetyka, hutnictwo, che
mia, przemysł maszynowy, prawie 
wszystkie gałęzie gospodarki naro
dowej. Prócz pomocy w stworzeniu 
dodatkowych obiektów przemysłu 
energetycznego i hutniczego oraz 
innych zakładów przemysłowych, 
Związek Radziecki będzie udzielał 
też pomocy w dostawie paliw 
i energii elektrycznej.

Zawarto porozumienie z' ZSRR, 
przewidujące zwiększenie dostaw ro
py naftowej do 10 min ton w 1975 r. 
Zbuduje się gazociąg dla dostawy 
gazu naturalnego z ZSRR w ilości 
3 mld m3 rocznie. Zapewnione będą 
też dostawy około 4 mld kWh ener
gii elektrycznej rocznie.

Dostawy stali z ZSRR wzrosną do 
1 min ton w 1975 r. Wszystkie urzą
dzenia z ZSRR zostaną dostarczone 
na kredyt. Pyzy pomocy Związku 
Radzieckiego zbuduje się fabryki 
nawozów azotowych, sody kalcyno- 
wanej, włókien . poliamidowych, 
kauczuku syntetycznego oraz kom
binaty petrochemiczne w pobliżu 
miast Burgas i Plewen. Przy pomocy 
ZSRR zbuduje się zakład walcowa
nia na zimno,. fabrykę przewodni
ków izolowanych, przyrządów ana
litycznych i in.

Ludowa Republika Bułgarii nie 
mogłaby stworzyć własnego przemy
słu maszynowego bez pomocy 
Związku Radzieckiego, a zwłaszcza 
takich dziedzin produkcji maszyno
wej jak elektronika 1 maszyny liczą
ce. Ponadto główna część produkcji 
przemysłu maszynowego będzie 
przeznaczona na eksport do Związ
ku Radzieckiego.

Przy pomocy ZSRR zostanie też 
rozwiązany problem • niedoborów 
drewna i celulozy.

W
 WIELKIM zachodnlo- 

niemieckim dzienniku 
„Die Welt” ukazało się 
dnia 2.(1, sierpnia br. pra
wie całostronicowe o^ło- 

, szenie-plakat w ramach 
akcji przedwyborczej CDU. Zdolni je 
wielki portret kanclerza Kiesingera 
oraz nieduże zdjęcie dyskutujących 
robotników. Nad tym zaś, wielkimi 
czcionkami: -r- „So viel Mitbestim- 
mung wie bei uns giibt es nirgendwo 
in der Welt I”, co oznacza — takiego 
prawa współdecyzji, jak u nas, nie 
ma nigdzie na świecie. W krótkim 
tekście tego ogłoszenia, brzmiącego 
z dumą i zadowoleniem, stwierdza 
się, że NRF jest już od lat krajem 
najbardziej nowoczesnego ustawo
dawstwa przemysłowego. Że wypró
bowane stosunki partnerstwa w 
przedsiębiorstwach zastąpiły' przeży
te, klasowe kategorie myślenia. Że 
w NRF panuje pokój społeczny i że 
prawo do miejsca pracy ma tam 
każdy zapewnione. Zasady partner
stwa mają być dalej rozwijane. Każ
dy zatrudniony powinien mieć w 
przedsiębiorstwie jeszcze więcej niż 
dotychczas wpływu i ponosić więk
szą współodpowiedzialność za jego 
rozwój.

rżenia pełnomocnictw rad produk
cyjnych jako dążenie do tworzenia 
„państwa w państwie”. Analogiczne 
stanowisko zajęła Krajowa Rada 
Francuskich Przedsiębiorstw.

Nie poprzestaje się oczywiście na 
słowach. Jedną z form walki 
przedstawicielstwami robotniczymi 
jest sabotowanie przez przedsiębior
ców istniejących ustaw i zarządzeń. 
Na przykład we Francji, zgodnie z 
ustawą z 18 czerwca 1966 roku, moż
na było dokonać wyboru komitetów 
w 25 620 zakładach pracy. Do roku 
1968 wybrano komitety jedynie w 
9 tys. zakładów, zaś aktywnie dzia
łało tylko 3 tys. spośród nich. W 
memorandum poświęconym zagad
nieniu uprawnień związków zawodo
wych francuskiej Powszechnej Kon
federacji Pracy departamentu Ar- 
dennes podkreślono, że w 16 przed
siębiorstwach tego departamentu ad
ministracja usiłowała zwolnić z pra
cy wybranych przedstawicieli załóg, 
w 19 zakładach zastosowano wobec 
nich posunięcia dyskryminacyjne, a 
w 8 w ogóle nie dopuszczono do 
wyborów.

W sierpniu ubiegłego roku prasa 
NRF doniosła, że przedsiębiorcy te
go kraju przeznaczyli półtora milio-

Współdecydowanie - 
teoria i praktyka

I oczywiście wniosek z tego — 
wybierajcie CDU, partię, zapewnia
jącą wam taką właśnie idyllę.

Można by oczywiście ironizować 
na temat treści tej wyborczej rekla
mówki. Można by wyliczyć strajki 
w NRF, zadające kłam pełnym pew
ności siebie zapewnieniom o pokoju 
klasowym, możną by przypomnieć 
wielkie akcje protestacyjne górników 
Zagłębia Ruhry, którzy w wyniku 
likwidacji kopalń pozostają bez pra
cy i perspektyw na jej znalezienie. 
Są to fakty znane z codziennej prasy.

Uderza jednak w tej reklamówce 
coś innego. Tupet, z jakim chadecja 
usiłuje dyskontować na swoją ko
rzyść pewne nowe zjawiska społecz
ne, wokół których w NRF, i nie tyl
ko w NRF, toczy się klasowa walka.

Użycie przez CDU chwytu, aby 
pokazać jako swoje osiągnięcie to, 
co zostało wywalczone przez zachod- 
nloniemieckich robotników, w po
ważnej mierze wbrew CDU, wska
zuje jednocześnie na fakt, jak wiel
kie znaczenie mają obecnie w NRF 
sprawy „Mitbestimmung” — współ
decydowania zjalóg y^gwoish zakła- 
dach "pracy.

Sprawa dotyczy nie tylko NRF. 
Postulat efektywnego udziału załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
wysuwany jest obecnie we wszyst
kich niemal krajach kapitalistycznej 
Europy ze szczególną mocą.

Klasa robotnicza rozpoczynała 
walkę o swe prawa od wysuwania 
żądań elementarnych. Obecnie, kiedy 
walka klasowa, prowadzona w spo
sób zorganizowany, i w której osiąg
nięto określone rezultaty, ma już 
stuletnią tradycję, aktualna stała się 
sprawa bezpośredniego udziału ro
botników w zarządzaniu przedsię
biorstwami. Dzieje się tak zarówno 
dlatego, że trudno na innej dro
dze rozwiązać dziesiątków nurtują
cych ludzi pracy problemów, a tak
że dlatego, że istnienie doświadczo
nych masowych partii robotniczych 
i potężnych związków zawodowych 
umożliwia klasie robotniczej wysu
wanie żądań, jakie dawniej były 
prawie niemożliwe.

Możliwość udziału załóg we współ
decydowaniu, mimo że mówi się o 
niej od lat i nawet zdobyto w tej 
dziedzinie istotne „przyczółki” do 
dalszej walki, napotyka stały 
sprzeciw ze strony właścicieli — 
wielkiego kapitału i jego politycz
nych ośrodków dyspozycyjnych. To
też stała się ona ostatnio przedmio
tem dyskusji i ostrej walki politycz
nej w NRF, Francji, Austrii i Wiel
kiej Brytanii, a także w Norwegii, 
we Włoszech, Szwecji i Holandii.

Zasada udziału przedstawicieli ro
botników w kierowniczych organach 
przedsiębiorstw kapitalistycznych tu 
i tam realizowana jest w różnych 
formach. We- Francji, Belgii i Ho
landii organy reprezentacyjne z 
udziałem przedstawicieli załóg na
zwano komitetami zakładowymi, w 
Austrii i NRF — radami produkcyj
nymi, we Włoszech — komisjami 
wewnętrznymi, w Szwecji — komi
tetami produkcyjnymi. W Wielkiej 
Brytanii analogiczną rolę spełnia in
stytucja wybieranych starostów od
działowych (shop-stewardów), która 
na trwałe weszła już do praktyki 
działania organizacji związkowych.

Niezależnie od nazwy, sens tych 
organów przedstawicielskich jest 
wszędzie jednakowy — chodzi o za
pewnienie organizacjom robotniczym 
wpływu na politykę przedsiębior
stwa, a szczególnie na wszelkie spra
wy dotyczące Zatrudnienia i spraw 
socjalnych.

Stosunek do tych przedstawi
cielstw robotniczych ze strony właś
cicieli zakładów pracy jest — i to 
rzecz zrozumiała —- w zasadzie ne
gatywny. „Demokratyzacja gospodar
ki — oświadcza autorytatywnie za- 
chodnioniemiecki dziennik' „Indus- 
triekurier” — jest równie bezsen
sowna, jak demokratyzacja szkół, 
koszar i więzień". W marcu 1968 ro
ku zarząd Federalnego Zjednoczenia 
Związków Niemieckich Pracodaw
ców zakwalifikował żądania związ
ków zawodowych w sprawie rozsze-

Rady produkcyjne mają zatem 
realizować koncepcję solidaryzmu 
społecznego.

Wiele uprawnień rad produkcyj
nych pozostaje jedynie na papierze. 
Zresztą nie wszędzie one istnieją. 
W mniejszych zakładach pracy, li
czących ponad 100 robotników, usta
wa przewiduje tworzenie „komite
tów gospodarczych”, w których 
przedstawiciele robotników i właści
cieli wymienialiby informacje na te
mat planowania 1 organizacji pro
dukcji, sytuacji finansowej, metod 
pracy itd. Związki zawodowe liczyły 
na to, że uda im się za pośrednic
twem tych komitetów wpływać na 
politykę administracji. Jednakże 
praktyka okazała się bardzo skrom
na. Przewodniczący zachodnionie- 
mieckich związków zawodowych, 
który niedawno ustąpił, Ludwik Ro
senberg, musiał stwierdzić z ubole
waniem, że komitety gospodarcze 
okazały się „kadłubem bez głowy 
i kończyn".

Mimo to kierownictwo zachodnio- 
niemieckich związków zawodowych 
(DGB) nie rezygnuje z przekształce
nia przedstawicielstw robotniczych 
w instrument, przy pomocy którego 
związki zawodowe mogłyby oddzia
ływać na politykę pracodawców. 
Więcej nawet, po kapitulacji w kwe
stii ustawodawstwa wyjątkowego, 
postulat „rozszerzonego współdecy
dowania” stal się naczelnym hasłem 
zachndnioniemieckich związków — 
jedynie chrześcijańska centrala 
związkowa zajmuje w tej sprawie 
odrębne stanowisko. DGB nie ogra
nicza swych żądań do ram przed
siębiorstwa. W lutym tego roku kie
rownictwo tej centrali opublikowało 
nowe wytyczne na temat udziału w 
zarządzaniu w skali całej gospodar
ki narodowej. Uważa ono, że należy 
zwiększyć wpływy związkowe w or
ganach Wspólnego Rynku. Proponu
je się ponadto utworzenie w NRF 
radv gospodarczej 1 społecznej, skła
da iącej się z przedstawicieli pracy 
1 kaoitału. Przewiduje się tworzenie 
analogicznych rad w skali prowin
cji, a także wprowadzenie zasady 
parytetu do izb przemysłowo-han
dlowych.

Nowo wybrany przewodniczący 
DGB, Vetter. oświadczył nawet, że 
„w razie konieczności" centrala ta 
będzie walczyć o wprowadzenie roz
szerzonego współdecydowania rów_ 
nież przy pomocy strajków. Dotych
czas taka koncencja bvła odrzucana. 
Kapitulacja DGB w sprawie ustaw 
wyjątkowych — a więc w kwestii 
bezspornie o wiele istotniejszej dla 
egzystencji związków zawodowych 
— rzuca jednak na tego rodzaju de
klaracje słowne cień powątpiewania. 
Sam Vetter dodał zresztą, że DGB 
zamierza najpierw zabiegać o reali
zację swoich celów w drodze dys
kusji.

Pod naciskiem mas związkowych, 
współrządząca w NRF partia SPD 
wniosła do Bundestagu 5 projektów 
ustaw dotyczących rozszerzenia pra
wa współdecydowania. Ale — jak 
dotychczas, projekty te utknęły w 
komisjach i tam zostały zamrożone. 
Uchwalenie ich przed wrześniowymi 
wyborami jest zresztą już nierealne.
jy^irto. jęszcze podkreślić, że 

wszystkie żądania DGB są żądania
mi umiarkowanymi i bynajmniej nie 
godzą w istotę kapitalizmu. Przy
wódcy DGB deklarują publicznie, że 
związki zawodowe nie wysuwają 
żądań rewolucyjnych i nie godzą we 
własność prywatną. Rosenberg i 
Hansen, członkowie k:erownictwa 
DGB. otwarcie oświadczali: „Ta eko
nomika i to społeczeństwo muszą 
nieustannie i to w sposób pokojowy 
się przeobrażać — w przeciwnym 
wypadku ulegną' przeobrażeniom w 
wyniku eksplozji rewolucyjnych". 
Kto bowiem nie chce ewolucji, bę
dzie miał rewolucję.

Jednakże zachodnioniemieckim 
właścicielom nawet te umiarkowane 
żądania wydają się ogromnym nie
bezpieczeństwem. Ciągle mówi się o 
państwie „dyktatury związkowej”, o 
„wszechwładzy związków zawodo
wych”. Przewodniczący zarządu kon
cernu „Bayer” straszy nawet że w 
wyniku rozwoju prawa wspóldecy*  
dotvania, nastąpi osłabienie działal
ności gospodarczej, że „ugodzi to w 
konsumenta" i nastąpi wręcz „pa
raliż sił produkcyjnych”.

Niemało więc jeszcze sprzeczności 
w całym ruchu współdecydowania.

Jednakże niezależnie od ugodowej 
i solidarystycznej treści postulatów 
niektórych central związkowych — 
jak np. w NRF — problem współ
decydowania oznacza nowy etap 
walki ruchu związkowego. W takich 
krajach jak Włochy, gdzie najsil
niejszą centralą związkową jest le
wicowa CGIL, nadaje się zarówno 
działającym komitetom, jak i walce 
o ich powoływanie, w^Tażne oblicze 
klasowe. To samo dotyczy Francji 
gdzie największymi wplvwami cieszy 
się rewolucyjna CGT. W wielu kra
jach Europy konrtety produkcyjne, 
niezależnie od ich nazwy, stały się 
ważnym orężem związków zawodo
wych przede wszystkim w walce o 
właściwą politykę kadrową i poli
tykę plac, przeciwko bezpodstawnym 
zwolnieniom, orężem w walce o po
lepszenie warunków socjalnych i 
zdrowotnvch załóg. Tam bowiem, 
gdzie komitetv practda dobrze i gdzie 
przedstawiciele robotników stolą na 
pozvciach kla.sowvch. irh wplvw na 
politykę przedsiębiorstw może być 
dość istotny.

Dlatego toż w większości kra łów 
Europy zachodniej n^hlemv rozsze
rzenia praw i powoływania przed
stawicielstw robotmczvrh, figurują 
na jednvm z pierwszych miejsc w 
programach walki. Komunistyczna 
Partia Austrii, w snecjalnel rezolucji 
uchwalonej na XIX zjeździe, mówi, 
że „walka o udział w zarządzaniu 
Jest częścią składową 1 jedną z form 
walki klasowej”,

opr. Ł L.

na marek na akcję propagandową 
przeciwko udziałowi pracujących w 
radach i zarządzaniu przedsiębior
stwami. We wszystkich osiedlach, li
czących ponad 2 tys. ludności, wy
wieszono plakaty dyskredytujące ra
dy produkcyjne. Wydano też anty- 
związkową broszurę o wysokim na
kładzie.

Otwarta walka przeciwko przed
stawicielstwom robotniczym jest jed
nak W miarę wzrostu sił i stopnia 
zorganizowania związków zawodo
wych i innych organizacji robotni
czych coraz mniej skuteczna. Toteż 
coraz więcej przedsiębiorców — kie
rując się znaną i mądrą zasadą, że 
jeśli nie da się czegoś zwalczyć, naj
lepiej to polubić — stosuje inne me
tody. Przekształcenia przedstawi
cielstw robotniczych w narzędzie 
służące ich celom albo przynajmniej 
w instrument nijaki, nie ogranicza
jący pełni władzy właściciela.

Częścią nieodłączną tej taktyki 
jest demagogia społeczna. „Kierow
nictwo -J- piszą- amerykańscy -socjo
lodzy, J. French, A. Kornhauser i A. 
Marrow — czasami świadomie wy
korzystuje tak atrakcyjne hasła jak 
demokracja, współpraca, współudział 
dyskusja, kolektywne postanowienia 
itd., aby stworzyć w przedsiębior
stwach atmosferę ułatwiającą mani
pulowanie robotnikami, a zarazem 
nadal kierować de facto przedsię
biorstwem równie samowolnie, jak 
poprzednio, nie licząc się ze zdaniem 
podwładnych”.

Tego rodzaju działalność przedsię
biorców ułatwiają reformistyczni 
działacze związkowi, którzy hasłami 
solidaryzmu społecznego zastąpili 
hasła klasowe. Np. austriacki socjal
demokrata, A. Trautscher pisze 
wprost: „Stosunek przedsiębiorcy do 
podwładnych, niezależnie od ich 
szczebla, to stosunek między partne
rami społecznymi.. Przedsiębiorcy, 
dyrektorzy, członkowie komitetów 
produkcyjnych, robotnicy i urzędni
cy — wszyscy stanowią jednolity ko
lektyw, zespolony wspólnymi intere
sami wytwórczymi”.

Ten idylliczny obrazek nie chce 
jednak jakoś pasować do rzeczywis
tości. Spróbujmy pokazać fragment 
tej rzeczywistości na przykładzie sy
tuacji w NRF, z której tak dumny 
jest kanclerz Kiesinger.

Żądania robotników niemieckich, 
dotyczące ich udziału we wszystkich 
ważnych dla przedsiębiorstwa decy
zjach, wysuwane są przez zachodnio- 
nlemieckfe związki zawodowe (DGB) 
od przeszło dwudziestu lat. Osiąg
nięto nawet w tej dziedzinie pewne 
rezultaty. W ostrych starciach kla
sowych związki zawodowe NRF wy
walczyły przyjęcie odpowiednich 
ustaw. Zapewniają one zasiadanie 
przedstawicieli pracowników w 
radach nadzorczych oraz powo
ływanie na wniosek związków 
zawodowych tzw. dyrektora pra
cy w towarzystwach akcyjnych 
przemysłu węglowego i stalo
wego zatrudniających ponad 1000 
pracowników. To ograniczone prawo 
udziału w decyzjach dotyczących 
przedsiębiorstwa i warunków pracy 
bynajmniej nie zachwiało nieograni
czonej dyktatury kapitalistycznych 
właścicieli. Obecnie związki zawo
dowe domagają się prawa udziału 
w zarządach wszystkich wielkich 
firm, niezależnie od branży. Chodzi 
o blisko 400 firm, zatrudniających 
ponad 2 tys. osób każda, których 
roczny obrót wynosi około 150 mi
lionów marek.

Ustawy z roku 1951, 1952 1 1956 
wprowadziły też wybierane przez 
całe załogi rady produkcyjne w 
wielkich zakładach pracy. Ale zgod
nie z odpowiednim paragrafem usta
wy „O sytuacji robotników w przed
siębiorstwach", rada produkcyjna ma 
współpracować z przedsiębiorcą „w 
duchu wzajemnego zaufania" i uni
kać „dla dobra przedsiębiorstwa i 
społeczeństwa" wszystkiego, co mo
głoby zagrażać „spokojowi w zakła
dzie pracy” oraz nie korzystać ze 
„środków walki socjalnej”, a więc 
nie uciekać się do strajków.

ii
COSPODARCgĘ II

Nr 36 (938) - 7.IX.1969 r,



o problemach gospodarczychwObecnie mieszka w miastach nieco ponad połowa ludności Polski. W ciągu najbliższych kilkunastu lat ilość mieszkańców miast powiększy się o około 6 min osób. Nic więc dziwnego, że przyszłość urbanistykd wywołuje żywe zaciekawienie, a dyskusje na ten temat wykraczają często poza grono fachowców.Prof. Juliusz Goryński jest do tych dyskusji ustosunkowany dość sceptycznie. W artykule pt. „Miasto 
przyszłości a przyszłość miast”, zamieszczonym w 
„POLITYĆte”. pisze. że w dyskusji tej istnieją dwa nurty — jeden olśniony gigantyczną skalą i technicznymi osiągnięciami przyszłych miast, drugi zaś przytłoczony apokaliptyczną wizją zagęszczonych ponad miarę ośrodków, pełnych dymu, spalin i hałasu. Ani jedna ani druga wizja nie przylega jednak do naszej rzeczywistości, choć zalążki procesów zgodnych z pierwszym i drugim nurtem dyskusji można dostrzec w istniejących już miastach. Jaka więc jest ta rzeczywistość ?W roku 1985 około 60 proc, substancji miejskiej będą Stanowiły budowle i urządzenia istniejące obecnie. Dalsze 15 proc. jest, można powiedzieć, już przesądzone. gdyż będą wznoszone według projektów istniejących. Około 200 miast dz-ś jeszcze nie posiada 

siAci wodociągowej i kanalizacyjnej, około 800 nie ma oczyszczalni ścieków, a stan komunikacji miejskiej w większości dużych ośrodków znajduje się niedaleko od klęski komunikacyjnej W tych warunkach nie może być mowy o realizacji na większą skalę elementów wspaniałych wizji urbanistycznych o jakościowo nowych rozwiązaniach technicznych. Obraz niiast polskich za lat 15 nie będzie się wiele różnił Od już istniejącego. Przeciwko wizjom wspaniałych supe-miast przemawiają również toczone dzisiaj dyskusje na teimat ciemnych kuchni, standardu met-ażu w M-3 i M-4 oraz jakości robot wykończeniowych. Wydaje się. że właśnie te problemy dominować będą nad perspektywą najbliższych 15 lat i zgodzić się trzeba z autorem, że jeżeli nawet mieszkania o obecnym metrażu i wyposażeniu technicznym posiadać będą dobrą izolację akustyczną, gładkie ściany : podłogi oraz niezawodnie funkcjonyjące windy — to i tak będzie to poważnym osiągnięciem. Nim więc zacz- niemyi projektować mieszkania XXI wieku musimy odrobić wiele zaległości, co bedzie działaniem mało efektownym, ale społecznie : ekonomicznie niewykle efektywnym (Na marginesie można dodać, że temperament publicystyczny autora, mimo jego zastrzeżeń 

nad utopijnością dyskusji o przyszłej w!ńjd ńiiast, ka- 
ie mu wypowiedzieć się i w tej sprawne, i przeciw
stawić się lansowanej koncepcji miast-pasm, budo
wanych w układzie linearnym.)Prof. Goryński przywiązuje natomiast bardzo dużą, wagę do dyskusji nad społeczną koncepcją miast, nad zapewnieniem w rozsądnych granicach swobody wyboru przede wśzystkim w dziedzinach spożycia.indywidualnego bądź zbiorowego. Ilustruje to przykładem prostym, ale wymownym mianowicie zagadnieniem prania. Tak nip. można «rezygnować z budowania pralni domowych i wydzielania miejsca na pralki w mieszkaniach pod warunkiem istnienia znakomicie rozhiieszczonej i fukcjonującej sieci pralni pobieżnych. Jednak najlepszym rozwiązaniem jest stworzenie warunków w ktdrvch każdy będzie mógł decydować. czy chce prać w pralce domowej, w pralni blokowej czy w zakładzie uslugowvm.Generalny wniosek dla polityki urbanizacyjnej wynikający z tych rozważań, to przede wszystkim koncentracja działalności i nakładów na w'vrownan:e dysproporcji międizy wiposazen em poszczególnych miast oraz przejście do fazy jakościowej, na bazie najlep- szvch znanych już rozwiązań.Drugą pozycją, na którą chcew zwrócić uwagę w t.rm tygodniu, jest artykuł Jerzego Zielińskiego pt. 
„Polak się starzeje” zamieszczony w „KULTURZE”. W roku 1985 grupa ludności Polski w wieku powyżej Jat 60 wyniesie 5 345 tys. osób. (Obecnie 4 263 tys. osób.) Nasze społeczeństwo staraeje się, podobn.e 

zresztą jak cala Europa Zjawisko to wywołuje szereg problemów społecznych i ekonomicznych, których rozwiązanie staje się sprawą niezwykle pilną A y jak stwierdzają lekarze. Polacv starzeją się źle. wynika to z jednej strony z ciężkich warunków- ż'c,a 
w okresie pełne? sprawności zawodowej (dwie wojny, ciężki okres odbudowy), z drugiej strony zaś z faktu. 
że w miarę przemijania młodości prowadzimy bardzo n ehigieniczny tryb życia. Przede wszystkim źle się odżywiamy, a dieta ma decvdu’ącv wpływ na snosób starzenia się. W wieku lat 60 człowiek powinien zachować wagę ciała taką, jaką m a’ w w oku lat 20; inaczej n euchronnie wraz ze starością nadchodzić bodzie miażdżyca: niewydolność krążenia, cukrzyca. Wraz z chorobami, stosunkowo wczesn.e przychodzi otęoienie umysłowe.Autor analizuje dość dokładnie nasz system rent ! emerytur, notując na tym odcinku n.cwatpltwe postępy. Prawo do emerytur ma obecn e około 75 p-rc całego społeczeństwa Prócz teaa pcmnc społeczna obejmuje około miliona osób, w tym ogromną u .ęk- azość stanowią ludzie w w eku ememalntm. Ne są natomiast do końca aoz.w ązane takie «prawy tak zapewnienie ludziom na emeryturze ndpr wi»dn:ch warunków mieszkaniowych, me ma również programu aktywizacji ludzięstarych. który z jednej strony pozwoliłby wykorzystać ich doświadczeń e i urmejęt- nosci, z drugiej — zapewnić starość aktywną psychicznie. pogodną, dającą poczucie przydatność- społecznej. 8. C.

ze świata 
Mim i m

Zamiast trocin — wióry
W angielskim laboratorium Badaw

czym Produktów Łeśnyph skonstruo
wano pilę tartaczną, która przy piło
waniu pnl drzew na belki i deski za
miast trocin dajc wióry nadające się 
do produkcji płyt. Jest ona dwukrot
nie wydajniejsza od tradycyjnej piły 
trakowej. (NT-PAP).

Turbina sterowana
Turbinę parową o mocy 350 tMTV, 

sterowaną prz.cz maszynę matematy* 
czną, oddano do normalnej eksploata
cji w jednej z elektrowni japońskim 
w Yokohamie. Opracowany przez fir
mę Toshiba zautomatyzowany układ 
sterujący reguluje rozruch turbiny az 
do osiągnięcia przez nią pełnej mocy. 
Proces przebiega w ńcisiej zależności 
od temperatury poszczególnych ele
mentów I zespołów turbiny oraz za
leżny jest od parametrów pary.

(Maschinenbautechnik nr 3/69)

Błędy komputera
Wysokowvdajnv komputer, produk

cji z 1969 r. może w ciągu 3 sekund 
zrobić więcej błędów niż 100 matema
tyków, pracujących dniem 1 nocą bez 
przerwy przez 14 lat. Doświadczyło 
tego jedno z przedsiębiorstw amery
kańskich, które opierając swoje ope
racje finansowe na przeliczeniach ma
szyny matematycznej, tylko dzięki 
tzw. spostrzegawczości analitycznej 
jednego z urzędników, uniknęło wie'- 
lomilionowych strat. Wynika stąd nie
zbicie. że maszyna matematyczna nie 
zastąpi „zdrowego rozsądku".

(PT nr 24 69)

Chemia strzyże owce
Jedna z firm zachodnioeuropejskie! 

opracowała i wypróbowała preparat 
■ chemiczny, który może podobno za- 
■ stąpić tradycyjne nożyce. Na około 
H 14 dni przed terminem „strzyżenia" 
■ każda owca otrzyma do spożycia pa- 
■ stylkę wspomnianego preparatu, któ- 
■ ra spowoduje krótkotrwałe wstrzyma- 
| nie wzrostu wełny. Wskutek tego na 
I pasemkach wełny w torebkach włoso- 
H wych utworzą się przewężenia, wy

tttUnech(>d£^
Piszę do „Źycta”, żeby zarobić na 

ekspertyzę w Ministerstwie Handlu 
"Wewnętrznego.

Rzecz miała się następująco. W skle
pie HPSI Nr 86 przy ulicy Marszał
kowskiej 140 kupiłem za „marne” 280 
zet półbuty męskie firmy „Podhale” 
ze znakiem najwyższej jakości krajo- 

fwej. Było to w sobotę, a w poniedzia
łek buty owe — które już zdążyły 
obetrzeć mi pięty, co jest jednak nor
malną rzeczą — wróciły do sklepu. 
Bowiem w c>ągu zaledwie paru godzin 
noszenia zdefasonował się nosek jed
nego z nich. Gdyby dwóch; ale jed
nego, ponieważ — jak mi to potem 
przyznano - miał on wszytą miękką 
kapkę, podczas gdy drbgi twardą. Ta
ka sobie wada ukryta — mała rzecz, 
ale martwi klienta.

Po trzech dniach poinformowano 
mnie bardzo grzecznie, ze w dyrekcji 
przedsiębiorstwa komisja ekspertów 
(która okazała się potem „znającą się 
na tym” urzędniczką) odrzuciła rekla
mację jakości. W obuwiu popularnym 
bowiem — choć ze znakiem jakości - 
nie można żądać obu nosków jedna
kowych.

W sklepie pocieszono mnie, te i 
drugi nosek wkrótce się zdefosonuje. 
Co więcej, wskazano też uprzejmie 
drogę, na której - jeśli się uprę - 
mogę dalej działać. Mianowicie mam 
się udać do MHW, do eksperta odpo
wiedniej branży, który za 90 zł Wyda 
ml opinię. Jeśli będzie ona dla mnie 
pozytywna, (dla butów negatywna) 
Dyrekcja natychmiast uwzględni re
klamację i może nawet zwróci mi te 
90 zł. Inaczej nie można. Koszt rekla
macji pokrywa bowiem nie producent, 
lecz HPSI z funduszu ryzyka handlo
wego. Urzędniczka HPSI nie będzie 
narażała na koszt własnej instytucji 
- musi być na to z zewnątrz „żelaz
na” podkładka.

Więc właśnie piszę, by te 99 zet za
robić. Zanim jednak zacznę odwiedzać 
z kolei MHW - jeśli nie zrezygnuje z 
reklamacji, bo przecież można w tych 
butach chodzić - może za pośredni
ctwem „Życia Gospodarczego” znaj
dę odpowiedź na 2 śmieszne i 2 mntej 
śmieszne pytania, które mnie odrobinę 
niepokoją:

1. Czy Dyrekcja HPSI nie mogłaby 
jeszcze bardziej udoskonalić swego 
systemu odrzucania reklamacji klien
tów — np. przez zatrudnienie zamiast 
jednej - potowy fachowej urzędnicz
ki t wywieszenie w sklepach kartek: 
„Niezadowoleni klienci - zbądźde się 
nadziei”?

2. Czy nie byłoby możliwości zbliże
nia do praktyki HPSI teorii reklama
cji — o której na swe nieszczęście 
rozrzewniającą* pogadankę usłyszałem 

'parę dni wcześnie), bodaj w „Fali 56”?
3. Czy system HPSI nie zaintereso

wałby jakiegoś organu MHW bez mo
jej skromnej wpłaty?

4. Czy sprawa nie zainteresowałaby 
też koggś z Biura Znaku Jakości? 
A może by tak odebrać prawo opa
trywania tym znakiem półbutów fir- 

. mie „Podhale”? Niech by to były 
zwykłe półbuty...

Moją parę na razie pieczołowicie 
przechowuję w pudełku licząc na po
godę (bo inne mi przemlękają — dla
tego właśnie kupiłem te) oraz na to, 
żd ktoś się nią jednak zainteresuje.

JAN DZIEWULSKI i

rastające następnie po 14 dntaeh spod 
skóry. Wówczas wystarczy Jedynie 
ściągnąć „starą" wełnę z owiec, w 
miejsce której bez Jakichkolwiek za
kłóceń porastać będzie nowe runo.

(PT nr 19'69)

Masło * proszku
O połowę mniej tłuszczu niż trady

cyjne masło czy margaryna zawiera 
nowy gatunek masła -opracowany na 
Uniwersytecie stanu Południowa Da
kota (USA). Odznacza się ono większą 
zawartością białka i substancji mine
ralnych 1 zawiera tylko ok. 60 proc, 
kalorii masła tradycyjnego. Również 
Uniwersytet stanu Wisconsln w Madi
son wystąpił z nowym produktem w 
tej dziedzinie. Uzyskano tam takżo 
masło sproszkowane, lecz o zawartoś
ci tłuszczu wynoszącej 80 proc. Ma 
ono być łatwiejsze do przechowywa
nia 1 mieszania niż świeże masło.

(NT PAP)

Z napędem parowym
Znany konstruktor brytyjski Donald 

Healey (twórca m. In. samochodu 
sportowego Austin Healey) ~ zapu- 
wiedziat. że w roku przyszłym zade
monstruje swój nowy pojazd-prototy- 
powy samochód o napędzie parowym...

(Motor).

Polski Antisol
Przemysłową produkcję polskiego 

szkła tjpu Antisol opanowano i Uru
chomiono w wyniku prac zespołu na
szych specjalistów, kierowanego przez 
dr inż. S. Kinela. Szkło tego typu po
chłania 'promieniowanie podczerwone 
(cieplne), co czyni Je szczególnie przy
datnym dla ochrony wnętrz budyn
ków lub pojazdów przed nagrzaniem 
wskutek nasłonecznienia, a także dla 
ochrony stanowisk pracy przy pie
cach przemysłowych. Autorami tego 
osiągnięcia są pracownicy Instytutu 
Szklą i Ceramiki, Zjednoczenia Prze
myślu Szklarskiego oraz Huty Szkła 
w Wałbrzychu, gdzie właśnie produk
cję polskiego Antisolu uruchomiono.

(NiT-AR)

Mądre urządzenie
Amerykanie opracowali, modele kom

putera, stawiającego w -ciągła ‘ kilKil 
^ekund dokładną diagnozę stopnia, zu
życia części w samochodzie. Kompu
ter bada ponad 100 części, podaje do
kładnie, które części należy naprawić, 
które wymienić i ile to będzie kosz
towało. (Motor)

Koniunktura ną metale 
nieżelazne

Ostatnie miesiące te. przyniosły 
na rynkach światowych dość wyda
tny wzrost cen na metale nieżela
zne. Fakt ten powoduje wzrost wy
datków dewizowych na import tych 
metali, zwiększanych przez trudności 
w realizacji planów produkcji krajo
wej. Nie możemy również wykorzy
stać dobrej koniunktury dla eksportu 
cynku. Jego produkcja w lipcu br, 
uległa bowiem załamaniu 1 była o 
16 proc, niższa niż planowano I o 
1 proc, niższa niż w ub. r. Zadecy
dowała o tym awaria pieca w Hu
cie „Miasteczko Śląskie’, której sku
tki są trudne do nadrobienia w 
sierpniu i wrześniu br, (Sb)

Zwiększone wypłaty 
kredytftw

Obserwowanemu -w lipcu br. ob
niżeniu wpływów indywidualnego 
rolnictwa ze sprzedaży państwu 
produktów rolnych towarzyszyło 
wvdatne ożywienie akcji kredyto
wej banków. Wypłaty kredytów 
bankowych w ,lipcu br. były - bo
wiem w tym okresie o ok. 19 proe. 
ws-ższe niż w analogicznym okresie 
uh. r. Równocześnie spłaty kredy
tów przez rolników w Hpcu br. by. 
łv o ok. 19 proc, niższe niż w lipcu 
uh. r. W ten sposób za pośrednic
twem kredytu bankowego nastąpiło 
pewne złagodzenie skutków finan- 
sowvch. Jakie rolnicy odczuli z po* 
wodu tegorocznej posuchy.

Zwiększone wypłaty kredytów 
związane są przede wszystkim i 
dążeniem do podtrzymania produk
cji rolnej. Wskazuje na to m. in. 
fakt, że wartość wydanych rolni
kom na kredyt nawozów sztucz
nych w lipcu te. była o ponad 98 
proc, wyższa niż w lipcu ub- r., a 
wartość sprzedanych na kredyt ma
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szyn rolniczych była • 14# proe. 
wyższa niż w lipcu ub. r.

Przyspieszeniu uległa również dy
namika wypłat kredytów inwgstv. 
cyjnych Iz 3,8 proe. w I półroczu 
do ok. 20 proc, w lipcu). (Sb)

Struktura wzrostu 
zapasów

Jak już informowaliśmy w „Ak
tualnościach”, zapasy artykułów 
rynkowych w I półroczu br. wzro
sły bardziej niż w analogicznym 
okresie ub. r. Na koniec czerwca 
br, handel dysponował bowiem o 
8,6 proc. tj. o 7,9 mld zł wyższym 
zapasem towarów niż na początku 
roku; podczas gdy w ub. r. przy, 
rost ten wynosił 7,2 proc. tj. <4 
mld zł. <

Na wyższy przvrost zapasów w 1 
półroczu br. składa *ię przede 
wszystkim fakt, że na niektórych 
odcinkach obrotu wystąpił wyraźnie 
szybszy wzrost dostaw niż wzrost 
sprzedaży oraz wcześniejsze niż w 
ub. r. prowadzenie przez handel za
pasów na sezon jesienno-zimowy.

Nie na wszystkich odcinkach obro
tu wzrost zapasów jest równie wy- 
datny. Np. w Centrali Tekstylno- 
Odzieżowej zapasy na koniec I pół
rocza br. były o ok. 2 proc, niższe 
niż przed rokiem, a w ZURT były 
one o ponad 2 proc, niższe. Wysoki 
wzrost zapasów wystąpił natomiast 
w ZSS „Społem” (o ok. 18 proe. w 
porównaniu ze stanem z końca 
czerwca ub. r. 1 o ok. 13 proc, w 
porówmaniu ze stanem na początku 
hr.l. Związane to było głównie z dą
żeniem tej organizacji do stworze
nia własnego hurtu i sieci magazy
nów rozdzielczych. Na koniec 
czerwca br. znacznie wzrosły te* 
zapasy w sieci handlu wiejskiego 
(o 12 proc, w porównaniu ze eta
nem na koniec czerwca ub. r. i o 
U proc, w porównaniu ze etanem 
na początku br.). Oznacza tp, te 
około połowy tegorocznego przyro
stu zapasów odłożyło elę w alert 
CRS „Samopomoc Chłopska". Przy
rost ten. obok nawozów i maszyn 
rolniczych, dotyczył głównie drot> 
nych artykułów konsumpcy.lnv^n. 
co częściowo wskazuje, że nastąpiła 
pewna poprawa zaopatrzenia wsi. 1 
drugiej jednak strony tohawiać się 
można, te przemysł realizując pro
gram zwiększenia dostaw artyku
łów rynkowych nie zawsze rozwija 
produkcję najbardziej poszukiwa

nych wyrobów. Wytworzone nato
miast mniej potrzebne wyroby, 
trudne do sprzedały w mieście, lo
kuje w eieci handlu wiejekiego.

(Sb)

Spadek obrotów 
rzemiosło

Ostatnie dane wekaztyą, że tempo 
wzrostu wypłat gospodarki uspołe
cznionej ta dostawy i utługi pry
watnego rzemiosła i przemysłu u- 
legło wyraźnemu osłabieniu (sponad 
20 proc, w ub. r. do ok. 8 proc, w 
I półroczu br. i ok. 4 proc, w lipcu 
br.). Osłabienie to nie wiąte się 
jednak a ograniczeniem powiązań 
kooperacyjnych ' państwowych przed- 
siębiorstw przemysłowych, budowla
nych i komunalnych z gospodarką 
nieuspołecznioną. Związane jest ono 
natotaiast z wydatnym ogranicze
niem zakupów od prywatnego rze
miosła przez handel uspołeczniony. 
Zakupy te jut w I póltoczu br. by
ły o 20 proc, nitsze niż przed ro
kiem, głównie w związku a wyda
nym przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego zaleceniem, aby tran
sakcje z prywatnym rzemiosłem i 
przemysłem zawierane były na wa
runkach komisowych.

Oznacza to, że dostawy materia
łów i usług z prywatnego rzemio
sła na rzecz przedsiębiorstw wyka
zują nadal dość wysoką dynamikę. 
Natomiast . ograniczenie zakupów 
przez handel uspołeczniony może 
oznaczać uszczuplenie zaopatrzenia 
rynku w niektóre artykuły wytwa
rzane jedynie przez rzemiosło. Nie 
wszystkie prywatne zakłady dyspo- 
nują bowiem niezbędnymi środka
mi. aby móc przestawić się na 
sprzedaż ’ komisową. Zdolne’są do 
tego jedynie zakłady bardziej za
sobne. Niektóre przedsiębiorstwa 
handlowe ograniczyły ponadto za
kupy w prywatnym rzemiośle, aby 
uniknąć bardziej skomplikowanych 
rozliczeń obrotów komisowych.

W przedstawionej sytuacji nie
zbędne wydaje się zwiększenie po
mocy kredytowej ze strony banków, 
aby umożliwić prywatnym rzemieśl
nikom przestawienie się na tran
sakcje komisowe' oraz zwrócenie 
uwagi kierownikom państwowych 
przedsiębiorstw handlowych, że 
produkcja rynkowa rzemiosła jest 
istotnym czynnikiem uzupełniają
cym laopatraenie rynku. (Sb)

Stan rzemiosła 
w połowie 1M9 r.

W końcu czerwca 1989 r- liczba 
zakładów rzemieślniczych wynosiła 
170.712, co oznacza wzrost o 2.1 proc, 
w porównaniu ze stanem' sprzed 
roku. Wzrost ten został osiągnięty 
dzięki nadal' utrzymującej się dyna
mice rozwojowej rzemiosł budowla
nych i mineralnych. . Jednakże w 
trzech grupach rzemiosł: drzew
nych. skórzanych i odzieżowych za
znaczyła się stagnacja (minimalny 
spadek liczby zakładów), w grupie 
przeważające produkcyjnych rze
miosł przemysłowych wystąpił, spa
dek o M proc, wywołany przenie
sieniem części zakładów do prze
mysłu oraz narastaniem trudności w 
zbycie ieb wyrobów.

Oznacza to w praktyce poważne 
osłabienie tempa wzrostu rzemiosła.. 
Ponieważ uzytKiwanie nowych u- 
prawnleó na wykonywanie rzemio
sła ' jest coraz trudniejsze, a możli
wości zbytu usług i wyrobów nie 
są obecnie 'tak korzystne, jak były 
w poprzednim roku, należy liczyć 
się z utrzymaniem tej tendencji 
również i w drugim półroczu br. 
Przewidywana liczba zakładów rze
mieślniczych w końcu 1969 z. nie 
będzie prawdopodobnie poważniej 
wyżsęa niż jest obecnie, tj- nie 
będzie przekraczać 112.000 — jeżeli 
nie zostaną zmniejszone trudności, 
zwłaszcza w zbywaniu handlowi 
uspołecznionemu wyrobów rze
miosła.

Utrzymywanie się na niezmienio
nym poziomie liczby zakładów wiej
skich wynika zarówno a wyczerpywa
nia się rezerwy w postaci legalizowa
nego pokątnego rzemiosła wiejskiego 
jak i z rosnących trudnolci w uzy
skiwaniu na wsi lokali I mieszkań 
dla nowych rzemieślników oraz i 
faktu dostatecznego nasilenia wsi 
usługami tradycyjnymi (krawiecki
mi. szewskimi, kołodziejskimi itp.l 
Stosunkowo niska rentowneić za
kładów wiejskich w powiązaniu i 
wysokimi nakładami na uruchomie
nie nowyeh . utrudnia' twórzenia na 
wsi. zakłądów nastawionych na ob
sługę nowych potrzeb ludności wiej
skiej w zakresie konserwacji urzą
dzeń trwałych, maszyn i narzędzi 
rolniczych itp. Na wal występuje 
te* silniej niż w mleieie wymiera
nie zawodów, które trata rację by
tu w miarę rozwoju produkcji prze
mysłowej i mechanizacji rolnictwa.

Izw)

9 Jak Polska długa ; szeroka bra
kuj? łańcuchów, które potrzebne sa 
na wsi. bo służą do przywiązywa
nia zwierząt hodowlanych w obo
rze i na pastwisku, stanowią wypo
sażenie wozów gospodarskich i ma
ja jeszcze różne inne przeznaczenia. 
Gminne Spółdzielnie uzyskują 10- 
procentowe zaledwie pokrycie swo
ich zapotrzebowań na łańcuchy. 
Wieś z rozrzewnieniem wspomina 
czasy, kiedv brakowało gwoździ. 
Dziś jesteśmy na wyższym etapie 
braków.
• Krakowskiemu ZOO brakuje de

wiz na kupienie żon antylopie, wiel
błądowi dwugarbnemu. wielbłądów) 
jednogarbnemu. hienie presowanej 
; bizonowi. Co prawda zamiast te
go ze strefy pozadolarowej ogród 
otrzyma ekwiwalent w postaci: bo
ciana. czapli purpurowej i ibisa. 
ale nie wiadomo czy zwierzęta ma
ja tyle zrozumienia dla kierunko
wych możliwości naszej wymiany 
handlowe! co dyrekcja.
• W mieście Gliwice przy ul. 

Lellka 10 kilka lat temu łobuz Ja
kiś wyrwał bramę z zawiasów. Od" 
tego czasu administracja czyni sta
rania, żeby spowodować powtórne 
zawieszenie brum domu na zawia
sach. Po wieloletniej obfitej kores- 
pondencii urzędowe) sprawa zóstala 
załatwiona ostatecznie, tvle. że od
mownie. Pismo wystosowane przez 
ADM w tei sprawie głosi, że w 
Gliwicach nie ma fachowca, który 
by potrafił bramę umocować.
* We wrocławskim pawilonie spo

żywczym „Ul" leżał od długiego cza
su zapas konserw p.n. „Gulasz angiel
ski", którycb nikt nie kupował, bo 
któż wie co to takiego jest, a z rze
czy angielskich lubi się u nas wełny, 
a nie węgierskie potrawy. Zacieka
wiony konserwą był też personel «kle
pu i raz taką puszkę otworzył, by 
stwierdzić komisyjnie, że zawiera ona 
ztęykłą,. bardzo -polską mieloną’ szyn
kę ogrómńfe przez klientów poszuki- 
waną.. DBOsze. dociekania sprawiły, że 
ustalono, tź szynka dlatego uda je gu
lasz, że zabrakło właściwych etykiet, 
był zaś nadmiar tych gulaszowych 
właśnie. Przy okazji Zakłady Mięsne 
na Żeraniu inkasowały o 5 zł na pusz
ce więcej, niż wynosi cena mielonej 
szynki. Tłumaczyły się zupełnie nie
winnie, źe to była „etykieta zastęp
cza”. Ciekawe czy my moglibyśmy 
wydrukować sobie etykietkę zastęp
czą: „Przekrój" i brać za numer o 
1 zł so gr więcej?9 Nasze wyroby (bluzki I koszule) 
non-iron dobre są (ylko dla grubo
skórnych. powodują bowiem podraż
nienia skóry i swędzenie. Uczeni usta
lili. że to dlatego, że powstają w nich 
„prądy statyczne". Katowickie Zakła
dy Przemysłu Tłuszczowego opraco
wały tedy mazidlo nie dopuszczające 
do powstania . prądów statycznych. 
Właściciele koszul non-Iron mają się 
nim — jeśli dobrze rozumiemy — sma
rować przed włożeniem bielizny non- 
Iron. W chwili, kiedy piszemy te sło
wa Jest za gorąco, żeby dać wyraz 
naszemu rozbawieniu.
* Pan Adam N. nie mógł dostać ro

lek pod nóżki fortepianu i zwrócił 
się w tej sprawie listownie do Fabry
ki Fortepianów I Pianin w Legnicy. 
W sześć dni po wysłaniu listu w jego 
mieszkaniu zjawił się osobiście dyrek
tor fabryki legnickiej | wręczył mu 
rolki pod nóżki fortepianu. „Mała 
rzecz a cieszy” — pisze „Słowo Pol
skie". Powiedzielibyśmy, że rzecz bu
dzi mieszane uczucia. Dyrektor z Leg
nicy Jest do eksponowania na wysta
wie. Gest piękny 1 wzruszający, ale 
póki ma sens symboliczny. Dręczy 
nas bowiem wizja kapitanów przemy
słu rozjeżdżających po kraju z rolka
mi. agrafkami i muterkami. A z dru
giej strony chciałoby się niektórych 
zmusić, żeby choć raz musleli osobiś
cie przynieść coś w zębach klientowi 
do domu.H Pan Śnieg a Damianowa ma ro
wer. .z którego powypadały mu szpry
chy. Wtedy pan Śnieg przekonał stę, 
że nie tylko szpryrh. ale i InnyCh 
częśri zamiennych np. łańcucha I ośki 
nigdzie nie można kunie, przynajmniej 
w zasięgu wojewódzkim (wrocław
skie). Pan Śnieg poszedł do prywat
nego -warsztatu. Wlaśelriel powiedział, 
że wszystko ma. ale nie sprzeda. JeM 
ucrrlwvm rzemieślnikiem, nie ma 
uprawnień handlowych, więc handlo
wać nie będzie, a tvlko reperować. 
Przecież urastałby oddać rarytasowy 
towar w renie kosztu! Pan Śnieg od
parł. że chętnie zapłaci mu za szpry
chy wraz z ceną usługi- ti. wmonto
wania «r-prych. woli bowiem to. nl* 
przywozić rower kilkadziesiąt kito 
metrów. Rzemieślnik się oburzył: na» 
mawiają go do nieuczciwości. I od
mówił. Pan Śnieg pisze. że przypro
wadził rower do reperacji, ale teraz 
zdarła sle Igła w lego adapterze, trze
ba zmienić wkładkę I lest taka sama 
historia. Pan Śnieg troche przesadza. 
Na szczęście mamy nie tak wielu ry
gorystycznie uczciwych rzemieślników, 
oby było prawdopodobne trafienie 
znowu do takiego, co życia nie zna.
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